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Nmieyszy Opis Życia S. Ajgustyna wysta

wia w rzetelném świetle niezmordowane prace 

przez tego S. Liskupa ó la zbawienia Bliź nici, pod- 
iętc. Podobną w Tobie JAŚNIE WIELMOŻNY 

FASTEIiZUJ uwielbiamy gorliwość, o dobro 

duchowne Owieczek staraniu Twemu poręczo

nych. A iako w czystym wód: zdroiu prze

chodzień nabrzeżne spostrzega przedmioty, tak 

W Cnotach S. tliskupa Hippony uyźrzy Czytel

nik wiernv obraz Cnót Twoich Dostoyny
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STANISŁAWĄ S. Następco ! Sądzę więc że to 

Życie S. Augustyna, aczkolwiek nieudolnym 

skreślone piórem, naywłąściwey Tobie JAŚNIE 

WIELMOŻNY BISKUPIE poświęcić wintenem 

Mały ząiste umminek, któremu iednak niechay 

w Łasce Twey przyda wartości szczera chęć 

ofiarującego 0 ©o prosi

JAŚNIE WIELMOŻNY PASTERZU

z naygtębszem uszanowaniem

X. M. C
Kajdan Dyeęeiiyi Krakrwsluey.



iWszyscy ladzie po których wdzię
czne zosiafo wspomnienie, iakkolwiek 
wielcy i siewni, zawsze przecież ludźmi 
byli Watek ich życia z dobrego i zie- 
go, z cnót i przekroczeń większych lub 
mnieyszych by i usnownny. Nie niwe
czy to iednak stawy wielkich Mężów, 
że niekiedy przez krewkość natury ludz- 
kiey odmetem namiętności porwani mu
sieli powtórzyć zApostoiem Narodów: 
Widzę w ciele moiera prawo, przeci
wne prawo rozumu (*). Te ich skazy 
są owe, że tak rzeke, plamki na sfoń- 
ęu, które blasku i wspaniałości iego 
promieni przyćmić nie mogą. Owszem, 
zdaniem doświadczonych mężów, ludzie 
cichego umystu, wolni od wszelkich na-

*) ad liom. \il. 23,



mietnych chuci, spokojne moty swoie 
nie tyle sobie, iah raczej swemu przyro
dzenia winni. Inny iest stan człowie
ka zgwałtowncmi namiętnościami. On 
musi zebrać cała niuc rozumu swego, 
on potrzebnie potężnego wsparcia \Ła
ski nadprzyrodzonej, aby marzmiwszy 
burzliwe zadze, przeróbki le na 
środki i pomoce do cnót i dzieł znamie
nitych. Wtedy tera większa iest isgo 
zasługę item większa okrywa sie chwa^ 
ła, właśnie ich ów dmelny i rosiropnf 
zwycięzca, który potężniejszego me- 
przyiaciela pokonał. l)o rzędu wielkich 
w tem rozumieniu Ludzi należy bez
sprzecznie S. Aureliusz Augustyn, z 
młodziana zatopionego w zbytkach i 
r os koszy estry i surowy pokutnik, z ro
sła/ gnionego lekkomyślnlka prawdziwy 
mędrzec i miłośnik ludzi, z wyśmiewaj 
rzeczy świętych i gorszyciela\ wzoro
wy Chrześcianin i Pasterz! 1 któż te 
cudowna zrządził zmianę? Ten zaiste,cc t 7
który i>aula prześladowca pierwiastko
wych synów Kościoła w Apostoła Na
rodów przerodził. JoMni zaś sposobem 
Opatrzność unosząc Augustyna z obła-



kań i bezdroża postęwifa go przy czy- 
slem źródle modrości i na niept 'mylnym 
gościńcu cnoty, ważno iest rzeczą wie
dzieć. A wiadomość te podaie ninieysze 
Życie S. Augustyna, które leżeli wczém 
irmey doktc.dnie iest opisane, wpra- 
wnieysze i wznioślejsze p:óro poweźmie 
pr zynaynmiey stąd pochop do procy 
zdolney zapewnić Kościofowi i litera
turze oyczystey niepospolitą przy sta
ge-
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S. MmÈLÏüSZÂ AUGUSTYNA.

BISKUPA HIPrONE&SKIEGO

. WIEK MŁODOCIANY S. AUGUSTYNA. ■ 

Pamięć S. Augustyna we wszystkich wie-
i-

kach u PapieżówSynodów, słowem u całego 
Kościoła w tak wieikiém była poważaniu, iż zby
teczną iest rzeczą wypisywać szereg wielbicie- 
lów iego, równie iak powtarzać pochwały, ia-? 
kie zadz' wiaiącey nauce i cnotom iego uczeń" od- 
dawali znawcy. Samo imię Augustyna iest po
chwałą: towarzyszy mu wzniosły pomysł S wie
ków szacunek.

Ten doskonały wzór prawdziwych poku- 
mików j ta świetna gwiazda Kościoła, ten chwa
lebny zapaśnik Wiary, ten bicz na odszczepień-
ców, Aureliusz Augustyn, urodził się w dniu

I
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trzynastym Listopada trzechsetnego pięćdziesiąte
go czwartego roku. Oyczyzną iego była Tagu- 
sta małe miasto Numidyi w Afryce, me wiele 
od Hippony odległe. JNie tak z zamożney w do- 
statk , iako raczey z zacney pochodził rodziny.' 
Patrycyusz oyc :c iego był bałwochwalcą i gwał
townego umysłu: wszelako w szkole Moniki zo
ny swoiey poiął co to iest słodycz i pokora chrze- 
Ściańska j i nieco przed śmiercią przyiął chrzest 
święty. Patrycyusz miał drugiego syna imieniem 
Nxiwigiusza, a z tego wnuki i wnuczkę, która 
w ustronia poświęciła się Bogu,

W młodości swoiey poszedł Augustyn za 
wrzące mi skłonnościami skażonego serca. Ma
miąc w pierwszych księgach swoich Spowiedzi 
okropność tey nędzy swoiey, miał na celu upo
korzyć się, opłakać swoie obłąkanie i uwielbić 
nieskończone miłosierdzie Boga, oświecić 'nnych 
przykładem, swóiego upadku , nauczyć ich iak się 
wystrzegać maią sideł, na które są narażeni w 
tem życiu, i naprowadzić skutecznie dc przywią
zania się ku służbie bożey. Zaczyna spowiedź 
swoię od hołdu dla nieogarnionego maiestatu Bo-
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ga, od uwielbienia niewysłowioney iego dobro
ci, od wyznania: , ,iż nie wie skąd przyszedł 
„na ten świat, albo czy to życie iego powinno 
„się nazywać życiem śmiertelne.n lub śmiercią 
„żyiącą.“ Dziękuie Stwórcy że mu dal ciało i 
duszę-, każde w swoim rodzaiu doskonale, i że 
ciągle opatruie potrzeby iego, nic więcey za to 
nie wymagaiąc, tylko aby wdzięcznie używa! 
tycli dobrodzieystw, i błogosławił a wielbił świę- ■ 
te imię tego który się nazywa naywyŹszym (*). 

Przemawia na innóm inieyscu : (**) „Panie, niech 
,,miłosierdzie twore pozwoli mówi', Czćmżele
istem obok Ciebie, że mi wyraźnie nakazuiesz , 
,,aby Cię kochać pod karą gniewu twego i nędzą 
„straszliwą? Możeż bydź większa nędza, iak nie 
,,kochać Cię!ic Wyznaie z boleścią, ii zaczaLo- 
braźać Boga w tym wieku , który przez niewła
ściwe wyrazów użycie nazywamy wiekiem nie
winności, a któiy dla niego przeminął nie zo- 
stąwuiąc siadu na iego pamięci, mkby ów czas

i*
*) Confess, Lib. I. cáp. 6. et ?.
**) Confess. Lib. I. cap. 5,
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W ionie matki przepędzony. Oskarża się o to j 
co i w innych dzieciach uważał, że te iakkowidc 
maleńkie pokazhią iuż skłonność do zazdrości, 
gniewu i zemsty, W istocie widzimy, iż dzieci 
ze ł^aiai proszą o rzeczy szkodliwe,- iątrzą się 
przeciwko swym przełożonym, chcąc ich podbić 
pod swe wymysły, i bardzo wcześnie objawia- 
:ą uczucia dumy i próżności. S. Augustyn gani 
zwyczay składania w dzieciach przekroczeń na 
karb słabości wiekuj gdyż zbyteczne icbłaźanie 
rozkorzenia w nich nałogi ? które w miarę rozwi- 
iania się rozumu w zbrodnicze się potem prze- 
radzaią. Opowiada ze łkaniem, iako nauczy
wszy się mówić, gdy wszedł w burzliwe szran
ki społeczności lndzkiey, pomnażał swe grzechy 
i cieaoiÇj choć zawsze podległy rodzicom i od 
woli osób starszych'wiekiem zawisły.

Matka wyuczyła go pierwszych taiemnic Wia
ry Chrzescżańskiey j a następnie pobłogosławio
ny znakiem Krzyża wziąwszy sól święconą wu- 
sta podług ówczesnego zwyczaiu, zapisany był 
w liczbę Katechumenów *). Chodząc do szkół wTa-

') Confess- Lib. I. cap. ii.
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gaście, gdy złożony niebezpieczną ohcrobą prosií
0 chrzest święty, matka wszelkiego dołożyła sta
rania, aby go przysposobi^ do tego Sakramentu 
którego mu wszelako nie udzielono, bo nagle nie
bezpieczeństwo minęło. Przyczyna tey odwłoki 
była , iż się obawiano, aby burzliwość młodości 
nie pozbawiła go łaski tego świętego odrodzenia.1 
Ówczesny zwyczay odkładania chrztu dla tey przy
czyny sprawiedliwie potępia Augustyn święty. I 
Kościół także, polegaiąc na gorliwości pastérzów, 
ze się starać będą oświecić wiernych o ważności
1 rozciągłości obowiązków chrzesciańskich, i że 
im wskażą sposoby zachowania niewinności, któ
ra dziś więcey niż kiedy ca tysiąc niebezpie
czeństw iest narażoną , od dawnego czasu posta
nowił, aby dzlec- zaraz po urodzeniu chrzczono

Oyciec Augustyna Palrycyucz leszcze wte
dy bałwochwalca, nie zaniedbał niczego, aby u- 
doskonalić przewybcrne zdolności syna. Stara! 
się ukształcić go w naukach, u.ie wątpiąc, ze o- 
ne do wyższych dosloieństw ulormą mu drogę. 
W późnleyszym czasie Augustyn użalał się na te 
widoki i pobudki oyea. W pierwszey mice ości



%eC^i v VÄ

nie rniaí zbytoczney ochoty do nauky raczey 
sam przymus do nich go zasadzał, za który po
tem tak swoię wdzięczność Bogu wynurza: ,,To 
,,prawda że nie co innego zamierzano, tylko aby 
,, mię postawić w możności zaspokoienia nienasy- 
,,coney żądzy bogactw i honorów; aleś Ty o 
,,móy Boże pozwolił, że błędy tych, którzy mię 
,,do nauki prowadzili, stały się dla mnie źródłem 
jk wielu korzyści. “ (*) Zarazem obwinia się że 
nie słuchał rodziców i nauczy ciel ów, i nie pełnił 
należycie obowiązków; a to nie dla braku zdol
ności, ale przez niepowściągliwą chęć do zabaw. 
Niezmiernie bał się kary, i prosił Boga w młó
ci.'uchnym wieku, aby go od niey ochronił. Ta 
boiaźń, która nań nie raz ściągała żarty rodziny 
i nauczycielów, stąd pochodziła, iż nić gorszego 
nad karę zmysłową nie uważał.

Choć w ogólności dzieci są krnąbrne i trze
ba ie przymusza , iednak przyznać należy, iż 
lepiey prowadzić ie pobudkami cnoty, i że za- 
zwyczay więcey się na nich wskóra wpaiaiąc w 

nie szacunek synowski, niż boiaźń niewolniczą.

(*) CoufcAs. 1. cap. ii.
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Talc też S. Augustyn zdaie się użalać na surowych 
nauczycielów, którzy dzieci przeciążają pracą i 
zwiększają ich niedolę , na którą caîa potomność 
Adama iest wskazaną. Można do pewnego kre 
su , 1 owszem potrzeba im osłodzić gorycz nau
ki, i przez punkt honoru i cnoty zaszczepić w nich 
iey zamiłowanie. Potem święty Mistrz matnie 
nędzę natury ludzkiey. Surowi iego nauczyciele 
sami w tém byli naganni, co w swoich uczniach 
karcili, z tą iedynie różnicą, że co w dzieciach na-? 
zywaio się zabawa, w nich zamieniało nazwisko 
na zatrudnienia (*). Sam:' dawali przykład wielu 
wad tym, których wychowanie mieli powierzone. 
Widziano ich, kiedy się potknęli w dysputach ma
łej wagi, unoszących się przeciwko swoim kolle- 
gom zmnicyszą przystoynością, niż dziecko gra
jące w piłkę przeciwko współuczniowi,

Augustyn opowiada, że będąc dzieckiem ie- 
szcze, iuż się namiętnie ubiegał za pochwałami, 
chcąc nawet w zabawach nad Avspółuczniami gó
ro ws,, Niebezpieczna ciekawość połączyła go z 
starszemi wiekiem, i wprowadziła na igrzyska pu-

**) Majorům migae negolia vocantur. Louh JLnb. I. cap. 9.
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bliczne. Wyznaie z doświadczenia że Bóg pozwa
ła, aby grzech sem w sobie znalazł ukaranie, 
że roskosz zostawia zawsze w sercu przykre żą
dło, które duszę żółcią i goryczą napełnia. „O 
móy Boże, wola, taki iest porządek, któryś po
stanowił, że umysł niesforny, sam dla siebie iest 
katem! (*)

Nabył wkrótce dokładney biegłości w ięzy- 
ku łacińskim , nauczywszy się go ieszcze oü pia
stunek, i osób kolebkę lego otaczających; ale 
W młodości swoiey wielką czuł odrazę do mo
wy greckiey, którey grammatyka wydawała mu 
się bydź naieżoną nieprzebytemi trudnościami. 
Dla tego me rozumieiąc należycie tego ięryka, 
nie mógł w ówczcs w pięknościach Homera sma
kować, a przeciwnie w łacińskich poetach nay- 
większą znaydował roszkosz. Obwinia Się że 
natkał pamięć przygodami Eneasza, zapominaiąc 
o własnych obłędach, i że ronił łzy nad śmier
cią Dydony, a nie opłakiwał straty Boga. „Mo- 
,,żeż bydź większa nędza, iako stać się na nę- 
jjdzę swoię nieczułym, i płakać nad śmiercią

(*) Genf. Lib. I. cap. 12
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'„DydoEy, któi’ą sobie zadała z zbyteczney ku 
„Eneaszowi miłości, a nie opłakiwać śmierci 
„którą zamieramy, gdy miłość twoia, o Boże., 
,,zserc naszych ostyga!c< (*). Pomimo to iednak 
■czytanie poetów nie było dla niego bez korzyści, 
ono bow'iem nie tylko udoskonaliło styl iego, ale 
i zdolności umysłowre w nim rozwinęło, miano
wicie władzę wynalezienia, która twórcze jeniu- 
sze rodzi,' ono mu nadało także tę szczytność 
myśli i wyrażenia, przez którą natura nad sie
bie sarnę się wznosi • tę snadność wysłowienie, 
się z wdziękiem i oddania rzeczy w właściwym 
dla nich kształcie; ten dar użycia przy sposo
bnościach rysów mocnych i śmiałych, i obrazów 
malowniczych. Dziekuie Bogu za korzyści od
niesione z młodocianego wieku, i za postępek w 
naukach : prosi aby ich mógł użyć ku służbie ie
go, tak iż we wszystkich słowach, pismach , i 
w użyciu wszystkich wiadomości swoich nic so- 
L>e więcey nie zakłada nad chwałę Wszechmo
cnego.

Prosi Boga o przebaczenie niepomiarkowa-

(*) (lonfess. Ljb. X. cap. 3 3.
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noy roskoszy, którą znajdował w nauce; ubole
wa, że kiedy mowę i wszystkie władze duszy 
powinien był obrócić ku chwale bożey wtedy 
nadużywał dowcipu, i ubiegał się namiętnie o 
poklaski ludzkie, które z wiatrem i dymem po
równywa. Jęczy nad obłąkaniem niektórych u- 
czonych, co bardziey lękaią się zgrzeszyć prze
ciwko czystości ięzyka, niż zgrzeszyć przeciwko 
Bogu, i nad zaślepieniem mówców, tak bacznych 
aby się wysłowić dobrze, a nie czuiących ża
dnego wstrętu szarpać w obecności sędziego do
bre imię swoich nieprzyiaciół. Uwiedziony nie- 
gdy tym przykładem, więcey się bał popełnia 
sollecyzm wmówię, niż bydź zazdrosnym, al
bo wybiegami oszukać przełożonych, zwłaszcza 
gdy go chętka do gry łechtała. Przy tey spe 
sobności wspomina, iako z inuemi dziećmi wkra
dł się podczas nocy do ogrodu sąsiada, edy- 

nie aby psotę wyrządzić, bo owoce ieszcze się 
ieść nie dały. Tu wystawia iak są niebezpieczne 
złe towarzystwa. ,,Niech ieden powie, idźmy, 
,,uczyńmy to lub owo; drudzy wstydzą się dać 
,,się wyprzedzić w bezwstydzie.“ Nayzgubniey-
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szą sŁ&ią dîa Aug stynn byía sprosna lubie źność.1 
ťV szesnastém lecie swoiém uronił niewinność- 
Czytanie komedyi Terencyusza, próżnowanie,’ 
uczęszczanie do teatru, niebezpieczne towarzy
stwa i złe przykłady tak wcześnie go zepsuły.

Po wziąwszy pierwsze początki nauk w oy- 
czyznie, był wyprawiony de Madauru sąsiedzkie
go miasta , gdzie się uczył grammatyki, poczyń 
i retoryki. W szesnastym roku swoim wrócił 
do Tagasty, skąd miał się udać dla ukończenia 
nauk do Kartaginy : lecz przed wyiazdem do te
go miasta rok ieden pozostał woycowskńn domu.’ 
Wkrótce poprzyiaźnił się z rozwiozłemi; do ich 
towarzystwa wprowadziła go nieczynność i po
błażanie oyca, który tylko przy tern się usadził, 
aby widział syna uzdatnionym. Ten oyeiec nie- 
baczny nie chciał rozumieć, że trzeba młodzież 
zatrudnić; bo próżnowanie osłabia moc duszy,ni
szczy w krótkim czasie dobre nawyknienie, a zło 
do tego wreście przyprowadza stopnia, że wię- 
cey na nie lekarstwa nie ma.

Przez ten rok, który po powrocie do Paga- 
Łfy przepędził wśród rodziny , pałał tylko ku ro-
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skoszy i oburącz puścił cugle namiętnościom. Oy- 
ciec iego mało się troszczył, aby syn był cnotli
wym , byle tylko słynął wymową. Napomnienia 
matki puszczał Augustyn mimo uszu.“ „Prze- 
,strogi :e, mówi, pożyty walem za słowru niewia

sty, których usłucha: nie byłoby wcale dla
,,mnie zaszczytem. A przecież o móy Boże, 
, ,były to własne twoie przestrogi, a iaui tego nie 

wiedział!. , Matka moia była narzędziem przez 
}y któreś dc mnie przemawiał’, u iam w niey tobą 

gardź: ; lecz o tém wszystkićm nie wiedziałem 
, ,i brnąłem w przepaść z takićm zaślepieniem, iż 
,,gdy moi towarzysze chełpili się z swoich spro- 
„sności, wstydziłem się bydż mniey zepsutym , 
,,i biegłem do złego nie tylko żeby w nićm zna- 
,,leść roskosz ale żeby się ieszcze chlubie (x).<c

Augustyn udał się do Kartaginy przy końcu 
loku pańskiego 570. a na początku siedmnastego 
roku życia. Tu się oddał retoryce, w którey 
nagły postęp uczynił. Nauka tyle mu wtedy 
smakowała, iż musiał nieiako gwałt sobie zadać, 
gdy mu przyszło od niey się oderwać. Ale ucząc

(*) Confess. lub. II. cap. 5,
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się miał tylko lia widoku dumę i próżność, tak! 
iż w miarę nabyty cli wiadomości rosła pycha w 
duszy logo. Brzydził się iedńak nieokrzesaną 
ową dumą, i nie mógł cierpieć mniemanych do
wcipów , których rzemiosłem było szydzić z dru- 
gich, iedynie dla zaspcfeoisnia złośliwości swo- 
iey. Sarni ego nieprzyiaciele przyznawali, że 
nawet w swoich mesforncsciaeh zachowi Wał przy- 
stoyność. .Lecz ta przystoyność światowa i po
wierzchowna nie była dość mocním wędzidłem 
kióreby go wstrzymało od naysprosuieyszey roz- 
wiozłości. Bez żadnego więc wstrętu pozwalał 
sobie tego wszystkiego, co widział u drugich.! 
Dla tego cdzywa się po nawróceniu swoićra : (*) 
,,Biada tobie potoku zwyrzair, któremu się nie 
,,oprzeć nie może i kiedyż ty przecię nurty swo- 
,,ie przetoczysz?“ Powab przykładu wuiągnął 
go w obcowanie z zepsutemi ludźmi, od których 
przeiął się smakiem do niebezpiecznych zabaw. 
Polubił namiętnie wystawę sztuk teatralnych, 
które maluiąc w umyśle obraz ohydnych namię~

(*) Confess. Lib. I. cap. 16.
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tności, poddmucliały ogień tneezysty iuź w serca 
iego tleiący.

W następnym roku utracił oyca, itóry na 
czas nieiaki przed śmiercią przyiął chrzest świę- 
ty. Odbywał ciągle nauki w Kartaginie. Prze
czytawszy dzieło Cycerona pod tytułem Horten- 
ÿyusz zachęcaiące do filozofii ("), rozgorzał żą
dzą szukania mądrości; wzgardził honorami i 
hogactwy, i poprzestał myśleć o wzniesieniu się 
na świetne szczeble społeczności. Ale to jego 
postanowienie nie było ieszcze dość mocne i sta- 
teczue. W roku dwudziestym życia, zachęcony 
szumnemi pochwałami iakie tamteysi uczeni od
dawali dziełu Arystotelesa o Eategoryach, prze
czytał ie, i zrozumiał snadno. Z tego czytania 
utworzył sobie błędny pomysł o Istności Nay- 
wyższey, iakoby ta była materyalną, i umieścił 
Boga pod kategoryą subsłancyi (**)• Dzieła fi
lozofów pogańskich wciąż mu się nie podobałyj 
ponieważ w nich nie znaydował imienia Jezusa 

nhrystusa, którego poznanie wyssał, że tak rze-

(*) Confess. Lib. III. cap. 4.
{"**) Ibid. Lib. IV. cap. 16.
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tę, z mlekiem maik' swoiey. Wziął się ■więc 
do czytania Pisma świętego ; lecz raziła go pro
stota stylu ksiąg bożych, i nie mógł poiąć ich 
ducha (*). Wkrótce potem wpadi w herezyą 
manicheyską, i w tym kale grzęznął busko lat 
dziewięciu. Jegc upadku głó viią przyczyną by
ła niewstrzemięźli tvość , występek który poniża 
godność człowieka, odeymuie mu smak rzeczy 

- duchownych, zatwardza serce, gasi światło ro
zumu, kazi wolę i wszystkie władze duszy. Py
cha była drugą przyczyną zguby Augustyna.’ 
Manicheyczycy pochlebiali iego próżności, cheł
piąc się że mu dadzą poznać naturę rzeczy , i 
dworuiąc z posłusznych powadze Kościoła ę któ - 
rzy ich zdaniem, rozum swóy daremném przy-* 
gniotli iarzmem. Tym podstępem uwiedziony 
wpadł w nastawione sidła. CbiecaL mu na ka
żda rzecz dowody, twierdząc iż taiemnic nie ma; 
że wiara była tylko słabością, a wierzenie cie
mnotą- ,,Mniemali, mówi (**), że odrzucając 
„powagę straszliwa, naprowadzą ludzi ku Bo-

(*) Confess. Líb. III. cap. 5.

(**) Lib. de utilit, credeudi ad łiouGratum cap. 1.

/
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>^gu, i osłonią ich od wszelkiego WçclüJ za po - 
„mocą samego rozumu.“ Ich Historyk Beau- 
sobre (*) wnosi stąd, iż podówczas Katolicy za 
wiele bardzo przywiązywali znaczenia do powa
gi Kościoła ; ale powinien byl dodać, że S. Au
gustyn po doyżrzałey rozwadze uznał sam po
tem , że nayrozummeszą było rzeczą w przed
miocie prawd nadprzyrodzonych trzymać się po 
wagi Kościoła, którego sam Bóg iest Założycie
lem , i w którym Duch iego nie mogący błądzić 
zachowuie w całey czystości skład Objawienia.

Co S. Augustyn uważał w manicheyczykach, 
okazało się w socynianach, i w innych kacerzach 
ostatnich czasów. Równie iak tamci i ci się 
chełpili, że Tylko swóy rozum maią za przewo
dnika, ale z tey swoiey zasady zmuszeni byli 
naynieskładmeysze przypuścić dziwactwa, i zwła-

(*) Izaak ßeausebre protestant, urodzony w Poitou 
ukończywszy nauki w Saumur, był przez o£m lat 
Kapellaiiem Xięzniczki Anhalt - Dessauskiey. W r. 
1694. został pastorem Francuzów którzy się schro
nili do Berlina, gdzie umarł w 1758. r. Napisał 
uczoną Itistoryą o Manesie i Manicheizmie.
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sney sv> o^ey plątaniny wywikłać się nie mogli.:
I

Rozum używany prawym sposobem, prowadzi 
nas iak za rękę do Objawienia, które zamiesi mu 

bydź przeciwném, pokaźnie iego niedostateczność 

wrzeczach poięciu iego niedostępnych, i dobro- 
broczynnćm światłem doprowadza go do taynika 

prawd naýpotrzebnieyszych i nayważnieyszych.
Za tą tak pewną i tak rozumną nie idąc 

przewodnią, jeniusz taki iak Augustyna wpadł 
w sidła manicheyskie. Przyznaie to w dzjeie do 
Honorata, którego namową swoią w tym samym 
odmęcie błędów pogrążył. ,,Nie tayno ci, pi
esze do niego (*), na iakiey zasadzie przycze- 
,,piliśmy się ludzi tego rodzaiu... Przez dziewięć 
„lat stroniłem od Religii prawdziwey dla fałszy— 
,,wego zarzutu którym nas spotwarzali, iż za- 
,,mroczeni przesądami wzgardziwszy światłem 

,,rozumu chwytamy się czegoś takiego, co uazy- 
,,wamy wiarą, kiedy u nich nie trzeba było 

„wierzyć, tylko rzeczom które zgłębiono, i 
r„ praw dom których miano pewne dowody. Jak- 
, ,że nie miały mię uwieśdź takie obietnice, mnie

(*) Lib. de utilit, credendi cap. i. 2



îs ;â

y,zwiaszcza młodego, który pragnąłem poznać 

prawdę, i którego peyftla ttfziętość w szkołach 

■,,napuszyła dumą?... Szydzili z prostoty Katoli- 
,,ków, że wierzą, choć nie są w stanie wcafey 

,,iasr ości pciąć prawd sobie przedstawianych. iC 
S. .Augustyn uważa gdzieindziej, że zasada ma- 
nicbeyczyków była zawsze źródłem błędów prze
ciwko Wierze. „Jestto, mówi (*), wybieg wspól- 

jjtiy dla wszystkich kacerzów, że się odwotuią 
,,do światła rozumu, i staraią się postawić go 

3,wsprzeczności z powagą Kościoła gruntownie 
'^utwierdzona. Nic dziwnego} muszą tak postę- 
'},pować, bo widzą dobrze śmieszność i pogardę.,
V .ttóraby ich okryła, gdyby przyszło ich powa- 
»igÇ obok powagi Koścjoła na szali postawić.11 

'UWszyscy oJszczepieńćy, mówi. leszcze, uwodzą 
"Jyw ogólności szumną okazywalością nauki, ä» 

szyderstw« un z. prostoty prawowiernych. **
Naybardziey go dręczyła, iak sam opowia ■ 

da, wątpliwość dotycząca się -początku złego 
którą nnnicheyczycy podejmowali się rozwiązać:

(*) Epist, 56. edit. Frohen.
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Trud nov poięcia co co iest Duch wprowadziła 

go w Llędne rozumienie, źe Bóg iest istnośdą 

inateryalną. Jego nowi nauczyciele wiedli go z 
iedney niedorzeczności w drugą, aż do wierzenia; 

ii zerwawszy figę, drzewo iey matka roniło izy 
mleczne ; i iezel kto z liczby świętych czyli wy ■ 

branych między manicheyczykami zjadł tę figę, 
nia należąc do zbrodni iey zerwania, uwię

zione wniey cząstki dobrych istot, albo raczey 

bóstwa, odzyskały wolność (*).
IJwaźaiąc że ci kaceiae mimo wiełkiey sub- 

telności w rosprawach nie dowodzili gruntownie 

prawdy swoiey nauki, pozostał ciągle w rzędzie 

słuchaczów, i nie chciał postąpić między wybra-» 

nych. Pozyskana wyższość w kilku dysputach 
z prawowiermemi, niezmiernie pochlebiła iego 
dumie. Kawet przeciągnął na stronę manichey-: 
ską wielu katolików, a między innenu Alipiuszu 

i Bomanina swego dobroczyńcę, u którego mio-f 
szkał podczas nauk w Kartaginie

Ledwo rozpoczął dwudziesty rok życia, po
siadał iuż wszystkie czyści nauk nadobnych, Lecz

(*) Confess. Lib. III. cap. 10 2*
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przez złe użycie stała tnu się szkodliwą (*)? Po 

powroci - i' Kartaginy założył w oyczyznie swo- 
iey szkołę grammatyki i retoryko Matka iego 

gorliwa katoliczka płakała nad obłąkaniem syna 
i prosiła nieustannie Boga o iego nawrócenie.1 
VVszelkich używała środków, które iey macie 
rsyńska podsunęła miłość, aby zniewolić Augu
styna do rozmysłu i poprawy. Lecz widząc bez
skuteczne usiłowania swoie, udała się do pewne
go biskupa, zaklinaiąc go aby przedsięwziął na
wrócenie iey syna. „Nie czas leszcze temu, pra- 
,,łat iey odpowiedział; przywiązany do nowość? 

,,swoiey herezy, i przez korzyści odniesione 
,natí niektóremi Katolikami więcey goriiwemi 

oswieconemi, którzy przez nierostropność 
’,,wdab się z nim w dysputę, zarozumiały o so- 
,,bie Augustyn, nie iest teraz zdolny przyiąć o- 
? ■ świecenie. Proś tylko teraz Boga, mówił da- 

3 jley do Moniki. On odkryie powoli iego błąd i 
,,bezbożność.f 4 A gdy go wciąż nagliła, aby zo-

(*y Quid mihi proderat bona res non utenti bene? Con
fis. Lib. IV. cap. iG.



.'S 91 ^f&M. ^

baczył iey nieszczęśl Yego syna : , ,Idź, rzekł 
,,wzruszony, niech Bóg cię błogosławi, dziecko 

,,tylu łez zginąć nie może (*).** MoHka uważała 

te słowa za wyrocznię niebios. Miała potem 

sen podczas którego zdawało sif iey widzieć rało-J 
dzieńca, który napytawszy się o przyczyn« iey 

smutku: bądź dobrey myśli, rzecze, bo to miey- 

sce gdzie iesteś, i syna twegc oDeymuie. Mo-, 
nika obeyźrzawszy się zobaczyła obok jiebie Au
gustyna (**)„ To widzenie połączone z ufnością 

W miłosierdziu boskićm pocieszyło ią na chwilę, 
lecz upłynęło ieszcze lat kilka nim uyźrzała speł

nione swoie pragnienie»
Augustyn miał przyiaciela kilkofefuiego nauk 

swoich towarzysza, którego czule kochał. Przy
wykł na łono iego wszystkie troski i niespokoy- 
ności swoie wylewać. Przyiaciel ten w kwiecie 
wieku namową iego wciągniony do manicheizmu i 
■ Arpadłszj w niebezpieczną chorobę nawróci1 się 

i przyiął chrzest święty. „Poczćm, opowiada 
Augustyn niemal w te słowa: gdy nieco przy-

(*) Confess. Lib. IV. cap. 12.
(**) Ibid. cap. u.
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'„szedł do siebie i dowiedział się o udzielonym 

„mu Sakramencie Odrodzenia, począłem z niego 

},żartować sądząc, że mi dopomoże wyszydzać 
^świętość, którą przyiął bez należytey przylot 
,. nności umysłu. Ale iakżem się zdumiał, gdy 

r_,,mi z ślacheton szczerością oświadczył, że ina- 
,,czey mówić powinienem, iejjfti chcę przyiażń 

jjjiego zachować, bo w przec.-wnyn razie będzie 

'„się mnie chronił ze wstrętem i uważał za nie- 
’3 ,nieprzyiaciela.<ť Chorob i lego zdawała się fol
gować, lecz znowu wzmogła się wkrótce. Uœarf 
W nayży wszych uczuciach bogoOoyności. Trudno 

oo zualeść tkliwszego nad żal, takim ta nieszeze-■ 
Śliwa przygoda duszę Augustyna zraniła, Po-= 

słuchaymy iak sam serdeczny swóy swóy smuiek 
■»pisuie. „Zachmurzyło się, mówi (*), boleścią ser-

(*) Dolore contenebratum est cor laeuw et quicquicl 
-»spicieban., mors erat. Et erat mihi patria sup
plicium, et paterna domus mira infelicitas, et quic- 
quid cum illo comraunicaveram, sine illo in cru- 
ciatum immanem vertebatur. Expetebant euri 
undique oculi meť, etnondabatur mlhi, et o dera ni 
omnia, quia non habeaeiit ein». Nec mihi jam
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5,ce moiej wszystko na com tylko spoyźrzał-; 
,,przedstawiało mi obraz śmierci. Oyczyzn» 

j,stała się dla mnie nieznośną, a dom rodzinny 

„dziwną nieszczęśliwością, "W szystko co iregdyj 
„z nim dzieliłem, przemieniło się w okrutne lis 

,,dręczenie moie- Oczy mole wszędzie go U'! 
,,patry wały , niestety nie zpaydowgły nigdzieI 

j,Wsz\sthom znienawidził- bc mi gp nic nie 
, ,pow> icało, i niemi powiedzieć nię mogło : przyi- 
,,dzie on, przyidzie nie d|ugo; ipk za iycia iego, 
,,kiedy się gdzie oddalił. I stałem się dla siebie 
,,samego wieikíém pyrapiem, i badanem duszę 

„moię czemu tak smutną była, i ,dla czego ak

dicere poterant, eccc veniet, sicut cum víveret 
<j'Jando absęns erat. Et faciu? eram ipse mihi ma
gna quaestio, et nterrogabaii animam ‘iieam qua
re mstis esset, et quara conturbaret me valde, et 
nihil noverat respondere mihi. Et si diceham: spe- 
ra in Deum, ;uste non ohtemperahat, quia et ve
rlor erat et melior homo, quem charissimum ami- 
serat, quam phantasma in quod spirare iubebalur 
Soins fletus erat dulcis mihi, et successerat amico 
in deliciis animi mei, Confess, Lib. IV. cap. i.
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‘„mię frasowała ? Lecz nie była w stanie od
powiedzieć. A choć ićy mówiłem: połóż nadzie
ję w Bogu; nie chciała usłuchać i słusznie; bo 
r,,człowiek naymilszy którego utraciła, i prawdzł- 
},wszy był i lepszy niż uroienia ( iuanieheyskie ) 

~ ,w których iey nadzieię pokładać kazałem. Sam 

tylko płacz był dla mnie słodki i wszystkie 
’,,roskosze wmieyscu przyiao.sla zastąpił.4*

Nie mogąc się niczćm ukoić po stracie przy
jaciela, przeniósł się do Kartaginy, gdzie czas. i 
nowe związki usiniers yłv boleść iego. Tu otwo - 
£iył szkołę retoryki ; przyięty wielkiemi oklaska
mi pozyskał wkrótce pierwsze nagrody wymowy 

i poezyi. Duma i zabobonność mamiły go na 
przemiany. Pierwsza czyniła go namiętnym o. 
pochwały, o poklaski teatru, o walki rietrwałj 
pozyskaiące wieniec ; druga w maskę religii przy
brana, wzbudzała w nim pragnienie ,żeby się oczy
ścił zkału(*). Dostawiał przeto potraw wybra
nym i świętym manicheyskim, aby z tych na war
sztacie swego żołądka wyrabiali aniołów i bo-*

(*) Coníess. Lib IV cap. Č



îg 25 ^

gów, którzyby duszę iego z tego kału oczyścili« 
.Wstydząc się potém tego omamienia odzywa się 
do Boga z żywćm. uczuciem słabości swoiey; 
„Czemże iéstem bez Ciebie dla mnie samego 
, jieźli nie pize wodnik naprowadzał; cy na prze ■ 
,paść ? (*)“ Chciał sie także uczyć Astrologii 

Sądowey, ale poznawszy iey próżność ř głup
stwo, odstąpił zaraz tey mnieinaney umieiętno-; 
ści. W roku dwudziestym szóstym, albo dwu-j 
daiestym siódmym życia napisał itosprawę o pię-i 
Inności i przystoyności «■ Jcaidey rzeczy. Tc pi
smo zaginęło. Około tego czasu poczęły mu nie 
smakować baśnie manicheyskie o układzie Świa- _ 
ta, o ciałach niebieskich, żywiołach i t. p. „Ten 
„rodzay wiadomości, mówił, nie iest wcale ‘"to 
„tny dla Religii, ale to iest istotne dla nie^ 
t .nie kłamać, i nie chełpić się z znaiomości te-. 

,,go, czego się nie zna.“1
Słynął wówczas w Afryce biskup manichey— 

ski imieniem Pausius, od stronników swoich za 
człowieka nadzwyczaynego i biegłego we wszy

**) Confess. Lib.. IV. cap. i.
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silach gałęziach nauk uwalany (*). Angu&iyii 

i zekał niecierpliwie na chwilę przybycia do Kar
taginy, gdzie co tylko stanął, poszedł odwiedzić 
Fausta, od którego spodziewał się powziąść obja
śnienie we wszystkich swoich Wątpliwościach. 
Lecz zawiódł sięjna swoiey nadziei, bo nie wię- 
eey od niego wyczerpał światła, iak od innych 
nanicheyczyków; uważa ty1 ko iż się wyslfowiał 
z większym wdziękiem i łatwością, Ale czego 
innego on żądał niż słpw ; iego umysł był dość 
gruntowny, żeby miał przestać na samym kształ
cie. Nie wielkie zaspokoienie z Fausta otworzy
ło mu oczy; odtąd duży wstręt uczuł ku mani- 
rheyczykom. Wszelako uprzedzenie przeciwko 
nauce Katołickiey, nie dozwalało mu przywiązać 
się do niey; a zwątpiwszy o znalezieniu prawdy 
W własney sekcie, i nie wiedząc gdi ie czego le
pszego szukać, postanowił czekać pory, Która- 
oy mu coś rozumnieyszego i więcey do przeko
nania trafiaiącego nastręczała. Liczył wtedy lat 
dwadzieścia dziewięć.

) Goufess. Líb. V. cap. 5.



ny vä

W tern wahaniu się opuścił Kartaginę i udał 
się do Bzymu, gdzie uczniowie byli nieco sfor- 
nieysi i porządni eyszego życia. Fodróż tę bez 
poradzenia się matb przedsięwziął. Stąd bierze 
pochop do wielbienia m osierdz i boskiego. kto-* 
re nawet uchybień człowieka, do poprawy iego 
tiżywa. Monika widząc że Augustyn oddalił się 
mimo iey wiedzy, podwoiła modły i łzy przed 
Bogiem, aby zbliżył chwilę iego nawrócenia, 
szczęścia, którego tak dawno pragnęła.

Podczas pobytu w Rzymie utrzymywał zwią
zki zmanicheyczykami i mieszkał u iednego zieh 
sekty, ale iedynie dla clawney znaiomości, i dla 
tego że ieszcze do żadney nie przechylił się sta
tecznie religii. ł re długo potem zapadł w cho
robę niebezpieczeństwem życia grożącą (*). Gdy- 
,,bym był wówczas, są słowa iego, skończył 
jdn’ moie, iakiż los byłby mię spotkał? nie in- 

,,ny bez wątpienia, tylko na iaki zbrodnie mo- 
, ,ie zasłużyły ! “ Ale modlitwy matki wyiednały mu 
zdrowie, która acz nieobecna, nie przestawała 
poiecac go Bogu. Otworzył w Rzymie szkołę

,*) Confess, Lib. V. cap. 9.
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retoryki, do którey zgarnęły się co żywo wszy
stkie zdatnieysze dowcipy. Jedni nie mogli się 
nasycić wdziękiem wymowy iego, słodyczą cha
rakteru nieskończenie uprzyiemnioney ; drudzy 
zazdrościli chwały, którą pozyskiwał w rospra- 
wach; wszyscy zdumiewali się nad obszernością 
nauki i wzniosłemi iego zdolnościami Lecz nie 
długo smakował w Rzymie, bo niesprawiedliwość 
uczniów, którzy często zmieniali uauczycielów 
aby ich pozbawić wynagrodzenia, zmierziła mu 
to miasto. Właśnie podówczas przybyli posłowie 
z Medyolanu, gdzie wtedy cesarz Walentyrion 
Miody z dworem swoim mieszkał, i prosili Sym- 
maka Prefekta Rzymu o zdatnego nauczyciela 
retoryki. Symmak sam znakomity mówca i u- 
mieiący oceniać talenta, oddał chlubne świade 
ctwo zdolnościom Augustyna. Tak od prefekta 
i od wielu dostoynych osób zalecony Augustyn 
udał się do Medyolanu.

W tćm miejcie wielkiemi oznakau szacun 
fiu powitany, wkrótce usprawiedliwił wysokie 
wyobrażenie iakie o iego zdolnościach powzięto i 
Zasłużył na względy u S. Ambrożego, i pragnął *

* £
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się ?. nim zapoznać, nie tak iako z zwiastunotff. 
prawdy, którćy nie spodziewał się znaleść mię
dzy Katolikami, ale raczey iako z mężem dla nie
go przychylnym, a z nauki, światła i cnoty, da
leko słynącym, Z ciekawości uczęszcza! na ie- 
go kazania, chcąc się przekonać, czy wymowa 
tego zrównywała temu, co o niey głoszono. Słu
chał go z szczegoltricyszą uwagą, i znaydował w 
mowach iego więcey ozdoby i nauki, niż w mo
wach Fausta manicheyczyka, ale mniey powabu 
w odpowiedzeniu. Choć tego tylko szuk ł Augu
styn cc łechce ucho, wszelako nauka którą o- 
głaszał święty arcybiskup Medyolanu nieznacznie 
chwytała się iego serca, i zaszczepiała w nićm 
nasiona cnoty, bogaty plon z czasem wydaj maią- 
ce. Zaczał uczuwać, że na to czemu się przy- 
słuch-wał były dostateczne dowody, i że mani
chejczycy nie słusznie pogardzali Pismem świę
tem Prawa i Proroctw. Nie był ieunalc ieszcze 
przekonany, że sprawa Katolików byłanaylepszą; 
i choc widział, że manicheyczyev przekrzywiali 
ich naukę, przecież obawiaiąc się nowego upad
ku, wolał zostać eszcze w powątpiewaniu, W tym
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oř a? csaoíe żądza sławy i bogactw* i frasunek 
o posadę korzystną w świecie, pogrążyły go w 
dręczącey lit sposobności. - Zachowa! zawsze w 
pamięci ten stan rycdoli swoioy, aby serdeczr iey 
f izy wiązać się ku Bogu, który przez swoie 
łosierdzie wyrwał go wreście z ramion śm ero:. 
Jak mřeno miłość sławy znikomey opanowała 
liuszę iego, następna opowieść dowiedzie Tuaiąo 
Wmerwszyia dniu Stycznia r. 385. powiedzieć 
mowę pochwalną dla Cesarza i dla nowo obrane
go Konsula, frasował się nie mało, czy Zamierzo
na mowa pomyślnie mu się uda. Wtem prze
chodząc pewną ulicą Medyolanu, uyżr zawszy że
braka bawiącego się wesoło: „Wszystkie nasza
r,,głupstwa, odezwał sit do przyiaeiól swoich* ma- 
j ią tylko na celu ukontentowanie; do któregc* 

rj,może nie przyidziemy nigdy, a któregc ten 
.nędzarz zdaie się używać za pomocą szczupln- 

>}chney dziś użebraney iaŁnużny.“ „iladość ie- 
*,go, zawołał późniey, nie była rzeczywisty, a- 
*,ie ta fetórey szukała moia duma, czyż rzeczy- 
, jwislszą była? ť£ (*)

(■*)Lib.III.contrai’etilianumcap.2Ó.—Conf.i db.VŁcap.6.
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Augustyn spotykał zn.w sze wielkie trudno
ści W poięciu początku złego, i czul troski ťaíe - 
mne, których sam Eóg tylko był świadkiem. Ö-* 
powiada ze czasu i wyrażenia mu braknie, dc 
odmalowania zgryzoty duszą iego podówczas mio ■ 
taiącćy. Równie nie mógł poląć że Bóg lest 
szczerym duchem, bo przyzwyczaił się uważa*: 
Go za istotę materyolną rospostarrą wszędzie przez 
potęgę swoiey dobroci. Tafcie bowiem było zda
nie manicheyczyków » różniących się pod tym 
względem od antropomorfitów, którzy wyobra
żali sobie stność Boga podobną do ciała ludz 
kiego. Sprostował' tę myśl fałszywą czytaiąc dzie* 
ła Platona i innych filozofów1 z iego szkołv, 
wspominające o Słowie Wiekuistóm i o istnościaeh 
nie mater’ alnych w Sposobie iaśnieyszym i zro- 
zumialszym. Stąd wkrótce usposobił się do przy- 
puszczenia, że są istoty duchowne, choć je tyl
ko poymuiemy niedokładnie, i mianuiemy wyra 
zami analogicznemi wziętem z obrazów zmysło
wych.:,- Uznał że Bóg iest szczerym duchem , 
wieczny, nieskończony, niepoięty, nieodmienny; 
i że nic nie ma bezwzględnie złego w stworze-
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nïu. Zdawało mu sie słyszeć głoś wołający naí* 
z wysokości nieba: „Jestem pożywieniem dla sil
onych i doyźrzałych ludzi. Hosniéy, a będziesz 
o się mną żywił; ale mnie nie odmienisz w sie- 
3, bie, iak się to staie z potrawami 3 któremi two- 
,,ie ciało się żywi; ty raczéy przerodzisz się 
J,,we mnie.“ (*)

Przekonał się że pisma filozofów platoni- 
ełdch podsycały tylko w nim dumę; że w nie
go smak faiszywey mądrości wpaiały, nie wska- 
zniąc środków iakby się z nałogów i własney nie- 
tiol; otrząsnąć. A gdy w tych uczonych zapę
dach nie znaydował nic coby się ociągało do 
taierr.nicy zbawienia ludzkiego, wziął się do czy
tania Nowego Testamentu , miano\ cie Listów S. 
Pa wda 3 i zaczął w nich wielce smakować-. Wi
dział . udowny związek starego Zakonu z nowym; 
toyrzał w tych boskich księgach chwałę niebios 
rozwiniętą w całey wspaniałości, i drogę wiodą
cą do niey. Spostrzegł co dawno w sobie uczu- 
\vał; ze w ciele iego było prawo, przeciwne pra-

(*) Confess. Lib. VIII. cap. iOr
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ivíi Umysłu, źe tylko łaska Jezusa Chrystusa 
może go Uwolnić od tego ciała śmierci. Znalazł 
nieskończoną różnicę, między nauką łego$ któ
ry się nazywał ostatni rft z Apostołów, a nauką 
owych dumnych filozofów* którzy się poczyty
wali za naywiększych z ludzi (*). Nie powąt
piewał więcey o prawdzie i zacności cnoty prze- 
pisaney prawem boskićm w Kościele katolickim * 
ale w dawnych uprzedzeniach żagrżęzły sądziły 
ile iey nie podoła, wypełniać)

Wśr ód tey niepewności udał się do Śimpli- 
cyana Kapłana medyolańskiego, odkrył ntu stad 
duszy swoiey, i oświadczył że się wziął do czy
tania ksiąg filozofów platonickich, które Wikto- 
tyn, nauczyciel niegdy retoryki w Rzymie* na 
łaciński iezyk przełożyła Simplicyan pochwalił 
to czytanie, i opowiedziały iako sam przyspie
szył nawrócenie Wiktoryna do Wiary Chrystu
sa. Mąż ten był nauczycielem wielu senatorów 
i nayznakomitszych Rzymian, a przez naukę i 
cnotę, w tak wielką urósł wziętość i sławę, że

(*) Confess* Lib. VIL cap. 21 « 3
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mu pbsąg na rynku wystawiono. Był on prze
konany o prawdzie Relig' Chrystusowcy, ale 0 
obawy*, aby nie popadł w niełaskę u przyiaciół, 
i riie ściągnął ha siebie prześladowania senatorów 
w bałwochwalstwie iessKże żyiących* odkładał 
chrzest święty. Wrescie zachęcony od Simpn— 
eyann, Wzniósł się nad siebie samego, Zwyciężył 
zwodnicze przeszkody , kazał się o wiecie w za-* 
sadach nauki chrześciańskley * i przyi^l Sakra
ment Odrodzenia. Późniey , gdy Julian Aimsta- 
t& Ghizeicia a od naukowego zawodu Usunął , 
Wiktony» chętme swoię szkołę opuścił. Lubo 
przykład ten silne na umyśle Augustyna uczy
nił wrażenie, ale przecię nie tyle skuteczne, że- 
by go od powabu rzeczy ziemskich oderwał.

»»•V ^dychałem, mówi (*), do wolności, a 
,,krępował", mię nie obca iaka przemoc, ale wła- 
,iSna wola moia. Nieprzyiaciel podbił ia, i ukuł 
•,,z niey twardy łańcuch, ua którym mię trzy- 
^,mał w niewoli... Nie mogłem, Panie, składać 
»się dłuźey pozorem* pod iaki się niegdy pod -

(*) Confess Lib. VIII. oap. 5.



,,szywałem- sądząc, że wszelka prawdą, iaijey 
,,mog:cin dosirzedz, była niepewną, abym 
,,niey miał się wyrzec ś wiatą, a oddać sjg Tę
pcie. Chciałem sip Tobą zatrudnić, ąle znów« 
,,niby pod 6neni roskosznyią tjeg.ałem pod pig- 
,,żarem światowcEci ; podobny człowiekowi, klór 
,,iy \yié ze nie trzeba spaś zawsze, i zna ko 
,,rzyśc'' ikie podług Judzi rozumnych ma czu- 
,,waiący nad śpiącym, ale gdy nadeydsie (Czaą 
.,wstania, zamiast orzeźwić się, i spłoszyć sen 
,,z oczu, podóaie się jego lubości. N e wiedzia-ř 
, jłem co odpowiedzieć gdyś mi raczył mówić : 
,,FP statí %e snu twego, uchodź z pomiędzy 4-;* 
„mąriycti, a Jezus Chrystus pię osvňeci, Ą. 
, ,gdy % kaźdey strony głos prawdy łWoiey ci- 
,,snął się do serca mego, iak ów leniwiec 
,,ry nie może się od łóżka oderwać, przebąki- 
,,wałen-;: zaraz, zazdí chwilę tylko leszcze, 
,,Ak to zaraz nie przychodziło, i ta chwila trwa* 
,,ła ciągle.“

Zdarzyło się pocueuczas, że pfewieii Ąiry-fca-
niu imieniem Potycyan. piastujący przy dworzd
urząd zaszczytny, maż wielce bogohoyny, prźy-

3'*
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szedł odwiedzić Augustyna i Alipiusza Znalazł
szy przed niemi na stole Listy S. Pawła, uchwy
cił stąd porę mówienia o życiu S. Antoniego. A 
iako zadziwił się nie mało, że dotąd nie wiedzie
li nawet o imieniu tego patryarohy jwiętych 
pustelników, tak oni równe okazali podziwienie 
słysząc z ust iego o cudach gruntowuie udowo
dnionych świeżo w Kościele katolickim zdziała
nych. Nie wiedzieli także przed tą rozmową, 
że za můrami Medyolanu był klasztor pełen sług 
bożych pod przewodnictwem S. Ambrożego ży- 
iących. Widząc ich chętnie i uważnie słucha- 
iacych, Potycyan opowiadał im następnie, iako 
pewnego razu , gdy dwór cesarski znaydował się 
W Trewirze . a xiążę przypatrywał ,się igrzyskom 
■cyrku po poludrei wyprawianym, poszedł z trze
ma pr/yiaciołmi na przechadzkę do ogrodu stv- 
Łaiącego się z miastem. Przypadek zdarzył, że 
przcchadzaiąc się po dwóch, Potycyan z swoim 
towarzyszem poszli w iednę; a drudzy dwa u- 
dawszy się w inną stronę, przybyli przed nieia- 
kie podobieństwo chaty, gdzie mieszkało kilku 
sług brżych żyiących w tera ubóstwie umysłu ,
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dla którego królestwo niebieskie iest obiecanek 
Tam znaleźli opisanie życia S. Antoniego; które, 
gdy ieden, z nicli zaczął czytać, tak mu przypa
dło do serca, że sam podobnemu życiu oddać 
się umyślił Należał on do liczby tak zwanych 
Ajentów, których obowiązkiem było wybierać 
podatki,, przysposabiać rzeczy potrzebne dla do
mu cesarskiego, i różne zlecenia od Cesarza al
bo Prefekta dworu poruczone uskuteczniać. Po- 
tycyan opowiadał daley, że urzędr ik ten nagle 
miłością boską natchniony , wstydząc się marnie 
dotąd strawionego życia , odezwał się do przy
jaciela- „Powiedz proszę, dokąd przez te wszy
stkie nasze kłopoty zamarzamy zdążyć? cze- 
,,go szukamy? co nas przywiązuje do dworu 
„ Możemyż stąd czego spodziewać się więcey 
(>nad przyiażń Cesarza? Ale iestze co znikomsze- 
„go nad los podobny! Czy vest inszy iaki na 
„sroższe wystaw1 ony przygody? Ileż nieDezpie- 
„czeństw przebyć mamy, aby dobrnąć do stanu 
„leszcze niebezpiecznieyszego, i to kiedy leszcze? 
„Gdy tymczasem, ieźli zechcę, ieslem przyiacie- 
„lero Boga od tóy samé y zaraz chwili. ‘c To gdy
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mówił, są icszezfc słow a Potycyana , serce jego 
wskhłś się źitiifeniało , higuiąc z siebie zasiedzia
ła bîiloéé świata. Zwracał bezusiaiinie oczy ku 

owcy książce, i w çichénj zadumaiiiü głębokie 
w'y«.av. aí vreSfchťiéma, Nákortiec ulegając Wra- 
inhinni łaskt: ,,Już się sMo^ rzekł do prZyiacie- 
, ,1.1, uczyniłem na zawszp rozbrat z tém wszy- 
, .sVkíéui j cokolwiek było jilřZčí mtoteńi moich na- 
, -dźiek PosknówiłcWi służyć Bogu, i tó Sv ćn^ 
, ,’iníeysca , i to od téý chwil ,’ ieili nie cźuies: 
3) się na -.iłach to samo \pjrkoiiać} przynaymniey 
„móienm nie sprzeciwmy sie zamiarowi.*' „Chcę, 
, , odpowiedział mu dtugi, podzielać z tobą i prą- 
,,cè tw oie 1 spodziewaną ńagror:ę.ci (*)

ymczasem Pofycyan z towarzyszem swoim 
nadeszli w to miejsce, oz^aytnuidc dwom drngki. 
że czas iuż wrócić do orszaku, üle slyśząc o 
àçb posiano w ieniù okazali więoey zadumienia niż 
pdwègi de naśladowania. Powinszowawszy im 
przeto tak pobożnego zamiaru, odeszli połeeaiąe 
się i'h modlitwrpùi. Dworzanie, którzy na o— 
wém bVieyscü świętemu pokutnictwu się oddali,

(*) Coafess Lib, VIII, cap. 6,.
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lern nie fodobnjeysi byij w oczach Judzkich Jo 
Życia tego rodzaui, kii bliżsi związków małżeii-- 
skich. Ich narzeczone poszły aą ich przykładem 
i Bogu poślubiły panieństwo.

Powieść ’Poîyeyana nadzwyczayoie wyruszy-; 
ïa Augustyn". Widział wnicy, iajkby jwzwier-' 
ciedJe siaq jdqeyv sweiey. Oddawca íhí wpra
wdzie prosił Poga o łaskę wstrzemięźliwość , ale 
W ten sposoł) nieiakt?, iż się bal , io tak powiem, 
iby me był wysłuchanym. „Pauie, mówiłiak- 
,, kolwiek młodość moi wszelką nieprawością 
j,skażona była, nie przestawałem prosić Cię o 
,,cinote czystości, Udziel mi, odzywałem się ku 
,,Tobie, wstrzemlęźliwość, ale niech to eszcze 
„nie Lędzin {tęraz, alem się, abyś nic był za 
j,skory w wysłuchaniu, i żebyś się nie pospie- 
,,«zył uleczyć mię; bo wolałem rą.czćy czynić 
,,zadoayć płomieniom pożądliwością niż widzieć 
,,ie zgaszone. “ (*) Począł wtedy rumienić się j 
smucić, że wola iego była tak słabą lozerwaną 
Co tylko Potyeyan oddalił cię, odezwał się zaraz 
do Al"piusza w te słowa: „Jak możemy to na so-

(*) Coufess. Lib.Vin. cap 7.
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~,bie przenieść, aby nieuoy wznosili się i żabie-j 
,,rali niebo, kiedy my z całą naszą nauką jesteśmy 
,,bez serca gnuśnieiąey w ciele i we krwi? Czy 
, jsiy będziemy wstydzie póysdź za niemi dlatego 
,,żo oni nas wyprzedź'’* ? Azażto taczév wię- 
,,kszy wstyd będzie, nie chcie< iśdż wcale za 
,,niemi ?<c (*) Wymawiał te słowa głosem nie
zwykłym; twarz iego zdawała się bydi zupełnie 
zmienioną. Odszedł potem i udał się do swego 
ogrodu. Gwatiowném iego poruszeniem, równi» 
iąk mową i serdecznością wyrażeń zdziwiony po~. 
szedł za uim AKpiusz. Usiedli iak naydalćy mo-. 
głi ęd domu. A iako ziemianin kiedy uyźrzy tat-, 
wy swoie, które przed kilką dniami bogaty plon 
rokowały, w jeziorze wód pływaiące, zawre gnie-, 
wem przeciwko sobie, że w czasie pogody na-, 
brzeżnetai groblami swawolney nie pohamował 
rzeki; tak Augustyn widząc na niwie seren swo*. 
iego wszelkie zarody i nasiona cnoty obydnemi 
namiętnościami zalane, że dotąd im żadney nio 
kładł tamy, i marnie owoce pięknych zdolności 
■utracił, świętem przeciwko sobie samemu uniósł

•(*) Confess. Líb VIII, cap,. 8,
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się oburzeniem. Aie owochwilowe uczuc' a i»;go 
naylepiey własnemi iego wyrazami odmaluiemy.

, .Uniosłem się, mówi, oburzeniem przeciw-* 
„to sobie, że nie miałem odwagi wykonać, co 
, ,mi rozum za pożyteczne i potrzebne doradzał $ 
,,chciałem, i nie chciałem,* byłem, że tak por: 
,,wiem., pomiędzy inną, a mną samym rozdzie-- 
,,lony. Szamotałem się z łańcuchem, który mię 
,,krępował, a nie mogłem go oderwać, choć się 
,,prawie niczego nie trzymał. A iednak, o! móy 
jjlioie, twoie miłosierdzie używaiąc zbawiennóy 
„surowości, nastawało na mnie wgłębi serco 
,,megc, poawaiaiąc chłostę boiaźni i wstydu, a*. 
,,bym nie ustał w walce, i nie wzmocniły się 
,,kaydany moie, i tężey mnie ieszcze nie Ścisnę-’ 
,,ły. Mówiłem w duszy moiey: Oto teraz, oto 
,,w tey chwili skruszę te więzy.. . Już, iuż hli- 
„ski byłem kresu do którcgom dążył, iuż ledwom 
„go nie dotknął,* a przecięż nie dotknąłem się 
,,go ieszcze, bo wahałem się umrzeć dla tego 
„wszystl jgo, co iest prawdziwą śmiercią, aby 
, ,iyć dla prawdziwego życia... Owe płoche za- 
,,bąwy, owe próżności oad próżnościąmi, dawn.%
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,.,cwc men prxyiáěioíki trzymały mię Jeszcze za 
, , st ree ; zdawało Miieję że mię posza; pywaty za 
,,suknio i cicho «ii poszepty wały : J akie ? ty na» 
j ,porzucasz? od tey chwili nie Ledziem iw orni ? 
A,od tey chwili to i owo wzbronione ci hęlne, 
. ,wzbtf onieńe na zawsze? Jużto nie w oczy wre- 
ji(‘iu zastępowały m'! na drodze zamiaru mego. 
„ale poszemmiąc giucnym głosem w miarę iłem 
^ ;Się oddalał, ciągnęły tnlę, ,abym się zwrócił 
,,A tai gdym nie miał eiły abym uszedł natrętnie 
„i porzuć# ie, a pobiegł czemprędzey iam, do- 
,jhąd byłem wezwany, móy zapał osty gał; gdyż 
, ,tyr ański głos nałogi, mówił mi ieszcze : To ty w- 
,.,z<imiesz, ze się bez nich będziesz mógł obeyść 
„zawsze? Aie widok wstrzemięźliwość? wszędzie 
„tai załfiegał, gdziem tylko oczy zwrócił, gdziern 
„się bał udać. - . Wzywała mię ku sobie ; po- 
„da.yeła .mi ręce, aby mię objąć i wcielić w to 
„iuiłóslwo świętych, których mi przedstawiała 
,,przykład, i których taiKŻe trzymała w objęciu. 
,, Widz.ałera tam nieskońozończoną liczbę osób 
„wszelkiego stanu, dzieci, młodzieńców, dzie wi
jące, wdowy szanowne. Uv\aźałcm nadewszyst-
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,,ko źe wlyoíi świętych -tuszach wstrzemiężli- 
,,wość nie została płonną; ale iż zaszczyt, o; 
,,úróv Boże, żel ty .cli iest oblubieńcem, był 
, źródłem niebièskiêm roskoszy w którą opły- 
,,wuią. Wtedy wstrzemięźliwość, aby mię tern 
„snadnióy pociągnąć, niby ź arieic przemówiła: 
, Julio ? ty nie będziesz mógł, co tyła innych 
3 jńióżr, iak widzisz? Czyatę to dziele przez nich 
,,samych, a nie ruczèy priez Bogn, 'd to mo- 
j,gą? Dla czegóż polegasz na sobie samym? 
,,Rzuć sie na łono Naywyższego, me lękay sie, 
,yabyć cię Usunął, a tyś upadł. Rzuć się śmiało, 
,,h)n cię przy imię y <Jn zagoi rany twe e Pio- 
,,nąłenl ż wstydu, żem się wahał ieszcze, i że 
,,błahe rzeczy, które mię ieszcze zatrzymały, 
,,Wzbudzały wewnątrz duszy inoicy szemranie.' 
,,Na to wstrzemięźliwość mówiła: Nie słuchay 
, j-vcale tych straszydeł nieczystych, roskoszy ,ia- 
,,kie ci one ohiecuią. nie mogą zrównać tym, kió- 
,re rnaydzlssz ü> prawie Boga twoiego

Gdy rozważanie ohydnego staun, w takim się 
Zńayclowaf, coraz większą w sercu iego wzuie-

(*) Coafess. Lib. VIII cap. m.
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cało burzę, uczuî wreście potok tez z oczu swo
ich płynący. A ponieważ swobodmoyszy iesr 
płacz w samotności, usunął się od Alipiusza, który 
go z nay więksr-em zadumieniem uważał. Poczćin 
porzuciwszy się na ziemie pod drzewem fígowém, 
puścił wolny bieg łzom rzęsiście płynącym. „Do- 
,,kądże Panie, wołał, doką^ będziesz na mnie 
„zagniewany? Nie racz pamiętać wiçeéy na mo-. 
„ie nieprawości.“ Czuiąo po go jeszcze wstrzy - 
mywało, westchnął głęboko i taki sobie wyrzut 
czynił: „Dokądże, dokąd mówić będę: doiutra, 
,,do iutra? Czemuż to nie ma bydź dzisiay? 
,,Dlaczegc od tćy chwili nie położę końca mo- 
,j im bezprawiom?“ Kiedy to mówił z sercem 
przeniknioném boleścią gorzko płacząc, słyszał 
w flomu sąsiedzkim głos niby śpiewaiącćy dzie
ciny; WEZM i CZVTAYj WEZM i CZYO.-AV (*), 
Natychmiast odmienił twarz zastąnawiaiąc się, czy 
nie ma gry iakiey, przy któreyby izieci ' miały 
zwyczay śpiewać te wyrazy ; a gdy sobie nie 
przypominał, aby kiedy coś podobnego słyszał, 
ukoił się i podniósł z tą myślą, że to pewnie

(Ą Confess. Lib. VIII. cap. 12.
i
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była grà samych niebios. Przyszło ńlu Zaráz 
na parrięćj že S* Antoni írawťócit się słysząc 
czytany ustęp z Ewańgeli '. Powrócił więc skwa
pliwie na mieysce gdzie Aliplusz był ieśzcze, i 
gdzie zostawił Listy S. Pawła. Wziąwszy ksią
żkę cło rąk* co ią tylko otworzył, te pierwsze 
napotkał słowa: Nie przepędzaycie życia nd Ucz
tach i piiaństwie, ani w rospuście i nieczysto 
ści , ani w duchu łakomstwa i kłótni; ale przy*- 
wdziejcie na siebie Pana naszego Jezusa Chry
stusa, i wystrzegłycie się ulegać nierządnym 
chuciom ciału. Ledwo co te wyrazy przeczytały 
promień światła niebieskiego ustalił spokoyność 
w iego sercu} i ciążące umysł iego chmury wąt
pliwości rosproszyl.

Zamknął książkę naznaczywszy wpťzód rňieý*- 
sce, wktórém się ów ustęp znaydował; a obró
ciwszy się z twarzą, spokoy uą ku Alipiuszpw'i, od
powiedział mu sw'oie zdarzenie. Alipiusz chciał 
widzieć fen ustęp, przeczytał go i wyrazy zaraz 
hastępuiące: Przyimuyćie z miłością słabego «• 
wierze ; które do siebie zastosował. A ponie
waż pył z przyrodzenia skłonny do cnotyj przy-



biczyl się bez wsiania do zam uiru przyiaciela.’
Porzuci’i to mieysce i poszli całą rzecz o- 

powiedzieć Monice. Trudno określić radość, ia- 
ką stąd uczuła ia święta pani; która udawszy 
się za synem do "Włoch, przybyła do Meciyola- 
nu, nieco potem iuk porzucił manicheizm» ale 
-pierwey nim się oświadczył za liaułpą Kości ob 
Katolickiego. Dotąd Augustyn mniemał że życie 
było nieznośne bez roskoszy zmysłowych. Gdy 
został Katolikiem i postanowił wieśdż życie emu 
tli we, zamyślał o związku małżeńskim, sądząc 
Że czystość małźei -ska sama tylko była dia nie
go podobną. Aliprusz, który nigdy nie szedł za 
-zepsutą żądzą ciała, n*e mógł wyiśdź z podziwie- 
nia na widok tak pożądliwych skło lości swego 
przyjaciela; Alę tp sumo poâzhvîenie siało sie 
-dla mego zarzewiem delikatney pokusy, którą od 
-niego miłosierdzie boże usunęło. Monika obmy
śliła dla syna korzystne małżeństwo, i osoba na 
którą padł :ey wybór nie mogła mu się nie po
dobać. Lecz gdy Augustyn doskonale się nawró
cił, postanowił żyć w zupełnćy czystcśoi', a do
świadczenie dało mu poznać prawdę tych fxfaxyiH.
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, ,me dla i ego rzeczy §ą trudne, że ich przedsię-2 
„wziąśćnid śmiemy5 ale zdaią nam c-ię trudne , 
,,bo nie marny odwagi ich przedsięwsiąść. . .
,,Zacząć «'.obrze, ;est to zrob ć połowę dzielą.“ 

Uniesiony radością że się itr/ąsnai z więzów 
s%vo;cłi} tali poíéra wdzięczność tu Bogn wynu
rzał: „Jakąż przjiernno*,- przycosło mi nagle po-- 
,,zbawienie się marnych przyiemnorcz; i czegora 
„się lękał stracić, iakżem się uradował stracił 
„wszy 3 Tys ïe wyrugowała, ty sains z moiego 
„serca, słodyczy prawdziwa i naywyźsza; ,tyś 
„sarns ie wyrugo .vaîa i Zaięłaś ich miyysce Ifly- 
„bości wyższa nad wszystkie roskoszy, ale me 
„znana ciału i krwi! światłości, która gasisz 
„wszelkie inne, wielkości nieprzystępna dlć tych, 
„co w swoich oczach są włelkiemi! Wówczas to 
,,umysł móy zr ziicil z siebie zgryźliwe troski, 
„szarpiące ludzi, którzy za wielkością świata i ro
zkoszami zmysłów pobiegli. Jam znalazł ro- 
,,skosż moię do Ciebie się udawszy; w Tobie 
j,chwałę moię, w Tobie bogactwa moie, Paliie móy 
„i Boże móy! (*)“

Confess. Lib. IX. cap. i.
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Pifzykład Augustyna dowodzi, że tiïkt nie 
powinien rospaczat o zbawienie. Grzesznik ię 
2zący pod ciężarem rtałogu akkolwiek zastalza*- 
lego niw powinien tracić nadziel. Prawda, że 
Z niemały pracą i mozołem przychodzi oprzeć 
bię skażeniu natury, lecz ta walka przeradza się 

reecie w szczęśliwą swobodę i radość niewysło--* 
Wioną. Prawdziwy cbrześcianin czuwa nad ao- 
bą satnym, aby nałbgowością nie nasiąkł, wić że 
iiiała iskra może wielki pożar wzniecić, i że na** 

1 mętność nie przytłumiona w pierwszym zawiąż 
fiku, kończy* na tyrańskićm opanowaniu serca.

v ’f* Á I cVlMM se*'ijl HKJMHbP1 1
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WIEK DOYZRZAŁY S. AUGUSTYNA.

Augustyn nawrócił się w miesiącu Sierpniu 
albo Wrześniu R. P. 386. a w trzydziestym dru
gim swego życia. Postanowił zaraz opuścić szko
łę i zaprzestać uczenia retoryki ; ale wykonanie 
Jego zamiaru odłożył do wakacji, które za kil
ka tygodni nastąpić miały. Wtedy udał się na 
wieś w pobliżu Medyełanu , a z nim Jf'erekunà 
przyiaciel iego, nauczyciel grammatyki w tern 
mieście, który wkrótce potem wyrzekł się bał
wochwalstwa i przyiął chrzest święty. Towa
rzyszyli rnu także w iego schronieniu: S. Mo
nika iego matka, brat Nawigiusz, Adeodat syn, 
Alipiusz szczególnieyszy powiernik g Trigecyusz 
i Licencyusz uczniowie, Lastydian i Rustyk kre
wni iego. Tam zaymował się iedynie nauką i 
modlitwą, iedno drugićm zdobiąc i przegradzane.' 
Sama nauka iego pełna bogoboynych uczuć, by
ła iuż r.ieiako modlitwą. Aby podbić doskonale 
namiętności, oderwać duszę od rzeczy stworzo
nych , a przerodzić się w nowe stworzenie w iiî-

4
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zusiE CPRYSTL STE, ćwiczył s:ç w surowcściach 
pokuty, i czuwał ściśle nad sercem i zmysłami 
swemi. Opłakiwał gorzko niedolę duszy swoićy, 
i prosił Eoga aby mu rękę pomocniczą podał i 
zsgcił iego rany. ,,0! móy Bo/e, odzywał się, 
,,ca!a moia nadziei, w wielkości miłosierdzia two- 
,,iego... Nakazuiesz mi wstrzemięźliwość, udziel 
,,co nakazuiesz... Wiem że nikt nie może mieć 
, jtey cnoty, ieźli iey nie otrzyma od Boga.“ Prze- 
dewszystkióm modlił się o czystość serca i mi
łość Boga j którego pragnął miłować z caîéy si
ły swciey, w kaźdćy chwili swego życia, a mi
łować Go coraz więcćy, aby powetował, ile mo
żna, drogi czas stracony. „Jakże późno, słowa 
,,są iego, zacząłem Cię miłować, o piękności tak 
,,dawna i tak nowa! iakże zacząłem późno!.. . 
,,Byłaś zemną, a iam nic był z Tobą... Eaczy- 
,,łas rrcę wzywać a twoie wołanie przemogło 
„rareście głuchotę moię . . Wyruszyłaś mię, a 
,,rnoie serce całe w ogniu pragnęło goreć tylko 
,,Tobą. . . Nie dość Cię kocha, kto z Tobą co 
„kocha, a rue gwoli Tobie. O miłości, którćy 
,,ogień goreie zawsze, a nigdy nie gaśnie! O
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j,kochanie moie, móy Boże, roznieć wemnie tert 
„ogień (*).ťí Jedném słowem wdzięczność duszy 
swoiey ku Bogu, mierzył wielkością niedoli, z 
którey gó łaska oswobodziła»

Widzieć można w dziesiątey księdze iego 
Spowiedzi, że SZczególrtićy usiłował obwarować 

się przeciwko pysze, i przeciwko téy żądzy mi- 
ooci własućy, która niekiedy wślizga się nawet 

w usiłowania ku ićy unilalieniu łożone. Starał 
się bezusiautiie utrzymywać w ścisłych granicach 
obowiązku ięzyk, Oczy, Uszy, i nne zmysły, 
a mianowicie zniysł smaku. ,, Do opi/stwa, mó- 
„wi (* **}, iiie poczuwam się, i spodziewam się 
,,że mnie od tego występku łaska twoia, ťa- 
3,nie, zawsze ochroni. W iedzeniu przekraczam 
,,niekiedy, ale mam tladzieię, że nie pozwolisz 
,,aby to moie przewinienie zawsze.trwać udało..»' 
,,Zołn’orz ż pod chorągwi niebieskiéy mówi: lMo- 
-, ,gę Wszy siko W tym, który mię umacnia. In- 
,,nego słyszałem tak się modlącego : Oddai ode- 
j,Trnié niewstr&emieálhvcšé ilsi. ,-ï I któż iest O

*) Confess. Lib. X* cap. 29.
(**) Confesś. Lib, X. cap, 51 i*
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7,móy Boże, kto nie przestępuie nieco granic śei— 
„słćy potrzeby? Ktokolwiek on iest, niech chwa
li Imię twoie. Ja grzesznik daleki iestem od 
,,tey doskonałości.“ Nie spuszczał nigdy z oczu 
rady Ewangelii i S. Pawła, od nauczycielów ży
cia duchownego mocno zalecanéy, że iak od czer
stwego drzewa zbutwiałe gałęzie, tak od umy
słu naszego odciąć winniśmy wszystkie żądze 
cielesne, i usposobić duszę do przyięcia uczuć 
niebieskich przez wstrzemięźliwość i trzeźwość. 
„Jako źródło rozdzielone na wiele strumieni 
„rozlewa się, mówi 3. Bazyli, po całćy prze- 
„stržen, ogrodu, i okrywa zielonością wszystkie 
„trawniki ; tak żądza niepomiarkowanego iedze- 
,,niaj ieżeli się rozleie po żyłach serca, wyra- 
„dza mnóstwo nieporządrycli chuci, i czyni z 
r„duszy niby łożysko dzikich zwierząt.“

Augustyn nawykł w świecie przysięgać się 
i zaklinać o lada fraszkę. Po nawróceniu swo- 
ićm upominał drugich, aby się strzegli tćy spro- 
snóy wady, odwodził ich od nićy swoim przy
kładem , i opowiadał iakim sposobem sam popra
wił się. „Byłem, mówi, wplątany niegdy w ten
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podły i nikczemny nałóg: ale gdym zacząłsiu- 
żyć Bogu, poznawszy iako szkaradną iest rze- 

,,czą przysięgać się i zaklinać, ogarnęła mię wiel* 
,,ka trwoga, i trwoga ta była dla innie wędzi- 

,,dłem. . . Nadaremnie mówiłbyś że cię nawyknie - 
..nie porywa; czuway nad sobą samym, a po 
,,prawisz się: ;m bardzićy to nawyknienie iest 

zastarzałe, tćm więcćy potrzebuie baczności. 
,,Język iest członkiem bardzo ruchliwym: ha- 
, ,muy więc iego ruchliwość. Jeżeli dziś go po- 
y, wściągniesz , łatwićy ci iuź będzie powściągnąć 
,,go iutro. Mówię z doświadczenia. Jeżeli iu- 
^,tro twoie zwycięztwo nie będzie zupełne, na- 

będziesz przynayinnićy snadności do zwycię- 
j,,ztwa w dniu następnym. Zaraza umiera we 
j, ,trzy dni. Cieszyć się będziesz nie małym o- 
[,,Wocem i korzyścią, zostawszy od tak wielkie- 

,go złego oswobodzonym.“ (*)
Augustyn miał zwyczay po modlitwie ran- 

nćy przechadzać się ż przyiaciołmi ; z niemi o 
.Ważnych przedmiotach rozmawiał, i rozmowy te

(*) De Verlas Apostoli Serm. 28. edit Froben. _



5-í

lila pożytku uczniów swoich potem na pismc 
przenosił. Monika utrzymywała wewnętrzny za
rząd domu, bywała przy tych rozmowach obe- 
chą, i często okazywała dowody nadobności i 
gruntowności swego, ntnysłu, Takim sposobem 
chciał Augustyn przyzwyczaić powoli przyiaciół 
swoich do wznoszenia się we wszystkich zatru
dnieni ach od rzeczy zmysłowych do umysłowych. 
Starał się czczegóhućy aby ich nauczyć umrzeć 
dla siebie samych. Oto tego, przykład. Tryge- 
cyusz w rozmowie coś takiego wysnuł, co mu 
nie wijlki iednało zaszczyt, i 'żądał aby tego nie 
zapisano:, Licencyusz iego przeciwnik chcąc tém 
Jepiéy zwycięstwo swoie utrwalić, domagał się 
przeciwnie, aby to w piśmie umieszczonóm by
ło. Augustyn nie mógł wstrzymać łez na wi
dok ich próżności, zganił postępek obydwóch i 
prosi1. Boga, aby nadętoś< ich serca uleczył 
Trygecyusz i Licencyusz zawstydzeni żądali, a- 
by cała rosprawa zapisaną Dyła, dla okazania 
źe ohydwa uchybili (*).

(*) S, Ąug. L)e Oidine Lib, I, cap. 10-
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"ądza dostatków i honorów prawie całko
wicie zatartą była w sercu Augustyna, Oddaiąc 
sie w osobności ćw iczeniom pokuty i modlitwy , 
doznawał iako łaska Boga pychę umysłu i pró
żność myśli od niego oddalała, i dawała mu co ■ 
raz mocnićy uczuć wielkość przeszłey iego nę
dzy i głębokość ran zagoionych. Czytywał Psal
my Dawida z szczególną pobożnością: każdy wy
raz tych boskich pieni, iakby ogniem przenikał 
iego duszę, napełniaiąc ią inocą, słodyczą i po
ciechą. Wtedy goreiąc miłością ku Eogu, pra
gnął aby wszyscy ludzie słyszeli głos Króla Pro
roka i pychę z swego serca wymiotli. Odma
wiał z osobliwćm upodobaniem Psalm czwarty, 
którego wswoiéy bpoiviedzi wielce pobożny u 
czynił wykład. Nie wiedział iakby dostatecznie o- 
płakać zaślepienie i złość manicheyczykć w, pozba- 
wiaiących się korzyści, iąką przynoszą’ hymny, 
dzieło natchnienia Ducha S. Cóż nie sądził o 
łych, którzy ie odmawiaią nie myśląc o Bogu, 
których usta nie są zgodne z sercem, i którzy 
właśnie wtedy, kiedy oświadczaią łagodność i
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gaią oni na siebie przeklęctwa wyrzeczone prze
ciwko miłośnikom próżności i nieprawości. Mia
sto czcić, naigrawaią się z Boga, bo modlitwy 
ich nfe pochodzą z serca. Augustyn ciągle pa- 
łaiąc miłością Boga, znay dowal w každém słowie 
Psalmów nowe światło i słodycz milszą niż w 
» jodzie; ubolewał nad losem tych, którzy byli 
głuchemi i u marłem i duchownie; podobny Psal
miście usychał z boleści na widok nieprzyjaciół 
prawdy i pragnął gorąco aby powrócili na śeie- 
szke prawości.

Około tego czasu cierpiał srogi ból zębów. 
A gdzie każdy prawdziwy Chrześcianin szuka ul
gi i ratunku, tam i Augustyn udał się w dole
ga :wości swoiéy. Uklęknął w gronie przyiaciół 
i ą niemi błagał Boga o zdrowie duszy i ciała. 
Ledwo co modlitwę zaczęli, znikła dręczącą go 
boleś . To nadzwyczayne objawienie się potęgi i 
dobroci niebieskiey, wzbudziło w nim nayżywszą 
wdzięczność. Odtąd mocniey niż kiedy zaufał, 
że Bóg który od tych doczesnych cierpień i bo
leści oswobodzić może, oczyści go z grzechów

i
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przez łaskę chrztu świętego, który miał wkrót-; 
ce przyiąć (*).

Na początku Wielkiego Postu w roku 387.1 
udał się do Medyolanu, gdzie się zapisał w po
czet sposobiących się dc ['< brodzenia; a o do- 
skonałćm przygotowaniu się do tak świętego ob
rzędu, w Wielką Sobotę w tymże roku 387. o- 
ohrzczony był od S, Ambrożego, dzieląc to szczę
ście zALpiuszem i z synem Adeodatem, który 
wówczas miał blisko lat piętnaście. Cc tylko 
przyiął chrzest święty, pierzchła dręcząca go do
tąd niespokoyność pod względem przeszłego ży
cia. Rozważanie wyroków7 Boga w sprawie zba
wienia ludzkiego napełniało go zdumieniem i ra
dością; śpiew hymnów kościelnych rozrzewniał 
go często aż do łez, i wtóy chwili Duch S. spra
wował w nim niekiedy skutki nadzwyczayne.

Przy uroczystóm znalezieniu ciał SS. Ger-- 
wazego i Protazego był świadkiem wielu cudo
wnych uzdrowień (* **). Wkrótce potem chcąc się

(*) Confess. Lib. IX. cap. 4.
**) Confess. Lib. IX. cap. 7,

t
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zupełnie służbie bożćy poświęcić przedsięwziął 
powrót do Afryki. Przed wyiazdem z \ błocił 
chi lał ieszcze Rzym odwiedzić, i pozostał w té ni 
mieście od Kwietnia do miesiąca Września z Mat
ką i kilku przyjaciółmi. Stąd udał się do Ostyi 
w chęci odpłynienia do Afryki ; czego nie dozwo 
lila mu śmierć Matki zmarłey przed dniem i5. 
Listopada R. 587, W żalu po utracie naylepszćy 
z matek wyraża Augustyn w naytkliwszym obra
nie wdzięczność i miłość synowską, i naucza za
razem , że wszelkie ciosy z rąk Opatrzności bez 
sarkania przyimować należy (*). Powrócił więc 
do Rzymu, gdzie zabawił aż do następnego roku. 
Tu rozpoczął różne naukowe dzieła, których po
tem w oyczyznie dokończył.

Oopiero około miesiąca Wrześni i W 388.' 
roku zawinął do Kartaginy, Mieszkał czas nie
jaki u pewnego znakomitćy.cnoty męża imieniem 
Innocentego. Ten był dotknięty chorobą tak zwa
ną fistułą, z którey rozliczne sztuki lekarskie nie 
mogły go wyprowadzić. Jednę ieszcze bardzo

(*) Confess, Lib. IX. cap. 12.

i
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niebezpieczną miano wykonać. W tym razie 
gdzie iuż wszelka pomoc ludzka byîa wątpliwą, 
Innocenty w samym tylko Bogu zaufał. Saturnin 
biskup z Użali, Aureliusz późniey na stolicę 
Kartagińską wyniesiony, Ge lany kapłan, i wie
lu innych duchownych, którzy go często odwie
dzali i którzy w tedy byli u niego, poklękli z 
nim na modlitwę, Augustyn który temu wszy
stką mu był obecny, opowiada (*), że gdy leka
rze przybyli nazaiutrz maiąc do rzeczy swoiey. 
przystąpić, odwiązawszy obwinięcie Znaleźli z za- 
dunneniem, że rana doskonale była zagoioną i 
piękną poleczona blizną.

Pobyt Świętego w Kartaginie nie był bardzo 
długi,- udał się do swego domu na wieś z kilku 
pizyiaciołmi ożywionemi temi sąmemi co on u- 
czuciami. Przepędził blisko trzy lata w zupeł- 
ném oderwaniu się od rzeczy ziemskich, na mo
dlitwie , poście i innych ćwiczeniach pokuty, roz
myślając dziel. i noc w prawie boskićm, i o- 
Świecaiąc innych mowami i dziełmi uczonemi.’ 
JMaiątek oyczysty darował kościołowi wTagaście,

(*) Ce Civitatate Dej Lib. XXII. cap. §.
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z warunkiem tylko, aby mu biskup dostarczał co
rocznie, co było potrzeba do utrzymania iego i 
syna w tym stanie, iakiego się chwycili. Wszy
stko było wspólne między temi nowemi zakon
nikami , a dom obowięzywał się opatrywać po
trzeby każdego. Augustyn nie miał zgoła zadney 
własności; wyzuł się ze wszystkiego, nawet z do
mu W którym mieszkał. Zakon tak zwanych Pu
stelników S, Augustyna odtąd wyprowadza swoy 
początek.

Wielu z tych zakonników przeniosło się pó- 
źnićy z Augustynem do Kippony , kiedy został 
kapłanem. Wsparty od Wraleryusza biskupa za
łożył w tém mieście nowe zgromadzenie, którego 
członki pozdrawia S, Paulin w liście do Augusty
na w r. 3g4. napisanym. Wyszło z tego kla
sztoru wielu biskupów, którzy przez naukę i 
świętość życia byli ozdobą Kościoła Afrykańskie
go; między innemi takiemi byli: Alipiusz z Ta- 
gasły, Ewodiusz z Użali, Posydoniusz z Kalamy, 
Profuturus i Fortunat z Cytry, Sewer z Mile w u, 
•Urban z Sykki, Bonifacy i Pere gry n.
i-



Założył tak że klasztor zakonnic, powierzy- 
WSZy rządy iego siostrze swoiey, która po zgo
nie męża świata się Avyrzekîa. Po śmierć1’ tey 
picrwszéy xieni, Felicyta naystarsza wieki ;m z 
zakonnic od większey liczby była obraną na „ey 
mieysce. Malkontentki żądały inney przełożoney j 
a stąd powstała niezgoda w zgromadzeniu, któ
rą Augustyn w samym zarodzie przytłumił na
pisawszy dwa listy do Felicyty, do Rustyka rząd
cy klasztoru i do ‘wszystkich zakonnic. W pier
wszym zachęca mocno siostry do iedności, po
rządku, modlitw publicznych, postu, ubóstwa: i 
zaleca im skore posłuszeństwo dla xieni i dla kapła
na. Drugi list obeymuie zbiór reguł klasztornych ‘ 
które także były przyięte od zakonników uznaią- 
cychS. Augustyna za swego założyciela , iakiemi są 
Pustelnicy i Kanonicy Regularni pod iego -.mie
niem : iedni i drudzy wszelako przydali do nich 
niektóre szczególne ustawy.

S. Fundator zaleca mianowicie ubostwo J 
posłuszeństwo i skromność. Zakazuie osobom 
żyiącym w iego zakonie patrzyć < «ągle na sie
bie , gdyż takie spoyźrzenia objawiaią pewien ro-
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dzay nieskromnosci i niewstydu ; chee aby tę wa
dę surowo karcić, lecz wszelako aby postępować 
z większą łagodnością z terni, co się sami oskar
żą. Nalega bardzo o pokorę. „Pycha, mówi, 

stara się wkraśdż w dobre uczynki nasze, aby 
[„im odiąć zasługę. I na cóźhy nam się przy- 
jjdiło rozdać maiątki na ubogich, i samym stać 
,,się ubogiemi, ieźeli dusza nasza stanie srę py- 
j,sznieyszą pogardziwszy bogactwami, niż gdy 
j.ie posiadała.u

W czasie tego swoiegö ustronnego życia Au
gustyn utracił syna Adeodata naypięknieysze za- 
powiadaiącego nadzieie. To mu tylko osładzało 
Śmierć iego, iż ta posłużyła tnü za przeyście do 
lepszego życia, i że przypadła włamie wśród 
ofiary, którą za niego Bogu zanosił, Augustyn 
łączył z modlitwą ćwiczenie się w P śmie świę
tem. W młodości swoiey znaydował wniórn styl 
płaski, bo nie mógł cierpieć źadney książki pi- 
saney połacinie, ieźeli w niey nie spotykał tulliu- 
Szowskiey wytworności. Lecz czytaiąc ie ciągle, 
odmienił zdanie i fałszywa odwołał wykwintność. 
Uznaie w dziele swoićm o Nauće ChrzesciúnA
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sliey ie głębszy iest sens w Prorokach i w 3. 
Pawle, niż W naywybornieyszych mówcach sta
rożytności; że Apostoł nieskończenie więcey iest 
przekonywającym niż oni, i że potok wymowy 
iego perywa czytelników byle coKolwiek uwa
żnych. Wytyka tę różnicę między S. Pawłem 
a naysiawnieyszen: mówcami, ie ci ubiegali się 
o wyi’.czone ozdeby, Apostoł zaś nie szukał ich 
nigdy ; owszem same się nasuwały i naturalnie to- 
warzyozyły z iego mądrością wtedy nawet, gdy nie 
chce używać żadnćy sztuki wymowy, i gdy o- 
,’wiadcza że opowiadanie iego nie iest wsparte 
ňa przekonywaiącey mowie mądrości ludzkiey. 
Czyni to z ślachetną prostotą, ale w którey znay- 
duie się coś bez porównania wzniośleyszego, 
niż W nayvv’çkszycb wysileniach ludzkiego ieniu- 
Szu —■>

Już prawie trzy lata przepędził w ustronia 
pobliskiém Tagasty, gdy ieden z Ajentów cesar
skich w Hipponie mieście ňadmorskiém zaprosił 
go do siebie, chcąc z nim o stanie duszy swo- 
iey pomówić. Augustyn nie mógł mu nie wy
świadczyć tćy przysługi, ile człowiekowi Wiel*



m ci

kiego ‘m&czenia i powszechnie z cnoty poważa
nemu. Wystrzega! się wprawdzie pokazywać 
W miastach, których stolice osierocone były z 
pasterza, z obawy, aby go na którey z nich nie
posadzono. Ale w obecnym razie nie zdawało

*
się, aby o co miał się troskać, bo wHipponis 
iył biskup. W tem mieście nie zadługo okaza! 
się skutek mowy Waleryusza biskupa Hippony 
w którey przedstawiał ludowi potrzebę ustano
wienia kapłana, któryby go wspierał w iego u- 
>:zędowaniu.

Przeto pewnego dnia gdy Augustyn wcho
dził do kościoła, Wierni pochwycili go i stawili 
przed Waleryuszem, żądaiąc z wielkióm wołaniem,' 
-łby na niego włożył ręce. Święty zalał się łza
mi na widok niebezpieczeństwa towarzyszącego 
powinnościom kapłańskim. Ale był przymuszo
ny nledz żądaniu ludu, i przyiął święcenia przy 
końcu R. 5go. Zdrożność młodości nie zawa
dzała mu do otrzymania Poświęceń, gdyż chrzest 
iego poprzedziła} a po nawróceniu swoiem Au
gustyn przerodził się w człowieka zupełnie no-
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rvego, i odróżniał się odtąd pobożnością wię
cej ieszcze riź nauką swoią.

Przy szedłszy do siebie z podziwienia , pro
sił przyiacioí o wstawienie się do Walcryusza , 
aby mu pozwolił ni. co odetchnąć i przygotować 
się w samotności do pełnienia obowiązków ka
płańskich j pros go o to i sam w pięknym liście, 
gdzie wpcost potępia zarozumiałość i lekkomyśl
ność narzucaiących się do tego stanu. nNie ma 
,,nic, mówi, przyiemnieyszegc podług śyyiata, 
iako urząd ^biskupa, kapłana i dyakona, choć 
,,pełniony bez gorliwość! i tylko dla zyyyczaiu : 
j,ale przed Bogiem nie ma nic nędznieyszego, 
,,nic występnieyszego, nic niesprawiedliwszego... 
,,Z iedncy strony nie masz życia, w którćmby 
„się znaydowało więcej trudności, pracy i nie
bezpieczeństw: ale też nic nie ma coby się ty- 
, ,le podobało Bogu, iako kiedy kto z niego wy- 
,,wiąże się w sposób doskonały.4 c Wyznaie ,że 
choć był poprzednip o tey prawdzie przekona-. 
Dy. więcey go przecięż teraz uderzała, niż kie
dy się nad nią zdała zastanawiał. Lękał się a-
by Bóg wywyższenia iego na kapłaństwo nie do-

5
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puścił, dla ukarania grzechów i ego. ,,0 Wale-' 
„íyuszu, móy oycze, mówił daley; chceszże więc 
, ,mię zgubić 9 Gdzież się podziała miłość twoia ? 
j,K.ochaszźfi mię? kochaszże twóy kościół? Ale 
„nie wątpię że i mnie kochasz i że kochasz twóy 
,kościół.. • • Wiele n.i rzeczy nie dostawa do peł- 

„ nie nia powinności moich, i sam ich sobie na- 
_,,ćać nie mogę,- ale otrżymuią się podług za- 
, ,uewrúenia Zbawiciela : prosząc, szukaiąc i ko- 
, ,łacąc j to iest: modlitwą 3 czytariem, łzami “ 
Zdaie ię że Waleryusz miał uwagę na prośbę 
iego, i że go nie zatrudniał aż do następnych 
Świąt Wielkieynocy, a przynaymniey wtedy pier
wszy raz Augustyn miał kazanie.

Waleryusz był rodem Greczyn, i z niema
łą przychodziło mu trudnością mów-ć po łacinie,' 
To było przyczyrą iż włożył na Augustyna obo- , 
wiązek kazywania wswciey obecności. Biskupi 
wschodni zwykli byli to czynić 5 ale aż poów- 
r;zas przykład ich nie był naśladowany na Za
chodzie- Mimo tegc nie przestał Waleryusz i 
sam niekiedy kazywać.

- I u 'ma.' * . c . « f



Ponieważ Augustyn chciał i nadal prowa
dzić roĆŁay życia, który scbie obrał pc swoiém 
nawróceniu , Biskup zllippony nadal mu ogro
dy swoie przylegle kościołowi, i w nich wysta
wiono dom dla zakonników. Nie trzeba ieduak 
mieszać tego zgromadzenia z zakonnikami, któ
rych późniey będąc iuź biskupem Augustyn w 
swoim pałacu osadził.

Przekonany że oświecanie trzody iest głó
wnym obowiązkiem pasterza, nie przestał od 
owego czasu aż do śmierci kazywać. Mamy mów 
iego blisko czterysta; wszakże wielu sam nie pi
sał, ale ie słuchacze z ust mówiącego na pismo 
przenieśli. Nie są to tak dalece mowy podług 
ścisłych prawideł sztuki ułożone, iako raczey 
przestrogi poufałe z niewiełkiem przygotowaniem 
ze strony opowiadającego udzielone. Święty 
przedstawiał po prostu prawdę, odziewał ią przy- 
ićSłfftemi wyrażeni im Wpaiai w umysł za pomo
cą niektórych żywych i subtelnych myśli. Ro- 
dzay ten wymowy iost daleko pośiednieyszy od 
wymowy Oyców Greckich tegoż samego wieku;
ale był zastosowany do ieniuszu Afrykańczyków,

5*
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którzy podobnym mowom z wielfeiemi poklaska
mi przysłuchiwali się i często niemi aż do łez 
Lyli wzruszeni (*).

S. Augustyn znał z gruntu istotne prawidła 
wymowy. Ostrzega kaznodzieiów, że mowa po 
winna bydź prostą i naturalną ; że w niey sztu
ka nie powinna się wydawać; że wreśćie ieżeli 
nadto wypracowaną będzie, obudzi pewną nie
ufność w słuchaczu. Wyraża się z wszelką do
kładnością o potrzebie prostoty i poufałości, przy
miotów , które nie są przeciwne godności, iakiey 
wymaga Relimią. Naznacza trzy rodzaie stylu (**), 
styl prosty, wystawiający rzeczy w sposobie po
ufałym; styl umiarkowany, przez który mówca 
wkrada się powoli w serce, pociągaiac ie ku cno
cie; styl wzniosły, który przez moc i śmiałość^ 
rysów swoich unosi słuchacza i wyrywa go zpod 
iarzma własnych iego namiętności. Tę wznio
słość na gwałtownych wzruszeniach zależącą prze
kładał nad wszystkie kwiaty i ozdoby mowy. 
.Wrescie mówca idący za popędem jeniuszu nic

(*) S. Aug. De Doctrina Christiana Lib. IV. cap. 2 4.
.(**) De Doctrina Christiana Lib. IV. cap. lp. et secju.
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wyszukuie wyrazów właściwych do oddania my
śli swoich, tych on używa, które icdzą się na
turalnie z wykładanego przedmiotu. Każdy bez
stronnie sądzący przyzna Augustynowi rzadki dai; 
przekonywania. Ob ja’via on wszędzie wielką 
bystro ló dowcipuzadziwia ś^chetnością myśli 
\ wzniosłością uczuć, Sposób wyrażenia iego 
iest tkh'wy i wzruszaiący. Okazuie się biegłym 
W znaior.iości serca ludzkiego , a rozumowania ie
go są w ogólności pełne mocy. To prawda ^ ze 
w mowach swoich w przedmiocie moralności tłu
maczy często Pismo ś. w znaczeniu allegvjycžném 
naśiaduiąc Origenesa, Terapeutów (*) , i żydów 
ostatnich czasów. A gdy tłumaczenie takie słu
ży raczóy do wyiaś ienia niż do okazania praw
dy, przeto pod tym względem wiçcéy są cenio
ne mowy S. Chryzostoma i innych Oyców Księ
gi święte I-teralme wykładających Co de wed

(*} Therapeuci, sekta żydów, nazwana tym wyrazem 
greckim bądź od tego, żeszczegóJne łożyli staianie 
o zbawienie duszy, bądź od służenia Bogu ; bo ie- 
dno i drugie z znaczenia tego słowa da się wypro
wadzić.
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niektórych mowcom iego czasu zarzucanych > 
znał ie on sam; ale wyższy nad prawidła zwy- 
rzayne, stosował sie do smaku swoiego wieku 
aby tém pewmey prawdy Religiyne w umysł 
Słuchaczów wpoił, przemawiając do nich z po- 
wahnością (*), Wreście Ukkolwiek iest prosty 
w mowach swoich, zawsze prawie iest wzniosły.

Wymowa Cycerona nie wydała skutków bar- 
dziey zadziwiających, iak wymowa So Augustyna. 
W dowód tego przytoczymy dwa przykłady, a z 
tych pierwszy taki:—-Był wówczas zwyczay wy
prawiać tak zwane Obiady boże (.Agapce) w ko
ściołach, po cmentarzach , przy grobach Męczen
ników lub innych Świętych. Ale zdarzało się 
nie raz, że na tych ucztach, które pierwotnie mi
łość bliźniego zaprowadziła, wykraczano przeciw
ko trzeźwości chrześeiahskiey. Ubolewań nad 
tćm użyciem pasterze; a S. Augustyn napisał z 
wielką mocą do Aureliusza arcybiskupa Kartagi
ny , aby ie na synodzie potępił. Do biesiad te-

r) Melius est ut nos reprehendant grammatici, quam ut 
non irtelligaut popali, S. Ang. Enarrat. in Tsalm. i58.
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go roc!żaru starożytnością nświ ęccnyoh, pospołu 
stwo Hippony szozególnióy było przywiązane. S.' 
Augustyn będąc wtedy kapłanem czytał temu lu
dowi naystraszbwsze g roi by Proroków. . Zakli
nał potem słuchaczów na obelżywości, na cierpie-’ 
nia, na Krzyż i Krew Jezusa Chrystusa, aby 
eami się nie gubili; aby mieli li toć i nad tym, 
który z tak wielkióm przywiązaniem do nich się 
odzywał; aby okazali kkieś uszanowana dla swe
go czcigodnego biskupa, który przez czułość ku 
nim polecił mu ogłasza ; im prawdę. ,,Nie po- 
, jhudzałem ich, mówi, do płaczu płacząc sam pier- 
,,wey: ich łzy porlubiegły mole. Już też nie 
u,,miałem władzy nad sobą gdyśmy płakali współ- 

,nie; mówiłem, iż mam nadaieię że się odmie-* 
j ,nią. *c Jakoż w rzeczy samey miał pociechę wi
dzieć odtąd lud poprawiony.

Drugi przykład iest ieszcze znamienitszy, 
o którym sam Święty opowiada. Był zwyczay 
w Cezarei Maurytańskiey prawom natury i ludz- ■ 
kości przeciwny. Sąsiedzi, oycowie i cizi cci bra
cia i bliscy krewni rzucali na siebie kemienia- 
mi przez kilka dni w pewnym czasie roku. Przy-

0
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chodziło stąd du różnych zdrożności; do ran i 
kalectw prawie zawsze, do zabóystw bardzo czę
sto. A że ca walka odbywana publicznie przy
jemne dla ludu czyniła widowisko, przeto nie 
łatwo go było od niey powściągnąć. „Użyłem , 
mówi G. Augustyn (* (**)) „według sił moich, nay- 
r,mocniejszych i najtkliwszych wyrazów dc wy- 
,,korzeni enia tege równie dzikiego iak dawnego 
,, nadużycia. Brzmiały huczne oklaski ; alem 
j7nie sądził, żem co wskórał: z łez ich dopie- 
,ro powziąłem otuchę, że srogi zwyczay iuż się 

„nie poncwi. I iuż, dzięki Bogu, ośm lat temu, 
,,iak nie dzieie się nic podobnego.“

Ten Oyciec Kos iula w mowach obeymuią * 
eych dziesiąty Tom dzieł iego ( Edycyi. Frobe- 
niiisza), często przypomina potrzebę rozmyślania 
o końcu ostatecznym. ,,Powodzenia i nieszczę- 
, ,ście , i wszystkie, mówi, rzeczy ludzkie są nie- 
,,pewne, sama śmierć niewątpliwa(*}.ee Zachę-

(*) De Doctrina Christiana Lib. IV. cap. 24.
(**) Caetera nos tra bona et mała incerta sunt, sola mors 

certa. De Verbis Dni Serin, ii, edit. Froben.
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ca do rychłey pokuty i poprawy życia ; albowienS 
Bóg, który obiecał przebaczenie grzesznikowi po- 
Łutuiącemu, nie obiecał mu zwłoki do nawró
cenia się, ani iutra dla czynienia pokuty. Mó
wi często o obowiązku dawania jałmużny, i o 
korzyściach iakie przynosi litość chrześciańska.? 
Przydaie , że pogwałcenie tego przykazania iest 
przyczyną potępienia wielkiey liczby ginących, 
ponieważ Jezus Chrystus o tym tylko grzechu 
wspomina w wyroku maiącym w dniu ostatnim 
los wybranych i odrzuconych rozstrzygnąć na 
wieki. Czyni częstą wzmiankę o Czyscu, zale
ca modlitwę i ofiarę za spoczynek dusz wier
nych. Namienia o wizerunkach Zbawiciela, S. 
Szczepana, i innych Świętych, i o uszanowaniu 
należącćm się dla znaku Krzyża. Mówi o po- 
winnćy ozci dla Męczenników ; ale zarazem o- 
stiZega starannie, że tylko dla samego Boga wzno
simy ołtarze i czynimy ofiary . Sam udart się 
z modłą do S. Gypryana, i innych sług bożych,' 
którzy krew swoię za Wiarę przeleli, aby mu 
Wyiednali pomoc u Boga
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Jego usilno^ w udzielaniu słowa bożego 
była nieprzerwaną. Kazywał czysto dzień po 
dn.u, często dwa razy nadzień; i nie opuszczał 
tego zatrudnienia, wtedy nawet gdy tak był sła
by że ledwo mówić zdołał. Wówczas krzepił 
sity swoie, a pałaiąc gorliwością o zbawienie bli- 
in.ch, zapominał o sv/ey niemocy. Gdy do in
nych przybył dyeceu , otaczały go tłumy Wier
nych prosząc o ułamek cldeŁa słowa bożego. 
Słuchali go z chęcią i uwaga: a zadziwienie i 
wzruszeń ;e swoie podług ówczesnego zwyczaili 
w oklaskach wynurzali. Ale Święty wtedy się 
tylko cieszył, gdy pożytek pracy swoiey widział. 
Pourędzy innend podobuemi które zdziałał, Lezy 
się nadzwyczayne nawrócenie í Irma. Ven był 
szczególnieyszą mauicheyczyków podporą. Pe
wnego razu wszedłszy do kościoła wen wili, gdy 
Augustyn wmówię sweiey naymocnieysze prze
ciwko" tym kacerzom czynił przeyście, tak został 
Wzruszony , iż zaraz po kazaniu rzucił sie do nóg 
Świętemu i ze łzami wyrzekł się błędów swoich. 
Odtąd wiódł życie bardzo buduiące, i był po
tem wyniesiony na kapłaństwo.
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Tymczasem Waleryusz upadał pod ciężarem 

lat i siabości towarzyszących podeszłemu wieko
wi. Obawiał się zawsze aby mu Augustyna nie 
wzięto, gdyby które miasto zażądało go na bi
skupa. Postanowił więc uczynię go swcim Koad
jutorem w biskupstw ie, otrzymawszy taienuie ze
zwolenie Aureliusza arcybiskupa Kartaginy, ia- 
ko też potwierdzenie od swego ludu, i od bisku
pów prowincyi nun” dyiskiey. Augustyn opierał 
się mocno wykonaniu tego, zamysłu, ale musiał 
poddać się głosow’ niebios objawiającemu sie 
sposób tak widoczny, i namaszczony był w mie
siącu Grudniu w 5g 5., ą na początku czterdzie- 
dziestego drugiego roku swego życia. Wa. ;ryusz: 

umarł w roku następnym.
Augustyn i dla gościnności, i dla pełnienia 

swego urzędowania był zniewolony mieszkać w 
domu biskupim. Za namową iego, kapłani, dya-f 
konowie i subdyakonowie hippongnscy zrzekli 
jię wszelkiey 'własności i poddán się ustawom, 
które im przepisał. Odtąd tych. tylko do świę
ceń przypuszczał, którzy podeymowali się wiesdz 
tego rodzaiu życie. Wielu biskupów poszło za
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tym przy kładem, i stąd powstali kanonicy regu
larni, iakeśmy o tém nieco wyżćy wspomnieli.

Podług opisu Posydoniusza, szaty i sprzęty 
Świętego były skromne, ale przystoyne i chędo- 
gie. Nie było więcey u niegc srebra oprócz ły
żek ; inne statki iego były gliniane, z drzewa luo 
zmarmóru. S. Augustyn umiał pogodzić gościn
ność z skromnością stołu, na którym stawiano 
tylko iarzyny, trochę rr ęsa dla obcych i sła
bych , i nieco wina dla wszystkich gości. Pod
czas obiadu czytano albo rosprawiano w vražným 
iakim przedmiocie, aby zagrodzić mieysce nie- 
pożytecznym rozmowom. Nad stołem był napi
sany wierszyk tey treści : że obmowcy r.ie ma- 
ią się przed nim poiawmć (*). Jeżeli kto w ie
go obecności czernił sławę bl: niego, upo
minał go natychmiast , i aby mocniey okazał 
wstręt ku tey wadzie, wstawał nagle i odchodził

(*) Wiersz cen W tych łacińskich wyrazach był na
pisany :

„Quisquis a mat dictis absentum rodere vitain, 
,,Hanc mensám indignam noverit esse sibi.íf

Posszdonius in Vila S. Augustini cap. 22.
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do swego pokoiu. Nie przyimował do ruebie źa * 
dney niewiasty, nawet siostry i dwóch siosLeże
nie swoich, chc te wszystkie trzy służyły Bogu 
w ustronni; dlatego, iak mówił, poprawdzie 
nie mianoby go w podeyź rżeniu że rozmawiał z 
siostrą lub siostrzenicą, ale że te niekiedy wpro
wadzałyby w dom iego inne osoby płci swoiey. 
Kiedy wypadła potrzeba mówić z iaką niewia
sta , czynił to zawsze w przytomności którego z 
kapłanów. Staranie o fundusz wkładał ną osoby 
wyorane z pomiędzy duchowieństwa, które zda
wały mu rachunek z swego zarządu przy końcu 
roku. ALy uniknąć wszelkiego roztargnienia, o- 
Lcwięzywał niektórych doświadczonych iudzi do 
dozorowania i przewodr rżenia w zakładach które 
dla ubogich i dla chwały Boga zaprowadził. Prze
ciwko chciwości, która nieznacznie wślizga się 
w serce, i dobrym nawet uczynkom oueymuie 
zasługę, zawsze napilney miał się straży. Na- 
próżno nalegano, aby przyiął darów nę. skoro 
mu się zdawało, iżby uszczerbek prawym dzie
dzicom zrządziła. Ta iego bezinteresowność po
służyła za wzór dla wszystkich następnych wie--
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köw. Co oszczędził z dochodów kościoła, obracał 
na wsparcie ubogich; a postępując śladem wielu 
świętych biskupów, mianowicie Ambrożego, nie
kiedy kazał stopić część sprzętów kościelnych 
dla wykupienia niewolników. Zachowuiąc tro
skliwie pobožný zwyczay swego kościoła, odzie
wał corocznie ubogich kaźdey parafii.

A iako Apostoł Narodów oświadcza (*), iż
by wyklęcie nawet dla miłości braci chętnie przy- 
iął, tak Augustyn paiaiąc gorliwością o zbaw ię - 
nie owieczek swoich mówi: ,,Me praguę wcale 
,,bydź zbawionym bez wras; nawet iakieźbym de 
, ,tego miał prawo? Bo dla czegóż iestem bisku
pem? po co na św' cie? Oto iedynie aby żyć 
,w Jezusie Chrystusie, ale z wami. To iest 

,,moią namiętnością, to zaszczytem, to chwałą, 
„to radością moią, to są bogactwa rnoie u Po
dobno nie było duszy tkKwszey nad Augustyna, 
a ta tkliwość była uzacnioną przez nadprzyro
dzone pobudki i udoskonalona przez wpływ mi
łości boskiey. Rozmawiał ćhetrie z niewiernemi,

(*; ad Rom. IX. 5.
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nawet zapraszał ich do swego stolu ; ale nie chciał 
zasiadać z Chrześciany pnbiíczneini gorszyciela
mi, i przymusza! ich do wypełnienia kar prze
pisanych ustawami Kościoła. Opierał się niepra
wości z uieugętą odwagą, ktokolwiek bądź był 
‘ey sprawcą; nie spuszczał iednuk nigdy z oka pra
wideł miłości, słodyczy i przyzwoitości.

Nadużycia upowszechnione zwyczajem nie 
mało zatrudniały troskliwość iego; potępiał ie 
otwarcie; ale iak z iedney strony nie śmiał się 
irn sprzeciwiać z zbyteczną surowością, aby stąd 
większe zte nie wynikło; tak z drugiey lękał się, 
aby się nie stał winnym zbytniego nierządom po
błażali :a. „Nieszczęśliwi j wołał, nieszczęśliw' 
,,ludzie, którzy tylko tych się obawiaią zbrodni; 
,,co są rzadkie! co do tych, które się stały po
spolite przez moc i powszechność zwyczaiu, 
,,choćby ogromne były przez się same, i wy-. 
j, łączaiące od królestwa niebieski jo, przymuszę 
,,ni iesteśmy folgować im, a folgi ąc truchleie- 
,,my abyśmy ich winy na siebie nie wzięli (*).£e 
W tych zawiłościach uciekał się do modlitwy i

(*) Lib. Exposit. Epistolae S. Pauli ad Galatas,
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do rady ludzi, którzy nauką, wiekiem i doświad
czeniem rostropności nabyli.

Erazm uważaiąc niezmierne prace i niestru
dzoną gorliwość S. Augustyna o zbawienie dusz, 
Jak się wyraża: ,,Ço za pobożność, co za przy- 
,. iemność , co za uprzeymość, co za miłość zgo- 
.,dy, co za troskliwość o dom boży, spostrzegać 
,,się daią w listach i w innych pismach tego wicl- 

jwkiego Męża! Czegóż w nich nie naucza? iakich 
[,,piac nie podeymuie? Ileż różnych kształtów nie 

przybiera, ieżeli ma naymn jyszą nadzieię po- 
zyskania bałwochwalcy dla Jezcsa Chrystusa, 

j,,albo przywrócenia odszczepieńca na łono Ko- 
■f ,š oła?. . Ziakąż usilnością nie wstawiał się za 
,,Koiocharn cmii ( Circumcelliones ), nędznjkam 

’, ,na żadną łaskę nie zasługuiącemi? Miłowaiże 
,,kto bardzićy przyiaciół, iak on nieprzyiació1! 
,,swoich? Jakichże wysiłków nie czynił, aby 
,,wrodzić wszystkich ludzi w Jezusa Chrystusa? 

„Jakiegoż starania nie łożył, aby wszyscy byli 
,,zbawieni, a nikt nie zginął? Jakąż boleścią nie 
,,przeymował się na widok zgorszenia? Zda 
,,mi się w nim widzieć kokosz, o którey iest mu-

JC*
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, j wa w Ewangelii, garnącą pisklęta pod skrzy ilia 
,,swoie... Widzieć w nim, iak w zwierciedle, 
,,wzór owego doskonałego biskupa, którego S. 
,,Paweł maluie przymioty (*)•“ ».

A źe wówczas był zwyczay odwoływać się 
od sędziów świeckich do biskupów, słuchał stro
ny spór wiodące z wszelką dobrocią i cierpliwo- 

( ścią,* używał wszelakich środków aby ie pogó
dź q i nakłonić do służenia Bogu, czy to były 
o ne Religii Chrześciańskiey, czy to niedowiar
stwem splątane. Żalił się ied:iak na rostargnie- 
nie, iakie mu ten obowiązek zrządzał, od któ
rego wszelako dla miłości bliźniego nigdy się nie 
usuwał.

Odwiedzał tylko sieroty, waowy, chorych i 
osoby strapione. Przestrzegał trzech maxym SV 
Ambrożego; pierwszą nie kleić małżeństwo, be 
»te niekiedy mogą nie bydź szczęśliwe,* drugą mo 
radzić nikomu Woyskowości,* trzecią nie zrtaydo- 
wać się nigdy na ucztach dawanych w Hipponie, 
z obawy, aby się te nie stały częstemi * coby mo--»

—* i—<    '' »" i !■ r-n i ■ r ■ ■ -.«.i -—i .A- -*f -»

(*) Erasmus Rot, Praefat. in Epistolas S. Aug.
.. - - e 6
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gło go wprowadzić w niewstrzemięźli jvośc i przy- 
wieśdź o wielką stratę czasu (*).

S. Augustyn iak wszyscy wielcy ludzie od
malował się w listach swoich. W nich spotyka
my mnogie ry sy, po których poznać możemy i 
duszę i stan zdrowia iego : z nich dowiaduiemy 
się że był słabey budowy ciała i że częstym po
dlegał niemccom. Pręczącemi boleściami zatrzy
many w łóżku pisał do Profutura: J5Choć ciernię, 

.mam się dobrze, bom iest takim, :ak Pan Bóg 
7,wymaga. Sprzec wiaiąc się Jego woli przekra
czamy; gdyż Cn nie może nic czynić ani do- 
,,2'vclic eonie iest spra wiedli wem.u

W Liście ośm dziesiątym szóstym ( Eclycyl 
Fiobenii/sza) rosprawia o poście w sobotę. Ko
ściół sache wy wał post we środy i piątki, chcąc 
fą pobożnością uczcić mękę Zbawiciela, któregc 
żydzi zamordowali w piątek, uskuteczniaiąc za
miar postanowiony we średę. Co dnia soboty 
Augustyn chce aby naśladować zwyczay mieysca 
gdzie sie kto znayduie, za przykładem S. Ambro
żego, który mówił : „Lędąc w Medyo-anie nie po ■
__________________ _
(*) Fossjdpia in Vita S. Aug. cap. 27;
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szczę we środy, ale poszczę w 1er; dzień Lie-

3Jdy iestem w Rzymie.“
W Liście setnym cśmnastym ( Edyc. Fro

hen.) pisanym do -Januaryusza pochwala tych , 
którzy codzień przystępuią do Stoln Pańskiego, 
'eżeli to czynią godnie i z pokorą, iaką okazał Za- 
elieusz przyimuiąc w doin swóy Jîïeusa Chry

stusa; ale odda'e takie pochwalę i tym osobomj, 
które w pewne dni wstrzymuią się od tegoż przy
stępowania, aby z większóm nabożeństwem prze
lać Zbawiciela. Za nieomylną położył zasadę: 
Że wszelki zwyczaj przyięty od Kościoła pocho
dzi od Apostołów, albo od Synodu powszechne^ 
go, iak na przykład: obchód Święta Wielkieyno- 
cy, Zielonych Świątek, Wniebowstąpienia i Męki 
PańsMęy. Mówi: że Clirześcianie pierwiastko
wi przystępowali dc Koninami S. po obiedzie; 
ale Apostołowie przez uszanowanie dla tak wiel- - 
kiego Sakramentu postanowili, aby w .przyszło 
ści naczczo go przyimowar - W setnym dziewię 
twastym Liśei^ {Edyc Flohen.) także do Janna- 
ryusza pisanym, wspomina c Wielkim Poście,



84

pianych tylko zwyczaiach. Wieleby czasu po
trzeba, aby wymienić wszystkie ważne myśli o 
Wierze i karności wiego listach objęte. Wspo- 
miiimy z nich tylko niektóre dotyczące się prawd 
chrześciańskicli.

Z iakićmże uczuciem miłości nie pocieszał 
Chryzyna który poniósł wielkie straty i naydo- 
tkliwszych doznał nieszczęść. Przypomina mu że 
Bóg iest iedyne nasze dobro, i dobro którego nie 
może nam zabraknąć, byleśmy tylko wszelkie 
łożyli usiłowania aby do niego należeć. Bóg na- 
wiedzaiąc nas udręczeniami na tym świecie, czy
ni to dla naszego większego pożytku.

W Li-’cie pisanym do Ekdycyi wykazuie po
winności niewiasty chrześciańskiey ku sweąiu 
mężowi. Obowiązaną iesteś, mówi, stosować sie 
do upodobania męża twego, nie tylko w powin
nościach istotnych, ale nawet w rzeczach oboię- 
tnych. Nie noś sukni które mu się nie podo- 
baia, i poraniv że pokora nie iest niezgodna z bo
gatą odziezą, ieźeli serce do niey się nie przy- 
więzuie, i iezeli skądinąd nie ma nic przeciwne- 
ęa skromności przez Apostoła zalecanéy. Idź
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za woli iego w rzeczach rozumfiych; zostaw tnu 
staranie wychowania dzieci, ieżeli tego żąda. Stro
hde ią surowo o szczodrobliwość dla ubogich bez 
wiedzy męża szafowaną: chce aby go przepro-] 
siła, choc iżby odmówienie iego w pozwoleniu na 
te iałmuźny nadzwykłe pochodziło z pobudki pło- 
chey i niedoskonałey. Upomina ią aby starała 
się pozyskać iego zaufanie i zwrócić go od zbo
czeń , używaiąc na to wszelkich sposobów które 
od niey zależeć będą, a nade wszystko modlitwy. 
,,Módl się za niego, mówi, zgłębi twego serca. 
„Łzy wylane podczas modlitwy są, że tak rze
pkę, krwią serca przeniknjonego boleścią.“ Po

wiedziawszy o obowiązkach żon , wyłuszcza obo

wiązki mężów, którym szczególniey zaleca aby 
tnieli wzgląd, czuiość i Uprzeymoś ' dla małżo
nek swoich. Nie pomiia i obowiązków innych 
stanów.

Ogólnieysze przestrogi daie S. Augustyn dla 
Próby Falkonii wdowy po Probusie Prefekcie 
Dworu, urząd Konsula w r. 371. piastuiącym , 
która po wzięciu i ęplondrowaniu Rzymu przez 
Alaryltct króla Gotów schroniła się do Afryki z
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Julianną synową i Denietryadą ? wnuczką swoią. 
Ta chcąc pobożnie życie swoie urządzić, prosiła 
usilnie 3. Augustyna aby iey posiał uwagi na pi
śmie o modlitwie. Dacz wiedzieć, mówił iey, 
że potrzeba nauczyć się gardzie światem i iego 
ïoskcszami, a wzdychać ku posiężeniu łaski i mi
łości, które maią bydż głównym przedmiotem 
wszystkich modlitw naszych. Prawdziwa modli
twa iest wołaniem serca; powinna bydż ciągłą 
przez pałaiące pragnienie duszy szukaiącey Boga 
bez ustanku. Tlobrze iest mieć pewne godziny 
ternu pobożnemu zatrudnieniu oddane, i na wzór 
Świętych samotników Egiptu w ciągu dnia każde
go przez częste westchnienia wznosić serce tle 
Boga. Dołącza wykład Modlitwy Fańskiey i u- 
pomnienie że należy polecać Bogu nie tylko po
trzeby duszy, ale i potrzeby ciała, a nadewszy— 
stko zdrowie, abyśmy ie mogd poświęcić ku czci 
bożćy, ile że bez zdrowia wszelkie doczesne 
dobra nie na wiele nam s*ę zdadzą. Lecz 
zarazem wymaga, abyśmy nie żądali dóbr tego 
życia tylko z spuszczeniem się na wolą boską i 
tylko z widoku korzyści duchównsy, iżby snąć

»
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ua ukaranie naszéy niecierpliwość: Bóg, nam icli 
nie dozwolił gdy są zgubne Ula duszy naszey, 
iako szemrzącym na pustyri żydom dozwolił mię
siw o które go prosili i w użyciu których zna-^ 
leźli karę obżarstwa i rokoszu -} a nie wysłuchał 
S. Pawła, i nie wyLawił go z pokusy, bo ta 
mu była pożyteczną.

Słodycz : pokora S. Augustyna, którą okazał 
w dyspucie z S. Hieronimem, nie przestanie bydź 
wielbioną. Albowiem S. Hieronim wykładaiąc 
List do Galotów, temu mieyscu gdzie S. Paweł 
stroíuie S Pietra o io, że za przybyciem żydów 
nawróconych przestał iadać zpoganinaim nada
wał. myśl nowrą utrzymuiąc, że w tém zachodzi
ło porozumienie tych dwóch Apostołów, aby 
żydzi i poganie naw ró epi wzaiemui« się nie gor- 
ř,zyli; i że 3. Piotr i S. Paweł me różnili się 
w zdaniu, ponieważ obydwa pozwalali wówczas 
zachowywać obrządki prawa Moyżeszowego. S. 
Augustyn kapłanem dopiero będąc wiedy, obalił 
ten wykład w Liście napisanym r. 5g5. OkazaT 
iż w rzeczy samćy Apostołowie byli iedne^o zda
nia co do nauki, ale że w wspommoney okoli
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czności nie można było wymówić S, Piotra, któ ~ 
ry dał powód zgorszenia poganom nawróconym; 
że gdyby 3. Pawel nie był czynił otwarcie, stał
by się byï winnym Mcimsłwti przysíuznego ( men- 
dacinm ojficiosiim), a podobne zboczenie raz przy
puściwszy nie ma prawie ustępu Pisma S. kto- 
regoby znaczenia nie można przekręcić. Ten list 
dla zaszłćy śmierci podćńca nie doszedł osoby 
do którćy był nisany. S. Augustyn zostawszy 
itiż biskupem ponowił uwagi swoie w powtór
nym liście napisanym wr. 397. Inny przypa
dek zrządził że list ten okrążył po wielu rę
kach we Włoszech, skąd dopiero posłano go do 
Palestyny S, Hieronimowi. Nio mile to przyiął 
Hieronim. W tym ieszcze przedmioci obydwa 
Święci różne do siebie pisywali listy. S. Augu-- 
styn dowodzi w swoich, źe Apostołowie cierpie
li nieiakis czas obrządki prawa żydowskiego, 
aby ie nieznacznemu upaakowi zostawić i po
grzebać synagogę z honorem. Zaklina S. Hiero
nima na słodycz Jezusa Chrystusa , aby zapo
mniał urazy którą mógł powziąść ku niemu; o— 

sw.adeza że go uważa za swego mistrza; pod-;



claie się pod sąd iego; chce odstąpić dysputy, 
gdyby iey skutkiem miało bydź zerwanie przy
jaźni , i gdyćy z niey miały wymknąć zawady 
do ich zbawienia. „Błagam cię serdecznie, pisze 
,,do niego winnym liście, odkryi mi z ufnością 
„kiedy widzisz że błądzę; bo choć urząd bisku - 
j ,pa iest daleko wyższy nad urząd kapłana, iednak 
, ,z wielu względów Augustyn niższy iest od Hie- 
„ronima.“ S. Hieronim przystał potem na zda
nie S. Augustyna, które zaswtńli sobie pćóuiey- 
si teologowie.

Nie mało zmartwiła S. Augustyna żywa 
sprzeczka naukowa między S. Hieronimem a Ru
finem. Zaklina obydwóch pobudkami naysilniey- 
szemi, aby się od wyrazów uwlaczaiących ha
mowali- „Gdybym was mógł spotkać razem, 
„pisał do nich, rzuciłbym się do nóg waszych, 
„płakałbym, prosił w miarę rnoiey ku wam mi- 
„łości; mówiłbym raz z iednym za nim samym ; 
„drugi raz z drugim za iego przeciwnikiem; po- 
„tém z obydwoma wstawiając się za wielu inne- 

■5,111), nadewszysiko słabeur za których Juzug 
„CHRYSTUS umarł.“ Obawiał się zawsze aby
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próżna chwaîa nie wśliznęła się w ich spory nau
kowe. ,,Kiedy ludzie, mówi, lubią iafeie zda
lnie, nie dlatego że iest prawdziwe, ale że ich 
„własne, nie tyle Im idzie o prawdę, ile o zwy- 
„cięztwo.f£ Przeciwko tey skale tak się miał 
na baczeniu, iż nigdy więcey nie okazywał po
kory miłości iak w podobnych zdarzeniach.

Pckorę kładł na czde wszystkich cnót chrze- 
ściańskich. „Jeżeli mię kto zapyta, mawiał (*), 
„która iest pierwsza, druga i następna cnota w 
„doskonałości życia chrześciańskiego, odpowia- 
, ,dam że pokora i za każdą rażą to samo od- 
„powiem, ilekroć o to samo będę pytany. I to 
„nie dlatego żeby innych w moralności chrze- 
„ściańskiey cnót nie było, ale ieżeli pokora nie 
,,poprzedza, nie tov/arzyszy i nie następuło, py-< 
, ,cha wydziera nam z rąk wszysłko co tydko czy- 
,,nimy dobrego. Gdy się pytano Demostenesa 
„kiążęcia mówców , które iest pierwsze prawidło 
„wymowy, odpowiedział że opowiedzenie. Gdy 
„mu podobne zapytanie drugi trzeci raz uczy-r

(*) Epistoła 56. edit. Frohen.
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7-mon o, zawsze tę sarnę dawał odpowiedz. Tale 
„też gdy mię zapytasz, co iest pierwszą ozdobą 
„i zasiłkiem Y7iary i życia ehrześciańskiego, n:s 
„co innego ci powiem tylko że pokora. Nasz 
„Zbawiciel podał się na poniżenie, aby nas tcy 
}fcnoty nauczył, którey przeciwia s'ę pewna u- 
„inieiętność w istocie będąca prawdziwą nieu-; 
„mieiętr-ością.“

Tą przenikniony pokorą lękał się niezmier
nie cwegc taiemnego dla siebie pobłażan a, któ
re zaz\ řyczáy pochwały ludzkie w sercu zagnież- 
\dźaią. Przeto tak się wyżala w swoich Spo
wiedziach: „Codziennie, Pan e, narażeni ieste- 
, ,śmy na pokusy tego rodzaiu, one nam nie daią 
,,Żadnego odetchnienia. Języki ludzkie są to o- 
3 ,gnie probiercze, w którycn codzie iesteśmy 
,|loświadczart .... i'-nasz łkane i łzy moie, bc 
,-lękam się bardzo grzechów których nie spo
strzegam, ale które nie uchodzą oka twego. “(*) 

Tą sauą pokorą skłoniony ogłosił Spowie
dzi swore. Pisał ie około roku 397 wrkrótce

(*) Ccnfess Lib. X. cap. 37.



potem íak został biskupem, i gdy dla świętości 
życia w powszechném był podziwienu. Ukła- 
daiąc to dzieło miał zamiar podług Posydouiu- 
sza udoskonalać się w upokorzeniu i przywieśdź 
drugich do tego iżby o nim nie inaezéy rozumie
li, tylko tak, iak on sam osobie sądził. Wyiawił 
w dziewięciu pierwszych księgach wszystkie grze
chy młodości swoiey, i dał poznać w dziesiątóy 
krewkości, iakim ieszcze podlegał- pragnąc nakło
nić wszystkich Chrześcian aby się modlili za nie
go. „Pieszczoty tego świata, mówi do hrabiego 
,,Daryusza posyłaiąc mu swoie Spowiedzi, są da 
,,leko niebezpiecznieysze niż prześladowani». 
,,Zobacz wtey księdze iakim iestem: powinié- 
_,,neś mi rychley wierzyć kiedy o sobie daię 

,świadectwo, niż temu co drudzy o mnie mó- 
,,wią.... Chwal zenmą dobroć Boga za nrło- 
j,sierdzie wielkie, które zemną uczynił, i proś 
„Go aby ukończył co zaczął, i nie pozwolił abym 
,,się zgubił.“ Uwiadomią nas sam w drugiey 
księdze Sprostowań (Retractationum) iż ułożył 
dzieio o któróm mówimy, aby wzbudzić się i 
pobudzić drugich ku chwale Boga zawsze spra-
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wiedliwego i zawsze dobrotliwego. Tu wtrąci* 
uwagi równie gruntowne, iak wspaniale o wiel
kości i dobroci Ecga, o próżności świata, o nę
dzy grzechu i przestrogi nader pożyteczne dla 
postępku utrzymania żywota świętobliwego.' 
Przeto też we wszystkich wiekach byl roskoszą i 
podziwieuiem uosób pobożnych. W trzech ostatnich 
fcsięgacli mówi S. Augustyn o upodobaniu swoićm w 
Piśmie S. i dla zbicia dowodów rnanicheyskich ro- 
strząsa wiele trudności metafizycznych o czasie, o 
stworzeniu świata, i o księdze Rodzaiów (Genesis. ) 

Z pomiędzy pism które w Zbiorze Dziel S.‘ 
Augustyna spotykamy, ale o których iest wątpi— 
wość czy z pod pióra tego wielkiego Mistrza wy
szły, są także : Soliloquioj'um animae ad Deiim 
Liber nnus, Meditationum Giber unus, Manuale 
Iractclus de Conłriłione cordis, Tmctatus de 
Vanitate seculi, przez Piotra Tryznę wiernie i 
dokładnie po polsku przetłumaczone, a w Krake - 
wie w Drukarni Jędrzeia Piotrkowczyka R. i644, 
wydane. Zyczyćby należało dla ozdoby po
żytku Kościoła Polskiego, i dla wzrostu literatury 
oyczystey, abyśmy więcej Dzieł S. Augustyna
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w naszym içzyku czytali Szkoda zdolnych je- 
niuszów, na których nie zbywało i nie zbywa 
Polsce, że zamiast oddać się tego rodzaiu grun
townym i pożytecznym pracom, ubiegaią się czę
stokroć za błyskotkami dowcipu, i na tych mar
nie piękną porę czasu mitręża Nie ieden wpraw
dzie zacny i uczony IVTąż się ooizvwa, iżby prze
kład Oyców SS. włąściwiey do osób duchowne
go powołania należał. To zdanie więcey się gor
liwość: ą niż słusznością odznacza, Sprawa albo
wiem Wiary iest sprawą wcpólną dla wszystkich; 
a przy tern wzgląd mieć na to potrzeba, że da
ry rozumu dowcipu nie są przywilciem stanów. 
Osoby duchownego powołania, iak np. Kra
sicki, Naruszewicz , íKoronicz, nie wiem rychło- 
M w poezyi i w innych naukach nadobnych przo
dek komu dadzą. Było przeciwnie wiele esób 
stanu świeckiego , które w ułożeniu lub wyja
śnieniu dzieł w przędne )cie Religii napisanych, 
niepospolite okazały usposobienie. Tak, iż po
miniemy mnóstwo irftiycli, Piotr Lomhcri sławny 
adwokat w Paryżu, Dzieło S. AuguslyPa O ty!te
ście Bożem praewybornie na francuską mowę
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przełożył. U nas, iak się rzekło, Piotr Tryzna 
wzmiankowane dzieła S. 4,ugtislyna na polski, a 
Jan Odrowąż Pieniążek Wojewoda Sieradzki sła
wne kazania wiekopomnego Skargi na łaciński 
’çzyk przetłumaczył, i w tym języku wydruko 
wane {w Krakowie w Krukami Akademickiej r. 
1 ^9 O Papieżowi Innocentemu XII. przypisał. 
Ale zobaczmy dalsze prace i trudy S. Augu
styna;

'■•Í - 1 a-yn ■ f ’ ' ■ 5*
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PRACE S. AUGUSTYNA

W NAWRACANIU DO JEDNOŚCI KOŚCIOŁA ZBŁĄDZO
NYCH OWIECZEK

Po nawrócę iu swoiém S. August} n naprzód 
przeciwko kacerzom gorliwość swoię obrócił. 
Zostawszy kaplanem w Hipponie i ozbolał na w i- 
(Tok wielkiey części iey mieszkańców błędami 
przeciwko Wierze zarażonych. Zniewolił Więc 

Fortunata ich dowódzcę do publiczney rosprawy 
która przez dwa dni trwała. S. Augustyn dowiódł 
że początek złego (to bowiem było głównym roz
mowy przedmiotem) pochodził od wolney woli 
stworzenia, wolney woli którą trzeba przypuścić, 
ho bez niey nie może bydź ani prawo , ani kara 
na tych którzy ie przekraczała. Fortunat podług 
zdania Beausobre uczony i bardzo biegły wsztu- 
ee dysputy., tak był przyparty dowodami swego 
przeciwnika, że oświadczyć musiał: iż się chce 
z naczelnikami swey sekty rozmówić. Zawsty
dzenie, iakiem okryty został, przymusiło go o- 
puścić Hipponę, a po wyiścin iego nawróciło się 
mnóstwo przezeń uwiedzionych osób.
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Fûust ütodzeriy w Milewie i biskup mani- 
cheyski w .Afryce ÿ był bożyszczem stronników 
swoich w tamley okolicy : podbiiał umysły wy
mową , skromnością i grzecznością udaną równie 
iak powierzchownością przyiemną i uymuiącą» 
Chlubił sifj że posłuszny głosowi Ewangelii opu
ścił wszystko ^ ale w istocie ńie mógł hic opuście 
na świecie -, bo nić nie miał} a krom tego żyi 
W roskoszach i nayrozwiozleyszey lospUŚCie O- 
koło ti 5gOi napastnął Wiarę Katolicką w Księ
dze pełney bluźnierstw przeciwko prawu Moy- 
źesza j Prorokom i przeciw Taie mm cy Wcielenia 
Wyzionionych. 1 »ał podług zdania przytoczone
go Wzwyż aütotä z wielką wymową: iego Sjył
był iasny, dokładny i Wdzięcznym mówd bardzo 
dobrze ięzykiem łacińskim * ukryw I zręcznie 
błędy swoiey sekty i dawał dowcipny obrot swoint 
^odstępnym rozubiowahiom. S. Augustyn odpo
wiedział mu w dziele na irz) dżieści tiży księg. 
rozłoźonem, koło řoktí 4üo, jlápisánétíi j i od
niósł nad nim zWybiężtWb równie tiiocą prawdy 
i dobrocią sprawy, ial; rozległą i gruntowna nau-

t 7
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Łą. Jernu to winniśmy zachowanie téxtu prze
ciwnika, którego wtém dziele zbiiał.

Około roku 4 o 4. pewien manicheyczyk z 
liczby wybranych, nazwiskiem 1Felix, przyszedł 
do Hippony w zaumrze odnowienia tam sekty- 
swoiey, którą był z tego miasta święty Biskup 
wyrugował Przybył w miesiącu Sierpniu , a 
w Wrześniu zezwolił na publiczną z Augustynem 
w'kościele dysputę- Rosprawa z pierwszego dnia 
zaginęłaj z drugiego i trzeciego loszła naszego 
czasu. Felix, irk uważa Erazm, nie tyle był 
uczony co Fortunat, którego poprzednio S. Au
gustyn pokonał, ale za to był przebiegleyszy i 
ohytrzeyszy, Wypadek rosprawy był ten, że 
przyiął naukę Kościoła i wykiai Mánesa z iego 
bluinierstwy {*).

j»ł) W roku 277. po Chrystusie, zjawił się herezyar- 
eha Maries, którego historyą tak wyprowadza i 
«pisuie Fleury. Był w Egipcie pewien człowiek 

■lazwiskiem Scytyan, rodem z Arabii, nie maią- 
cy nic wspólnego ani z chrzeiciańską, ani z ży
dowską religią. Mieszkał wAIexandryi, i miał 
wielkie w astrologii upodobanie. Napisał cztery
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Herezya Pryscyllianistów zarwawszy wiele 
.sasad manicheizmu zarażała podówczas większą 
część Hiszpanii. 3iędy Origeinstów fniały tam

księgi, na których posera M'aies zbudował naukę swo- 
ię. Scytyar chciał sWe zasady rozkrzewić W Jhcid; 
gdy tym czasem umarł. Teribiut uczeń iego odziedzi
czył po nim księgi, naukę i pieniądze, iktóre mistrz 
iego nagromadził 'prowadząc handel ż InĆyami przez 
morze Czerwone. Terebint chciał wykonać zr.rriitf 
Swego nauczyciele, poszedł do Palestyny iliidei, gdzig 
ooznany i wyklęty postanowił udać się tło Persy,1. 
Ťu chcąc się utaić, odmienił imię i nazWał się Bou
das. Ale i tu znalazł p-żetiwników W kapłanach z 
Mitry, i po kilkü dysputach pr zekonany o swoim błę
dzie schipuił się do -peWttey wdtWÿ» Tli gö smu
tny los spotkał: bo gdv raz z gałeryi domu wzywał
ieniuszów powietrza, Spadł i žabií się. Wdowa a* 
iziedzlczyła po nim iego książki i pieniądze»

Ta nie mwąć krOWnych kupiła młodego niewol
nika imieuieiL KiÂrat'% a przybrawszy go ża iSyna -, 
kazała kształcie W naukach perskich» kYkrótce Ku
brak nie mały postępek w uni kiętądściach Uczyni? i 
odznaczy- tL% pomiędzy mędrcami» P® śalierei wdo
wy on znowu odziedziczył po niej książki i pieuią- 
dze- Aby zaś mu me zarzucano iego íi.ewOÍniczfrgíí
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także wiem zwolenników. Przeto Pawel öro- 
zyusz kapłan hiszpański popłynął w roku 415. 
do Afryki dla widzenia się z S. Augustynem,

niegdy stanu, porzucił “nie Kubrak; a ponieważ po
czytywał sie za biegłego w dyalektyce, nazwał się Má
nesem, Wyraz ten miał także iedno znaczyć co Po
cieszyciel (paracletus), którym się bydź mienił, 
chełpiąc się władzą czynienia cudów. Wtem syn 
króla perskiego zachorował : uyło przy nim wieln le
karzy, aie Mânes zapewnił że go przez modlitwy 
swoie uzdrowi, dekarze oddalili się: chłopię umar
ło, a Maues za pobożne leczenie do więzienia wtrą
cony został. Jednakże ndało mu się umknąć, czego 
dozorcy śmiercią przypłacili. Manes uciekł do Me
zopotamii- W tym ki aiu słysząc o nieiakim Marcel
lu mieszka i >cym w Kaskarze, mężu i świętobliwo- 
ścią życia i szczodrobliwością iałmużn sławnym, za
pragnął pr ec ągnąć go na swoię stronę, a przez nie
go wielu innych. Napisał przeto list do Marceliego 
radząc mu aby się wzniósł nad prostotę wiary swo- 
iey i przyjął zasady, które w krótkości w tymże li
ście wyłożył. Właśnie k.cdy ten list Marcelli ode
brał, znaydował się u niego Archelaus biskup miey- 
scowy Ten chciał natychmiast Manesa iako zbiega 
poimać : ale ostygnąwszy z pierwszego zapału gor'i-
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którego sława przeniknęła do íiayodiegieyszych 
stron świata cłirześciańskiego ; okazał mu pamię
tnik bezbożney nauki tych kacerzy, i prosił a-

wości, przystał na radę Marcellego , żeby w publiczneyj 
rosprawie dziwactwo . zdań tego kacerza wyświeci«' 
'Aby zaś strono ości chrześcianom nie zarzucono, wy
brani byli na sędziów tey dysputy ooganie: Mar syp 
filozof, Klaudyusz lekarz, Egialaus grammatyK i 
Kleóbul sob ;ta. Tę dysputę Archelaus opisał ięzy- 
kiem syiyiskim. Maues zawstydzony wyniósł się 
po (aie mnie z Kaskaru na przedmieście Diodoryckie , 
gdzie ieszcze odbył dysputę z Tryfonem bogoboynym 
kapłanem, z którey z niemnieyszćm wyszedł zawsty
dzeniem. Oburzony lud na kaziciela wiary i burzy
ciela spokoyuości, rzucił się do kamieni na Manesa. 
Ratował się więc ucieczką; ale nie zadługo wpadł W 
ręce straży króla perskiego, która go wszędzie śle
dziła. J£iążę wyrzuciwszy mu iego kłamstwa, zbie- 
gostwo : stan podły, mszcząc się straty swego syna i 
dozorców więzienia ; wskazał go na karę śmierci. Cia
ło iego porzucono na pastwę zwierza. Taki był ko
niec Manesa.
- Głównym przedmiotem iego nauki było rozró
żnienie dwóch początków dobrego i złego. Pierwszy 
xiążęciem światłości, drugi xiążęciem ciemności na-
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by mu podał sposób, którymby w-arę ziomków 
swoich mógł ofcalic pr^y tey sposobności SJ 
Biskup napisał dzieło1 przeciwko Pryscylliani- 
•stom i Origenistoni. Zbiia w niérn zdanie o- 
tłędnych mislrzów lihzymaiąeyęli te dusza ludz-' 
Jca iest natury boskiey, i że iest wtrąconą w cia-. 
ło za karę grzechów,, których się poprzednia

zywał. Świat, podług nie”«, tworzony był z miesza
niny dwóch natur dbitrrey i z tey. Słoi ;e i Księżyc 
były dwa okręty po przestrzeni niebios iakby po, 
kiełkiem morzu pływaiące, pełne młodzieńców i dzie
wic przedziwnej urody» nazwanych cnotuin, iwięłe- 
Tni. Pierwiastki ciemności, z których także iedne by
ły płci’ iaęzkwy? drugie uictv eściey pokochały się 
W tamtych, a z tych miłostek cudowne wynikały 
skutki- -—Te i tym podobne dziwaczne marzenia do* 
kładnie wHistęryi Plęuwgn w Tomie Ę, ksiedze 8. 
opfeane, były osnową nauki Mąnesa, z której; wy 
łęgłą się długo trwaiąca i mocno rozgałęzień* sektą 
■nanicbeyczykóWv Ci dzifihli się ma dwa rzędy : pieir- 
Wszy Słuchaczów r drugi fVybranych. W'ybrani 
powinni byli żyt W ubóstwie i surowey wstrzemię
źliwości. Słuchacze mogli nmd rnaiątefe i żyli nie
mą] iąk im;, ludzie
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dopuściła, aż póki nie będzie oczyszczoną na tým 
ŚwiecieÇ dowodzi że ’ą Bóg stworzył i że męki 
czartów' : pctęj 'unj'ch są wiekuiste.

Czytamy w Pósydoniuszu że Pascencyusz 
hrabia dworu cesarskiego i Rządzca posiadłości 
;esarsk: eh w Afryce, zarażony błędami aryani- 
zmu naigrawał się z prostoty Wiary Katolickiej-, 
ważył się nawet wyzwać Augustyna do dyspu
ty. Święty Biskup nie mógł namówić przeci
wnika, aby spisanćm oyło, co z ieJhey i dirugiey 
strony powiedzianym będżic, Gdy Pascency
usz nalegał na swego współzapaśnika, aby mu 
pokazał- w Piśmie- S. wyraz ívsfóíistelriy. (consuh- 
słantialis), Augustyn zapytał go czy się tam znay- 
duie wyraz nlezrodźony ( mgeniius ) którego a- 
ryanie używali;, dowiódł mu następnie że dość 
iest aby prawdy wiary temi słowy wykładane 
■znajdowały Się w Piśnrne w rozumieniu i wyra
jach równoznaezących. Manymum biskup aryaú- 
uki z orszaku hrabiego Sigiswulta dowodzą ccg; 
woysldeni Gotów popierających stronę Walecty- 
niana przeciwko Bonifacemu, przybywszy do 
Hippony i wszcząwszy z Augustynem publiczną
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dysputę, uległ mocy iego dowodów, Ro sprawa 
ta odbyła się w rokli 4 2 8 ; została przeniesiony 
lia pismo, ale- naszych czasów nie doszła.

Poganie i żydzi byli także przedmiotem gor-ś 
liwości S, Augustyna. W Traktacie przeciwko 
żydom dowiódł że prawo meyżeszowe powinno 
było wsiąść koniec, a mïeyscç iego zaiąć nowe 
prawo. Pozyskał przychylność żydów z Ma- 
dauru miasta sąsiedzkiego Hipponie, czyniąc im 
wszelkie, lakie mógł, przysługi. To ich ku nie
mu usposobienie umysłów przywiodło ich niezna
cznie do przyjęcia Ewangelii. Gdy Alaryk zni - 
szczył Rzym w roku 4 ro. poganie wznowili 
bluźnierstwa przeciwko Religii Chrześciańskiey, 
na którą zwala! klęski kraiu. Święty dla od
parci. \ ich zarzutów przedsięwziął dzieło O Mie
ście Boż&m ; zaczął ie w roku 415, ale ukoń
czył dopiero w r, 426. Jego gorliwość i lago - 
dność przywróciły na łono Kościoła tertulliani-- 
stów będących w Kartaginie i abelonianów tak 
zwanych od Abla którego swym patryarchą 111 dź 
mienili f * t

. . *
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JowÎKian byï nieprzyjacielem dziewictwa 
poświęcanego Dogu, S. Hieronim powstał prze
ciwko niemu w pismach swoich w r. P92. 
pokonał go, a Papież Syrycyusz potępił. Syk- 
nod odbyty w Medyolanie wywołał także iego 
błędy; pozostało mu iednak nieco uczniów oL- 
stsiących przy tém, że odrzucać iego naukę, ie- 
dno iest co stán małżeński potępiać. S. Augu
styn okazał fałszywość tey potwarzy w księdze 
o pożytku Małżeństwa. Frzckonywa że sLan ten 
iest świ ętym, że wielu do niego udaie się z po
budek cnoty, i wielu nawet w tym stanie prze- 
wyższa w świętości nie małą liczbę dziewic. O- 
koło tego samego czasu wydał na widok powsze
chny książkę o Świętem Panieństwie. Dow odzi w 
niey obalaiąc zarzuty Jqwiniana, że stan ten iest 
sam przez się naydoskonalszy, gdy go kto obie
rze z miłości ku BoGU: bo w nim może wypeł
niać w całey zupełności cnotę pokory i oddaę 
Stwórcy doskonałą ofiarę serca swoiego. Wprzód 
nieco nim został biskupem napisał Traktat o 
Wstrzemięźliwości* Tu zamiarem iego było do - 
tyieśdż że ta cnota zależy na pokonaniu naroię-
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łności, i że grzechy nie pochodzą z początku 
złego z swey ratury, iak to sobie manicheyczy- 
cy wystawiali. Pokazuio w dwóch księgach o 
Małżeństwach cudzoiożnych, że osoba zaślubio
na która odłączyła się od swego męża lub od żony 
swoiey z przyczyny sgo lub iey eudzoioztwa , 
nie może wnisdź w powtórny związek ; tu 
także wyiaśnia wiele trudności ściągających się 
do nierozwiązalności małżeństwa. Jego rospra- 
\va o pozy tka Wdowieństwa była nar, isaną w 
r. 414. pod tytułem do Ju ann\ . Chwali w 
niey święty stan wdowią uznaiąc wsrelako że 
drugie i trzeeie zv.iązk; małżeńskie są prawe.

Sekta donatystów narobiła wówczas wiele 
zgiełku w Afryce, i zatrudniła nie mało gorli
wość S. Biskupa Hippony: wzięła początek w 
3 o ii. r. Synod w Fzymie w 3i3, drugi zło 
żony z wszystkich biskupów Zachodu w Ar
les w roku następnym odbyty pierwszych 
ey twórców iako kacerzów potępiły. Zaczęli 

oni od zerwania iedności z Kościołem $ lecz gd<* 
odszczepieństwb, iak to uważa S. Augustyn, prę-



wadzi zawsze do kacerstwa y wpada potem w 
liczne błędy. Nauczali naprzód że Kościół Ka
tolicki skaził się obcuiąc z grzesznikami , i prze
stał bydż kościołem Jezusa Chrystusa , a ter- 
więcey nigdzie się mdziey nie znaydował, tylko 
w ich sekcie. Drugi błąd popełniali twierdząc 
ze Są kr amen TT! udzielone przez osoby dc 
prawdziwego Kościoła nie należące . nie mogły, 
oydź ważne ; i na tey fałszywcy zasadzie powta
rzali chrzest na wszystkxh innych kacerzach 
nawet na Katolikach 3 którzy chwytali sif ich 
nauki. W r. 519. Konstantyn ogłosił w Me-,
dyolanie ostre przeciwko nim prawa, i niektó
rych ich naczelników z kraiu wywołał. Z po
dobí? ąź obchodzili się z nimi surowością cesa-. 
rze Walentynian I, Gracyan i Teo ïÿusz Wiel
ki. Dona‘yści podzieli'- się na tyle sekt w Maur 
rytanii i Numidyi, że sami uie wiedzieli ich 
liczby. Między innenu rozróżniane * sektę urba
nistów , którzy rospostarli się w części Numidyi ; 
a w Kartaginie Maudycinistów} inaxy miamsió w 
} primlanistow. Ci ostatni wzięli nazwisko od 
Pry miana, który w r. 3gi. obiął po Parmeni-:
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ttnie stolicę schiz-natycką w Kartaginie. Gdy 
ťrymian przyiął tlaudycnistów do społeczności, 
stronnictwo na którego czele stanął ř/Iaxymian 

otępiło go , i tegoż Maxymiana zrobiło bisku
pem. Tamten iednak utrzymywał cię ciągle na 
stolicy schizmatyckiey w tém mieście , mimo że 
Maxyriian od wielu prówincyi był uznany, ižo- 
gcctyêci tak nazwan, od Rogata sprawy swego 
odszczepieństwa, rozsiewali błędy swofe w Mau-■ 
.rytanii Cezaryeńsjdey, Każda z tyci sekt mia
ła się za prawdziwy kościół, i chełpiła się że sa
ma tylko prawy chrzest posiadała,
- W Afryce było wielkie mnóstwo donaty- 
slów: tu blisko do pięciuset biskupów liczyli , a 
uporczywość aż do głupstwa i szaleństwa posu
nęli. W Hipponie tak wielką mieli przewagę, 
że biskup ich Faustyn mało co przed przyhy- 
ciem S. Augustyna chléb na potrzebę prawowier
nych piec wzbronił. Zakaz ten był ściśle za
chowywany nawet przez csoby służące u rodzin 
trzymaiących s.ę nauki Kościoła. Objąwszy u- 
rząd biskupi w tem mieście S. Augustyn powstał 
przeciwko panuiącemu feacerstwu i publicznie i
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prywatnie j w kościołach i w domach, w mcwaih 
i w pismach. Powiaduiemy się z Posydoniusza 
iż wściekłość , że iuż tak powiedzieć trzeba, tych 
obłąkańców żadnego nie miała hamulca; mordo
wali swoich przeciwników i wszelkich dopuszcza
li się okrucieństw. Nauka i gorliwość Augu
styna wysoką świętobliwością życia poparta przy 
niosła wielkie korzyść" Katolikom Przez co do - 
natyści tak bardzo przeciwko memu się rozieoli, 
iż niektórzy między niemi zapaleńcy publicznie 
kazywali, że zabić go, byłoby wielką przysługę 
dla ich religii i dzieło zasługuiące przed Bogiem 
uczynić. W rzeczy samey Kołochatnicy ( Ci - 
cumcelliones) robili kilkokrotne na życie iego 
zasadzki podczas kiedy odprawiał odwiedziny 
ewoiey dyecyi. Pewnego dnia o mało iuż nie li
trami życia, i tylko uszedł niebezczeństwa , bo 
przewodnik z drogi morderczemi naymitami osa- 
dzoney przypadkiem się obłąkaŁ Złożył uro
czyste dzięki Bogu że go raczył ocalić z rąk nie- 
przyiaciół (*). W r. &o5, jjbył przymuszonym

(*) S, Aug. Enchirittion ad Laurentium cap. i f.
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Udać się do CecyliiUu Namiestnika afrykańskiego 
W Numidyi, aby poskromił wściekłość donaty- 
stów okropne spustoszenia s okolicach Hippony 
• osposeieraiących. Tego Samego roku H-onoryusz 
nowe przeciwko u Im prawa jgîosiï, i na różne 
.wskazał ich kary. Augustyn uważał to postę
powanie za pewien rodzay prześladowaniu -, ale 
inaczey skutek okazał, bo wielu nawracało się szcze
rze. Wzruszeni boiażnią kary rostrząsali praw- 

- tfę, a poznawszy ią chwy ci . się iey ćałóm ser
rera j dziękowali potem Bogu, a przez ostrość i 
efoirność życia stali się zbudowaniem dla Kościo
ła. Gwałty i zawichi zenii odróżniały donuty - 
■tów od ary^n i innych kacerzv : gioźba kary 
ieiyném była ich wędź idłem ; ale Augustyn świę
ty używał tylko przeciwko nim oręża łagodno 
ści i miłości. Częste wstawiał się za niemi. Wy
jednał darowanie kary pieniężnej dla Kryspia- 
na biskupa donatystów , który na nię był wska
zany, nie tylko z powodu kacerśtwa, ale że ua- 
st«wać chciał na życie Posydoniusza biskupa Ka 
lamy. Nie ta tylko iedna tego lodżaiu była ie- 
go uczynność. Napominał usilnie Katolików że-
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by pi zykladali się do nawrócer. i donatystów 
przez modlitwę, post i inne dobre uczynki. Chciał 
także aby ich pociągnęli do przyięcia prawdy 
czułością i miłością , i żeby wszelkiemi sposoba
mi chronili się sporów i rospraw niepotrzebnych.

Cesarz Honoryusz mianował w roku 4oyJ 
tak zwanych Obrońców Kościoła, mężów bie
głych w prawie i poruczył im obowiązek wymie
rzania aurowośt ustaw przeciwko donatystorn.'
Ten tytuł był iuż ] ierwey w używaniu, bo o 
nim iest iuż wzmianka w synodzie Kartagińskiro 
z roku .34 9. Dano go wtedy i dawano później 
tym osobom, którym biskup pcw'erzył obronę 
wdów, sierot à innych nieszczęśliwych przeciw
ko ciemięży- elorr«, ,

S. Augustyn wzywał często donatystów do 
porządney dysputy dla rozpoznania przyczyn wa
śni w obecności sęłzł w właściwych; ale ią za 
wsze odrzucali pod pozorem że b kup H ppony 
był wvmowíiieyszy. Prałat katolicy szczerze 
pragnęli przyw’?śd/ <do iedności por óżnione umy
sły: przeto na mocy uchwały synodu W r. 4o5, 
odbytego, wezwali donatystów o wskazanie cza-
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so i mieysca do wspólnego porozumienia się; a-'
4 f

le ci złożyli rie wybiegiem że me mogli się wda
wać z plemieniem świętokradców i grzeszników , 
bowietnby; splamiło ieh takie obcowanie. Gdy 
więc ten krok prawowiernych biskupów był bez
skutecznym , Cesarz Honoryusz na prośbę ich 
wydał Reskrypt w roku 4io. nakazuiący donn- 
ystom aby w przeciągu czterech miesięcy puhL- 

czną z Katolikami odbyli Konferencyą , do prze
wodniczenia którey Trybuna Marcellina miano
wał. Biskupi katoliccy z radością przystali na 
osnowę siążęcego reskryptu i zgromadzili się W 
Kartaginie w liczbie 270.

Marcellin zalecił aby tak Katolicy iak dona-, 
tylci wybrali z pomiędzy swoich po siedmiu bi
skupów do dysputy, po czterech notaryuszów 
do sp sywania tego co z iedney i z drugiey stro
ny mówioném będzie, po czterech biskupów do 
ich dozorowania i po siede u innych do rady dy- 
sputuiącym prałatom. Tych ośmnastu biskupów 
z każdey strony miało składać posiedzenie. Prze
znaczeni ze strony Katolików do rosprawy byli : 
Aureliusz, Alipiusz1 , iugustyn, Wincenty, For-
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łunai-f Foriihidcyan i Poaydoninsz. dońatysci o- 
brali do nicy ; Pry miana z Kartaginy . Petycya- 
na z Cyrty , Emeryta> Protazego , Montana , 
traudencyusza i Adeodata z Milewy. Trybun 
Marcellin miał w orszaku swoim dwudziestu u- 

rzędników.
Ta sławna dysputa otwarta w dniu pier

wszym Czerwca roku 411. trwała trzy dni : przez 
rzas który z wielką żywością rozbierano przed
miot prawa i czynti. Same postępki donatystów 
usprawiedliwiły Cecyliami (*) i sprawę katolików ;

(*) Po śmierci MënsüryUsza biskupa Kartaginy Botruś 
i Celeuzyusż pochlebiali sobie że ledeł* z riich le
go mieysce obeymie * i tak rźeczy nakierowali że 
do Wyborii następcy sami tylko biskupi okoliczni 
przystąpili. Nie czekano na przybycie huibidyj- 
śkich biskupów, bb to W rzeczy samey :'iie było 
potrzfcbiiémj ile że podług ówczesnego zwyczäiu 
biskupi znakomitszych stolic, nie ofl metropolity 
sąsiedniego, ale od biskupa swoieÿ prowincyi na
maszczenie odbierali. Zgromadziwszy Się więc 
biskupi pobliscy łącząc głoś swóy Z iednOmyślnytrl 
głosem ludu obrali iia biskupa Kartaginy Cecy
liami dyakorta mieyscowego, a i tlik biskup it Aÿ-
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a S. Augustyn maiąc główny udział w rosprawie 
dowiódł powszechności prawdziwego kościoła.

tungu świętym obrzędem wyniósł go do tey go
dności. Botrus i Celeuzyusz zawiedzeni w swo- 
iey nadziei zamyślili pomścić się na Cecylianie : 
przybrawszy więc do pomocy Donata z Kazanie- 
ry i Lucyllę przemożną, dumną i mściwą nie
wiastę, tudzież dwóch starców od których doma
ga? się Cecylian powrócenia własności kościelnej, 
którą poprzednik i ega Mensuryusz do przechowa- < 
nia im powierzył, zarzucili nieważność iego wy
boru, naznaczaiąc za pierwszą przyczynę, kló- 
rey sami byli sprawcami: że wybór ten nastąpił 
bez wpływu biskupów zNumidyi; powtóre: że 
obrzęd poświęcenia Cecyliana na biskupa dopeł
niony był przez Feliia z Aptungu, który podług 
kłamliwey wieści sprzęty kościelne i księgi świę
te miał wydać wczasie prześladowania w ręce po
gan. Jakkolwiek pierwszy zarzut był bezzasa
dnym, a drugi fałszywym, przecię postawili na 
swoiem ; bo na zgromadzeniu biskupów w Karta
ginie urażonych że do wyboru nie należeli, Ce- 
cylian był złożony z biskupstwa, a w mieysce ie
go obrany Majoryn. Kościół nie uważał nigdy 
złożenia Cecyliana za słuszne: owszem na syno-
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Nawrócenie się niezliczonego mnóstwa kačerzów 
było owocem który odniosł dnia tego. Marcel- 
'm rosfrząsnąwszy przedmiot czynu który daî po
czątek odszczepieństwu, ogłosił w swoim wyroku 
źe Cecylian nie był nigdy przekonany o występ
ki które mu zarzucano ; i choćby nawet był ich 
winnym, donatyści nie mieli przez to prawa 
narzucaf swoiey sekty za prawdziwy kościół, 
gdyż nikt nie może i nie powinien bydż potępio- ■ 
nym dla cudzey winy. Donatyści cd wołali się 
do Honoryrsza Cesarza, ale xiążę wysłuchawszy 
zdania sprawy Trybuna w obostrzonych prze
ciwko nim prawach, wskazał ich na wielkie ka- 
-y pieniężne, ich duchowieństwo z Afryki wy
pędzi’ . a kościoły Kato1 i kom oddać zalecił

dach"wroku 515. w Rzymie a w roku następnym 
w Arles odbytych Cecyliana za piawego biskupa 
uznał, a Majoryna za narzuta i odszczepieńca o- 
sądził, Mimo to iednak Majoryn pozostał się na 
stolicy schizmatyckicy w Kartaginie, owszem po 
śmierci iego zastąpił go Donatt od którego ka- 
cerslwo donalystów wzięło nazwisko j lubo mogło 
się takže nazywad od Donata zKazaniery, o któ
rym wyźey uczynioną była wzmianka. S*



Byt to cios śmiertelny dla karier siwa dona- 
tystów : widziano ich gromadnie powracaiących 
na łono Kościoła. Wielu ich biskupów, podług 
powieści Posydcniusza nawracało się z całą swo- 
ią trzodą. Wyrzekaiących się odszczepieństwa 
utrzymano przy posiadanych godnościach stoso
wnie do postanowienia na Synodzie Kartagiń- 
skim w r. 4 o 7. uchwalonego. Byli iednak ka- 
cerze., którzy uporczywie przy swoich błędach 
pozostali. Wielu z pomiędzy ich Koloćhatmków

duchownych zgromadziwszy się przy Hlpponie 
zamordowali kapłana katolickiego , wyłupili oczy 
innemu i zgruchotali ma rękę. Uięei do wię
zieni wyznali zbrodnię przed Marcellinem.. S. 
Augustyn obawiaiąc się , aby ich podług surowo
ści prawa nie ukarano, -napisał za niemi do Mar- 
jellina , którego Cesarz godnością hrabiego przy
ozdobił : , ,Nie oskarżamy ich wcale, nie prze- - 
jjśladuiemy ich, i przykroby nam było, gdyby
,,cierpienia sług bożych były karane odwetem.“

%
Prosił go aby raczył pomnieć na łagodność, któ
rą kościół objawiał dla wszystkich ludzi, nie po- 
tępiaiąc występnych na śmierć albo skaleczenie,
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ale îedynie odbieraiąc im możność szkodzenia 
drugim, przez zamknięcie ich w więzieniu, albo 
wskazanie do robót publicznych, W tym sa
mym przedmiocie napisał do Prokonsula Aprin- 
ptusza, który był bratem Marcellina, i który 
miał bydź ich sędzią. Przekładał mu że każda 
dolegliwość katolików była przykładem cierpli
wości, który nie powinien bydź krwią ich me- 
przyiaciół plamiony. Nie odebrawszy odpowie
dzi powtórzył pośrednictwo swoie za występne- 
mi w drugim liście do Marcellina napisanym.

Heraklian Prokonsul Afryki podniósłszy ro
kosz w<ti3. r. zwyciężony blisko Rzymu przez 
hrabiego Maryana, schronił się do Kartaginy, 
gdzie zabitym został, i gdzie Maryn przybywszy 
wskazał na śmierć wriele osób należących do spi
eku. Donatyści oskarżyli przed nim Marcellina 
i Apryngiusza o sprzyianie rokoszanom ; uwierzył 
i obydwóch kazał wtrącić do więzienia. S. Au
gusty n dowiedziawszy się o tem przybył do Kar
taginy , uniewinnił ich i pozyskał od. Maryjna 
przyrzeczenie że ich przy życiu zostawi. Lecz 
ten zapomniał o danem słowie i obydwóch na u-
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tratę głowy osądził Święty uczul najdotkliwszą; 
boleść widząc przemoc niesprawiedliwości: przy
pisał ią słusznie potwarzom donatystów szukaią-- 
cych zemsty na Marcellinie za wyrok, ktor 
przeciwko nim był wydał. Mówi w wyrazach 
rozczulających o usposobieniu w iatiem go zna
lazł , kiedy chcąc go pocieszyć przyszedł odwie
dzić go w więzieniu, i oddaie cnotom i niewin
ności iego wiarogodne świadectwo. Pytaiąc sie 
go raz, czyby się nie poczuwał do grzechu,1 

który pizez pokutę kanoniczną powinien bydż 
zgłudzony, Marcellin cciskaiąc mu rękę prawą 
odpowiedział : , ,Poprzysięgam na dary uiebieskie , 
,,na sakramenia które z tey ręk' przyjmowałem 
j ,że się do podobnego grzechu nie poczuwam.i£ 
Stąd się przeswiadczarr.y ile wówczas pasterze 
mieli trosk1 iwości c zbawienie więźniów. Od
wiedzali nieszczęśliwych, i gdy miarkowali že 
ich łos ostateczny czeka, przysposabiali ich do 
smiero:, i opatrywali w upominek Religi: na
drogę do życia, nad któróm śmierć wiecey nie 
par.uio.
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Po dokonanym na Marcellmie gwałcie prze
mocy S. Augustyn uje chciał mieć żadnego u-] 
ezcslnietwa zMarynem, który stał się przedmio
tem publicznego przeklęctwa, i widział się bydż 
obowiązanym do czynienia pckuty odpowiedniej 
swoiey zbrodni. Cesarz Honoryusz ukarał gc 
niełaską swoią, a Marcellina nazywa mężem chwa- 
lebnćy pamięci, który niesprawiedliwie. smier< 
poniósł przez złośliwość donalystów. Martyro
logium pod dniem 8. Kwietnia umieszcza Mar- 
ccllina w świętem Męczenników gronie.

Około tego czasu, to iest w r. 4i5. uczy
niła w Kartaginie ulub panieństwa S. Demetrya- 
da córka Olibryusza, który dostojność Konsu- 
lowską w r. 5g5. piastował. Jey matka, iakeś- 

» my iuż naniienili, nazywała ssę Julianną, a bab
ka Próbą. Acz urodzona wpośród tego wszy
stkiego co może pochlebiać zmysłom, przyzwy
czaiła się od pierwszey młodości do ćwiczenia się 
w umartwieniu. Jey odzież była prostą, spała na 
ziemi okrylcy tylko włosiennicą, o czćm niektó
re tylko iey służebnice wiedziały, jfriczego tak 
bardzo nie pragnęła, iako oddać cię życiu zakon-
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?emu, vbyle tylko pozyskała zezwolenie rodziny 
Ale zwaźaiąc trudności, które miała do pokona» 
nir, ile źe iuż wszj stko do iey małżeństwa by
ło przygotowanej lichą odziana suknią, poszła 
rzucie się do nóg svvey babki łzami się tylko 
tłumacząc. Smutna iey postawa niezmiernie zdzit 
wiła Próbę i Juliannę; lecz gdy usłyszały iey pro- 
snę podniosły ą i \v serdecznych uściskach po» 
klasnęły pobożnemu iey zamysłowi,, a maiątek 
który dła niey na posag przeznaczyły rozdzieli-» 
ły między ubogich. Demetryada przyięła za-- 
stonç z rąk biskupa Kartaginy z obrządkiem i 
modlitwam’ zwyczayneiri. S. ’ Augustyn obecny 
Wówczas w Kartaginie z powodu dysputy z dona- 
tystami odbywaney , nie mało przęz swoie napo
mnienia przyłożył się do utwierdzenia iey w przed • 
sięwziętym zamiarze poświęcenia się Bogu. Pró
ba i Julianna pisały do niego w przedmiocie ślu
bów Demetryady posyłaiąc mu mały podarek dla 
kogcioła. Cdebiały list od S. Biskupa Kippony 
W którym dziękui© im za hprzeymośc, i tak za- 
ęney winlzuie córy. Pisały także do S. iliero- 

m.ma prosząc go o potrzebne dla niey przestrogi.
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Święty Hieronim w odpowiedzi w obszernym li
ście wypisał prawidła sprawowania się dla dzie
wicy chrześciańskiey , upomina ią nadewszyitko 
aby część każdego dnia przepędzała na pracy rę
cznej. Pelagiusz bawiący podówczas w Pale 
stynie był także z liczby tych, którzy pisali do 
Demetryady będącej iuż W zakonie. Ten list 
doszedł dni naszych ; należał do pierwiastkowych 
iego płodów, i widać iuż w nim nasiona kacer- 
stwa. Augustyn i Alipiusz pisali obydwa do 
Julianny wr. 417. ostrzegaiąc ią, aby ochroni
ła swą córkę przed trucizną błędów zręcznie w 
liście Pelagiuszą ukrytą. Demetryada wróciła 
potem do Rzymu z matką i babką swoią, gd/.ie 
słynęły pobożnością za czasu S. Leona.

Pelagiusz podług S. Augustyna, S. Prospe
ra i Maryusza Merkatora rodem bretończyk , był 
mnichem w Bąngorze w Gallii, nie we Flandryi. 
Miał dowcip, ale mu gruntowney nauki brako
wało: odraża płonnością i suchością stylu. Po
dróżował po Włoszech, żył czas nieiaki w Rzy
mie , gdzie ziednał sobie niepospolitą sławę cno
ty. Sprżjiarmiwszj się z Rufinem syryiczykiem
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uczniem Teodora Mopswetenskiego, przeiąi od 
niego błędy , które odtąd choć zrazu potaiemnie 
zaczął przeciwko potrzebie łaski boskiey rozsie
wać. Przestał wówczas ieszcze na tćm że ie u- 
czniowie iego roznosili, chcąc wymiarkować z 
iakiem powodzeniem przyjęte będą. Nayznako- 
iritszy iego uczeń był Celestyusz podług Mary- 
usza Merkatora (*) zślachetnego pochodzący ro
du: śmiałym i subtelnym dowcipem obdarzony.

v

Szkocya podług S. Hieronima była iego oyczyzną. 
Oddawszy się przez czas nieiaki prawuictwu zo
stał potem mnichem. Poznał się z Pelagiuszem 
j ierwey nieco przed zdobyciem miasta Rzymu, i 
udał się z nim do Afryki w r. 4og. Kiedy Pe- 
lagiusz oddalił się na Wschód Celestyusz pozostał 
W Kartaginie, gdzie wszelkie czynił zabiegi, aby 
na kapłaństwo był poświęcony. Ale Paulin dya- 
kon medyolański nędąc wówczas w Afryce oskar
żył go o kacerstwo przed Aureliuszem biskupem 
Kartaginy koło r. 4is. Aureliusz zwołał synod

(*) maryusz Merkator w pismach swoich brouii dziel
nie Wiary ivalolickiey przeciwko pelagianom i 
nusloryanom. Umarï około r. 45o.
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w mieście swoiém biskupiém. Tu Paulin przed: 
stawił dwa pamiętniki przeciwko Celestyuszowi, 
w których dowodzi iż tenże nauczał : że Adam 
równie byłby śmiertelnym choćby i nie był zgrze
szył; że upadek iego do iego tylko osoby ścią-' 
gał się i nie był szkodliwym dla ego potomstwa; 
Że dzieci w tyra stanie się rodzą, w iakimby ro
dziły się choćby Adam nie był przekroczył 5 i że 
ci którzy bez chrztu umieraią, riemniey otrzy- 
mtuą życie wieczne. Dano posłuchanie Celesty- 
uszowi ; starał on się przez różne wybiegi oma-; 
mić sędziów swoich, ale dość powiedział aby byi 
przekonanym o uporczywe do kacerstwa przy
wiązanie. Byt więc przez synod potępionym i 
wyłączonym od społeczności kościelney. Odwo- ■ 
łał się od tego sądu do Stolicy Swiętey. Lec? 
widać że zwątpił o dobroci sprawy swoiey : bo 
nie popierał swego odwołania się., ale raczcy wy— 
niósł się do Efezu.

Święty Augustyn me był obecny na syno-- 
dzie Kartagińskim 5 aie zaczął ojtąd zmiąć Pęla- 
gianów i w mowach i w pismach swoich a 
przed końcem tegoż roku napisał pierwsze Tra-
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klaty przeciwko tym kacerzom. Nie wymienia 
wszakże sprawców herezyi w nadziei że lo u- 

łniarkowanie może posłużyć do ich nawrócenia. 
Mówił nawet o Pelagiuszu zbiiaiąc iego błędy „że 
,,to był, ile się mógł dowiedzieć, człowiek świę- 
„ty, zatrudniony pełnieniem cnót chrześciań- 
,, skicit, człowiek poczciwy i godny pochwały.“ 
Lecz gdy był wyklęty z imienia, Orozyusz (*) i 
inni Oycowje utrzymywali, iż go nie znano do- 

- brze że iego mniemana cnota była tylko obłudą; 
Że łubił wygody i łaźnie, i żył w miękkości i 
1’oskoszach.

Herezyarclia ten mieszkał długo w Palesty
nie. Kilku biskupów zgromadzonych w Jerozo
limie przed któremi o kacerstwo był oskarżony
postanowili napisać do Papieża i sprawę tę od-

4
dać pod iego rostrzygnienie ; ale w miesiącu Gru
dniu tegoż roku odbywał się w Lyddzie czyli w 
Diospolu synod złożony z czternastu biskupów' 
pelagiusz był znaglony stawię się przed niemi i

(*) Orozyusz kapłan zTarragony w Hiszpanii, uczeń 
S. Augustyna, przykładał się nie mało do obale
nia błędney nauki Pelagiusza i Celestyusza.
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uczynić wyznanie Wiary. Oskarżycielami iego 
byli biskupi z Gallii: Heros z Harles, i Łazarz 
z Aix. A bibo znalazł sposób wytłumaczenia się, 
iak iż zdał 6ię bydź katolikiem, błędy iego ato
li potępił synod i sam Pelagiusz ie tryprzysiągł. 
To iego wyprzysiężenie było tylko powierzcho
wne, bo nigdy nie odmienił zdania swego, a 
tak oszukał biskupów na osądzenie go Zgroma
dzonych.

Po synodzie Pelagiusz okazał się bardziey 
leszcze próżnym niż kiedy, i zamierzył korzy
stać z odniesionych pożytków obłudy. Nie śmiał 
wszelako mówić o tern co się stało, z obawy a- 
by łił5 dostrzeżono iż musiał wyrzec się błędów 
swoich : przestał tylko na rozrzuceniu listu pod 
tytułem do swoich przyiacioł, tv którym mówił 
że czternastu biskupów potwierdziło zdanie iego, 
a mianowicie: że człowiek żyć może bez grze
chu , i snadno ieźli chce, zachować przykazania 
boskie. Wystrzegał się powiedzieć, co doriał 
na synodzie, przy pomocy Boga. W liście iego 
był wyraz snadno którego nie śmiał wyrzec prźtd 
Oycami synodu iak to uważa S. Augustyn.

t
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Biskupi Afrykańscy zuali za nadto dobrzej 

togo obłudnika, żeby się dab uwieśdź iego nau
ce. Zgromadziwszy się więc w Kartaginie i w 
Milewie w r. 4i6. napisali przeciwko niemu dc 
Papieża mnocentego. Naywyższy Biskup po
chwalił ich czułość pasterską, i ogłosił Pelagiu- 
sza i Celestyusza za odciętych od społeczności 
kościoła. Pelagiusz na piśmie usprawiedliwiał 
się przed Papieżem, a Celestyusz który sobie wy
robił w Efezie Jcapłai siwo ; udał się sam do Rzy
mu. Podał Zozymow ■ następcy Innocentego wy
znanie wiary, wyrzekaiąc się błędów, ieżli ia- 
kie wymknęły mu się kiedy, i prosząc Naywyż
szego Rządcy Kościoła, na którego sąd się zda
wał , aby go sprostował i naprowadził na dro
gę prawdy., Tą pozorną uległością oszukany 
Zozym pisał za nim do biskupów afrykańskich , 
me żeby cofnęli klątwę rzuconą przeciwko nie
mu , ale żeby rozstrzygnienie iego sprawy do 
dwóch miesięcy odłożyli.

W r. 4j 8. Aureliusz zgromadził w Kartagi
nie synod z dwóchset czternastu biskupów, gdzie 
odnowiono klątwę przeciwko Celestyuszowi, i
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gdzie orzeczono że należy się stale trzymać wy
roku Innocentego. Zozym pcwziąwszy od tego 
synodu lepsze wy laśmemo potępił Pelagianów i 
wezwał Celestyusza aby się stawił powtórnie. 
Lecz nie usłuchał kacerz, ale wyniósłszy się po- 
taiemnie z Rzymu przeszedł na Wschód. Zozym 
bez zwłoki wyklął uroczyście Pelagiusza i Cele
styusza i wyrok ten do Afryki i do znakomit
szych kościołów na Wschodzie rozesłał. Ce
sarze Honoryusz i Teodozyusz wywołali na za
wsze z Państwa tych dwóch kacerzy, a rraiątek 
ich na skarb przekazali. Utrzymujący ich nau
kę obięe byli w tę karę. Po ogłoszeniu tegc 
edyktu Pelr.giusz i Celestyusz ukryci żyli na 
Wschodzie.

OŚmnastu biskupów włoskich oświadczyło 

-się przeciwko wyrokowi Zozyma, Trwaiący w 
uporze złożeni byli z swych Stolic, a między nie
mi nayzdatnieyszy ale razem i nayzapamiętalsz- 
Julian biskup Eklany (dziś Ävellino) w Kampa
nii. W dziewiątym wieku znaleziono grób Ju
liana w małem miasteczku w Sycylii, gdzie po 
utracie biskupiey władzy został nauczycielem
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Szkółki Jego dzieła dosyć połyskuią dowcipem 
ale dowodzą oraz iego dumy i zarozumiałości.

Główne błędy Pelagianów te były: iż za
przeczali byt grzechu pierworodnego i potrzebę 
łaski boskiey. Na przekorę katolikom źe czło
wiek może żyć wolny od wszelkiego grzechu bez 
pomocy łaski, cnoty pogan pod obłoki w pochwa
łach wynosili. Co tylko gruntowna nauka i 
wielki jeniusz poddać może użył S. Augustyn na 
obalenie tych bkiźnierstw. Dowodzi ustępami 
naywyraźnieyszemi Pisma S. źe wszyscy Indzie 
są grzeszni ; źe wszelka cnota nie po-hodząca z 
pobudki nadprzyrodzoney i nie zdziałana za po
mocą łaski boskiey nie może bydź zasługująca 
na żywot wieczny. Naucza że łaska którą nam 
Jezus Chrystus przez krew swoię wyiednał} 
działa w nas zezwolenie naszey w oli do wszo1.- 
kiey cnoty nie w yłączaiąc naszego wolnego 
współdziałania. Co do złego Bóg nie może 
bydż iego sprawcą ,• pochodzi ono ze złości stwo
rzenia , z braku prawości wolney woli 5 i ta wol
na wola zostawiona samey sobie ciągnie tylko 
ku złemu, albo przynayinnioy czyni to z pobud-



k« miłość: wîasncy, coby iedynie z miłości Boga
czynić się powinno; ßlowem iest niezdatny beż 

«
pomocy łaski zdziałać iakiś uczynek , ktćregoby 
celem nadprzyrodzonym był Bóg i któregoby na
stępnie On chciał bydź nagrodą ; ale na tey ta
rce tak do każdego dobrego uczynku potrzebnej, 
nigdy nam nie zbywa* chyba przez naszą winę.

Człowiek picrworodrym grzechem skażony 
rodzi się z naturalną skłonnością do Felagianiz- 
mu. Pychą, ulubioną swoią namiętnością łech
tany, przyimuie chciwie zasady pochlebiające 
korzystnemu zdaniu, iakie ma o swoich wła
snych siłach, o swóy mocy i wzniosłości: nie má 
więc czemu 6ię dziwić że kacerstwo Petágiuszá 
znalazło tylu stronników. Onoto po aryaniżmie 
naydotkliwiey Zasmuciło kościół: ťany które mit 
ta potwora zadała byłyby daleko boleść ièyszé, 
gdyby Opatrzność nie wzbudziła Augustyna nâ 
obrońcę łaski. Ten Święty był niby t~ąbą bu
dzącą gorliwość w innych pasterzach» duszą, że 
tak powiem, synodów odbytych i usiłowań łożo
nych do zgaszenia pożaru w samem Zarzewiu;
nakoniec kościół uważał go zawsze iako szcze-

9

â 129 ^
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golnę narzędzi?, którego Bóg użył do zgniece
nia głowy tey hydry strasziiwey.

Z popiołów tego kaeerstwa rozrzarzyí się 
me zadługo w Gallii Półpelagianizm. SS. Prosper 
i Hilary obydwa świeckiego stanu, ale o czy
stość nauki Kościoła gorliwi mężowie zawiado
mili S. Augustyna w r. 429. że niektóre Osoby 
przeięte podziwieniem dla wszystkich spraw a 
nawet słów' T'sgc gorszyły się iego nauką o łasce, 
iakoby ta burzyła wolną wolę: i nauczały że
początek wiary i pierwsze pragnienie cnoty są 
dziełem stworzenia, i skłaniaią Boga do dania 
ludziom łaski notrzebney do wypełnienia dobrych 
■uczynków; że co do dzieci, które bez chrztu 
umierają i co do niewiernych którym nigdy sło
wo boże nie byłe ogłaszane ich nieszczęście po
chodzi stąd, że Bóg przewiduiąc iżby pierwsze 
użyły na złe życia, drudzy zaś Ewangelii, po
zbawia ich łask swoich. Takie były zasady Fół- 
pelagianów.

S. Augustyn odpowiadaiąc na listy S. Pro
spera i S. Hilarego ułoży ł dwie księgi, iednę pod 
napisem., o przeyrzeniu Świętych (de praedesti-
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natione iScmctortím), drugą o .Darze wytrwała-' 
sei. W tych księgach zima naukę Półpelagia- 
nów > z któremi iednak obchodzi się po brater
sku, bo błądzili bez uporu, i błąd oh mc był

■k » ; , ' 'Qf : * p

eszcze potępień/ przez wyraźne orzeczenie Ko
ścioła. 2a głównych utworców Półpeiagianizmu 
uważani są JKassyan z Marsyii: i mnichy z Le-3 

rynu. Daiisi Opat ich klasztoru , póżmey w r. 

462. biskup w Riez Utrzymywał go Uporczywie 
. nadał mu wszelki stopień siły, do ial ..ego był
sposobny. Kacerslwo PółpeiagiaUów było po tą-

. .,1

piońe w r. 519. na synodzie w Granges pod S.’ 
dezaryuszem i ä Wyrok ten przez Bonifacego Ii. 

W \ iścL -do S. OcZaryusza pisanym potwierdzony 

dostał. I—
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WIEK SĘDZIWY I ZGON S. AUGUSTYNA;

Z wszystkich dziej S. Augustyna naywtększą 
lednaia mu sławę Księgi Sprostowań (Rétractation 
num). Zaczął ie wr. 426, a w siedeidziesią- 
tćm diugiem lecie wieku swego. Zanrerzyi w 
nich przeyźrzeć bardzo liczne pisma swoie i spro
stować w nich błędy. Dopełnił tego z surowo
ścią i zatLziwiaiącą otwartościąnie staraiąc się 
ani ich uniewinniać, ani pomnieyszać. Aby miał 
czas potrzebny ukończyć swoie Retrahtucye , i 
przyłożyć ostatnią rękę do innych dzieł swoich 
za zezwoleniem duchowieństwa i ludu swego przy
brał jKoadiutora w osobie Herahliusza naymtod-' 
szego wprawdzie z swoich duchownych, ale îzad- 
k’ey cnoty i wytrawioney rostropności kapłana; 
A Iudo w dniu 26. Września 426. r. wybór ten 
potwierdzenie otrzymał, nie pozwolił iednak Au
gustyn przed swoią śmiercią namaścić Herakliu- 
sza, ponieważ ustawy Kościoła nie dozwalały a- 
by w iednym czasie i na iedney stolicy zasiada
ło dwóch biskupów. Do Herakliusza więc po-
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ïém lud udawał się w wszelkich zachodzących 
potrzebach.

Hrabia Bonifacyusz dowodzący woyskietfi 
cesarskiem w Afryce, a któremu Jhictcydya i Wa-. 
lonty nian III. winni byli szczególniey naywyż-. 
■izą władzę, wziął przedsię zamysł po śmierci 
żonv swroiey porzucić świat i oddać się życiu 
zakonnemu. S. Augustyn i S. Alipiusz odwraca' 
go od tego zamiaru w przekonaniu że w dotych
czasowym stanie swoim mógł czynić większe 
przysługi Kościołowi i Państwu ; ale rozwolnił 
się stopniami, opuścił uczynki bogoboyne 4 za
pomniał o przyrzeczeniu uczynionem Bogu że 
jni służyć miał bez podziału przez resztę dni 
swoich. Gdy roskaz cesarski zniewolił go prze-; 
nieść sie do Hiszpanii, wszedł w wtóre związki 
małżeńskie i poiął żonę aryankę krewną królów 
Wandalskich, których przez to ziednał sobie przy- 
iażń: oświadczył im wszelako że chce bydz za
wsze katolikiem. Aecy usz, współubiegaiący się 
z nim o dostoieństwa, uchwyciwszy stąd sposo
bność wprawił go w podeyźrzeme o niewierność
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u Placydyi Kejentki Eańątwa podczas nuïoletno-, 
sei swego syna Walentyniana III.

Bonifacyusz uczuł żywo ten cios i nie wąt- 
że zg-joa iego była nieuchronną. ZawarJ 

■więc przymierze z Gontąr ysem i Genseryliem 
królami Wandalów w Hiszpanii, a potem wzią
wszy się do boiu poraził trzech Wodzów prze
ciwko niemu od Placydyi i Aecyrsza wysíanvch 
S. Augustyn napisał do niego list wyborne zda
nia obeymniacy; napominał go aby się wziął do 
pokuty za swoie grzechy , wrócił do powinności. 
przebaczył doznane urazy, i iak to sobie ďa- 
wniey zamierzał poświęć-i sie życiu wstrzemię
źliwemu , ieźeli wszelako na to żona zezwala. 
Zalecał mu w razie nieotrzymanego zezwolenia 
żyć świetobliwie w stanie małżeńskim, nic ko
chać świata, unikać złego, poskramiać żądze 
dawać jałmużnę i pościć o ile zdrowie nie wzbro
ni, Nie wiadomo iakie wrażenie te przestrogi 
na F oni facy uszu uczyniły. Już on za daleko 
zabrnął i trudno mu było inaczey zaradzić bez
pieczeństwu życia. Święty Mistrz widniał te 

•orze i poymowuł cale niebezpieczeństwo, ną
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itoie wystawiony iest człowiek zazdrością i in
trygami dworu uplatany. „Odpowiesz mi mo- 
, ,że, nisze do niego, co chcesz abym czynił w 
,,tey ostateczności? Jeżeli mnie się radzisz w, 
,,widokach twoich doczesnych, nie mogę ci nic 
,, odpowiedzieć. Wrzeczach niepewnych nie mo- 
',,że bydź pewna rada. Äle ieżeli chcesz mnie 
,,się poradzie w sprawie zbawier ia. dus/y, wiem 
}> dobrze co ci powiem: Nie irMuy świata, ani 
,,feg-o co iest na świecie; bo to wszystko prze-
ypniia---- rlen tylko, kto pełni wale Boga, trwa
,,ua wieki i t. d.1 ‘

Wandalowie wezwań* od hrabiego Bonifa
cego do Afryki, przeszli fam z Hiszpanii w Má
lu r. 4? 8. pod dowództwem Genseryka w li
czbie ośmiudziesiąt tysięcy ludzi. Posydoniusz 
uiskup Kalamy autor tem godaieyszy wiary że 
łwifdek naoczny, opisuie spustoszenia i okro
pności których się ci barbarzyńcy dopuszczał 
Wszędzie, którędy tylko przechodzili. Burzyli 
miasta, wywracali domy wieyskie, i mordowali 
większą część tych, którzy nie mogl* się ucie- 
czką przed ich wściekłością uchronić Jedru z
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tych zginęli w katuszach, :nni zakończyli życie 
od miecza, reszta po to zachowaną była, aby 
jęczała w niewoli. INiektórym wydarło czystość
ciała i wiary. Umilkły pienia chwały Boga w 
kościołach, które w wielu mieyscach ogi?', po-* ' 
chłonął. Nie czyniono ofiar uroczystych tylko 
po domach prywatnych i mieyscach skalanych,1 

Panny i zakonnice tu i owdzie się rozpierzchły, 
pokryły się po skałach i iaskiniach, ginęły śmier
cią morderczą skoro były odkryte, alot umie
rały z głodu i nędzy. Biskupi i kapłan, któ
rzy w padli w ręce nieprzyjaciół, schnęli w o- 
statniém ubóstwie z wszelkich potrzeb wyzuci. 55 
owéy wielkicy liczby kościołów afrykańskich trzy 
tylko pozostały nie uszkodzone: w Kartaginie, 
Hipponie i Cyreiej gdyż barbarzyńcy tych trzech 
miast nie zruynowali. Manswet biskup z Ury,, 
i Papinian h-skup z Y/itu skonán w pośród 
płomieni.

W tey powszechney okropności dwóch bi
skupów , jeden Quodvidtdem, drugi Honorat 
radzili się S. Augustyna, czy wolno iest bisku
pom i -nayin nocuównyin uchodzić podczas zbli-

/



żarna się barbarzyńców. Ni*? wiemy wką od
powiedz odebrał od Augustyna Quodvultdeus, si
le znpyduiemy treść iey w liście do Honorata 
napisanym który nas doszedł Zapewnia że bi
skup i kapłan mogą się schronić i porzucić o- 
wczarnią swoię, kiedy na nich samych nieprzy
jaciel godzi, a Ind żadnem niebezpieczeństwem 
zagrożony nie iest: albo kiedyby lud się rozpierzchł 
i nikt nie potrzebował usługi pasterza, albo też 
kiedy inni którzy nie maią przyczyny uciekać 
mogą wypełniać tę usługę z większym pożytkiem.' 
W wszelkich innych przypadkach pasterze są 
obowiązani czuwać nad owezarnią ód Jezusa. 

Chrystusa sobie powierzoną, i zbrodnią iest 
odstępować iey, Przytacza nato dowody, któ
re nabieraią nowey mocy z gorliwości i miłość* 
z iaką ie przedstawia. Nic tkliwszego nad tc 
co mówi wiakiey okropności iest miasto bliskie 
zdobycia i w iakiey potrzebie pracowników Je
zusa CHRYSTUSA. ,,Ileżto wtedy ludu, są §ego 
,,słowa, nie zbiega się do kościoła? ludu wszelć 
,,kiego wieku i płci? Ci żądaią chrztu, ci po
jednania z Bogiem , tamci chcą pokuty, wszy*
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j. scy szukaią pociechy. Jeżeli nie ma kapla- 
„nćw, co za nieszczęście dla tych którzy mnie - 
„raią bez odrodzenia sie, albo którzy będąc w 
,,pokucie, nie uiaią przez kogo bydź rozgrze
szeni! Co za boleść dla ich rodziców, ieźli są 
,, chrzęści sninand, stracić nadzieię oglądania ich 
,,z sobą w wiekuistym pokoiu! Jakie krzyki! iakie 
,,narzekania ! Ileżto osób zionących iękiem ro- 
,,spaczy widząc się porzunouemi bez kapłanów, 
,,bez Sakramentów! Przeciwnie ieźli kapłani po- 
,,zostaną przy swym ludu. dadzą każdemu ko
sztować owoców władzy, którą odebrali zNie- 
,,ba ; nikt nie będzie pozbawiony uczestnictwa 
,, Ciaia Pańskiego: wszyscy pocieszeni, wzmo
żeniem, upomnieni; wszyscy przez gorące mo- 
„dlitwy błagaj' będą nomocy miłosierdzia bo
skiego. “

W czasie tym Cesarzowa Hacydya posłała 
do Afryki hrabiego Daryusza do układu o po- 
kóy. Pouifacyusz dowiódł świadkami, że cale 
nieszczęście w iakiem był pogrążony, zrządziła 
zdrada którą Aecyusz przeciwko n.emu uknował. 
Powrócu do powinności i powierzone miał do-
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wództwo woyska cesarskiego. Slarai się ‘ ułrv 
dą pieniędzy i mocą oręża Ałryke z rąk bar 
barzyńców odebrać, ale iuż było za późno.

Alocciey niż kogo zasmucę! Augustyna nie
szczęśliwy los oyczyzny. Prosił ł3oga żeby al
bo uśmierzył te okropności, albo dał ludowi swe
mu męztwo i potrzebne zdanie się na wclę Je
go ; błagał Go ieszcze aby go wezwać raczył do 
siebie, a nie zostawiał dłużey bezsilnym tylu 
klęsk widzem; q Jrtórych gdy mówił z swemi 
owieczkami, wystawiał ie iako karę za ich grze
chy/ a zarazem upewniał o nieskończone™ mi
łosierdziu Pcga, o niedościgłosei i sprawiedliwo
ści sądów Jego j napominał aby się rzucili do 
pokuty i ciosy zemsty mebieskiey przez me od
wrócili.

Hrabia Ponifaeyusz wydav.'szy b:Vwę nie- 
przyiaciołom pokonany schronił się do Hippony 
tuieysca naywarownieyszego w Afryce. Posydo- 
niusz i kilku sąsiedzkich biskupów schronili sie 
tamże. Wandalowie przybywszy pod to miasto 
W końcu Maia r. 4 5o. obiegli ie i lądem mo
rzem W trzecim miesiącu oblężenia które czier-
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haście miesięcy trwało, Augustyn zachorował 
febrę Od pierwszey chwili nie wątpił, że w 
tey doleg’iwcy chorobie wszystkie iego dolegli
wości koniec wezmą : wszakże nie lękał się śmier
ci , bo ta odczasu iak świat porzucił była głó
wnym przedmiotem iego rozmyślań. Patrzał 
na zbliżaiącą się z radością, mówiąc: mimy Bo
ga miłosiernego wielce. Lubił zasi.mawiać się nad 
usposobieniem, w iakićm zncydował się S. Am
broży w ostatnich chwilach swoich, i nad wi
dzeniem które przytacza S. Cypryan, a w któ- 
rćim Jezus Chrystus wyrzekł do iednego bi
skupa: ,,Lękasz się cierpieć na tym świecie, a 
',,nie chcesz odeyś' z niego przeciwny sobie sa
rniemu.“ Mile także przypominał sobie ostatnie 
słowa biskupa, iednego z swoich przyiiciół, któ 
ry pewnemu oświadczaiącemu że może z choro
by ozdrowieć, odpowiedział: „ponieważ muszę 
„raz umrzeć kiedyś, czemużnym nie miał chcieć 
,,umrzeć teraz?41

Powinniśmy o zdrowie mieć staranie. Stwier
dza to S. Augustyn w liście do Próby; ale nau
cza oraz że nić lepiey r.Te dowodzi iż kochamy
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Boga , jato gorące p-agnienie ■widzieć duszę swo- 
ię uwolnioną z więzów ciała , aby z Nun była 
połączoną i chwaliła Go wiecznie w Niebiesiech : 
„Takażto, mówi (*) miłość nasza dla Jezusa 
„CHRYSTUSA że się wzdrygamy aby do nas nie 
„przyszedł? Co za wstyd bracia, miłować Go 
„a lękać się iego przybycia!“ Nie posiadał się 
z uniesienia, kiedy pomyślał na chwalebny dzień 
wiecznością . tęsknotę swoię kn tey błogiey chwi
li w wykładzie Psaïnrn 4x. tak wynurza: „Jako 
„ieleń pragnie do zdroiu wody, tak dusza mo- 
„ia do Ciebie Boże! To goreiące pragnienie,' 
,,które nie ostyga nigdy wyo*skałzy z oczu mo- 
, ,ich. Płaczę i płakać będę póki nie stanę przed; 
„obliczem Twoim.“

Dzieie się słabością ludzką że wątek nasze
go życia całkowitym nam się zdaie, choć go 
nam codzień ubywa. Choć kto nawet patryar- 
■ halnych nie ledwo lat dożyie mniema że dopie
ro żyć zaczyna. Jestto iakieś, że tych wyra
zów użyię, szkło czaruoksięzkie, które im się

(*) Enarrat in Psalmum 9 5.
/
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har dzicy zbliżamy do kresu życia, w tern dal
szej odległości nam go wystawia. Zapominamy
0 stanowczćy chwili, w którey nas gotowemi 
znal ość powinien kiedy zawoła Niebieski Gospo
darz : Idday liczbę ivlodaruwa twego (*). Tea 
głos brzmiał zawsze w uszach, zawsze tkwił w 
pamięci wszystkich prawdziwych chrześcian ; te 
słowa S. Augustyn zapisał w głębi serca swego,
1 za kaźdeia le niemal tchnieniem swoiém od
czytywał. Podczas choroby Swoiey kazał wypi
sać siedm Psalmów Pokutnych na ścianie, am
ie mógł czytać z łóżka, i nie czytał ich inaczej 
tylko" rzewne łzy wyłewaiąc. Niechcąe mieć 
przeszkody w tóm zatrudnieuru { Zakazał prawie 
na dziesięć dni przed śmiercią, aby nikt zgoła 
nie w chodził do iego pokoiu, oprócz w czasie 
Kiedy lekarz przychodził go odwiedzić, i ideo o 
mu przynoszono posilenie. Słabość ciała nic nie 
zwątliła mocy -;go umysłu: wreście zasnąłspo- 
koynie w Panu dnia 28. Sierpnia w 43o. roku 
Zbawienia, a w siedmdziesiątyin szóstym wieku

(*) Lucae XVI, 1.
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swego, po czterdziestu ledech mozolnych prac 
pasterstwa. —Bóg? który isst nagrody Świętych 
swoich, objawił w wielu nadprzyrodzonych dzie
łach , iak wdzięczne w obliczu .Tego byiy zasługi 
i życie tego Świętego Biskupa. Można czytać 
w Posydoniuszu i w uczonym Wocdhead histo- 
ryą wielu cudów za przyczyną S. Augustyna 
zdziałanych. Jego pośrednictwu przed Bogiem 
przypisywano że miasto Hipponi opierało się 
barbarzyńcom przez czternaście miesięcy oblęże
nia. Hrabia Bonifacyusz odważywszy potem bi
twę przeciwko Wandalom nie był szczęśliwszym 
iak pierwey; schronił się do Włoch, a mieszkań - 
cy Hippony uszli w oddalone okolice opuszcza * 
iąc miasto na łup iueprzyiaciołom. Barbarzyń
cy część iego obrócili w perzynę : oszczędzili ie- 
dnakźe bibliotekę i Ciało Sw.ętego pochowano 
w kościele zwanym pierwotnie Świątynią Poko- 
iu a wówczas Kościołem S. Szczepana.

Ciało S. Augustyna przeniesione db Sardy
nii wykupione potem od Saracenów w r. 72s 
w kościele S. Piotra w Pawii złożone było. Ol- 
drad arcybiskup mediolański, albo przynay-



limiey innjr iakis autor w IX. wieku ž ťozkaZU 
Karola Wielkiego napisał historyą tego przenie
sienia, Jest w niey wspomnienie źe biskupi wy
gnani do Sardynii przez Uimeryka wr. 483. u- 
nieśli tam z sobą zwłoki Świętego t gdzie zosta
wały aż do czasu Luitpranda króla Lombardów 
który ie od Saracenów za znaczną pieniężną 
summę otrzymał, i złożyć kazał w cynowey skrzy
ni wstawioney w drugą srebrną, którą trzecia 
marmorowa otaczała. Na tey ostatniey skrzyni 
Lnie Augustyna w kilku mieyscach było wyry
te. W r. i6g5. skarb ten kosztowny znale
ziony był w niezmienionym stanie. Biskup Pa- 
viyîki sprawdził święte Szczątki w r. 1728, i 
uznał że były niezaprzeczenie S. Augustyna a 
uznanie to w tymże samym ieszcze roku potwier-; 
dził Papież Benedykt XIII. Kościół S. Piotra 
w Pawii nosi teraz imię Świętego Biskupa Hip- 
pony. Kanonicy Regularni zachowujący iego 
ustawy i Zakonnicy Augustyame pełnią przy nim 
służbę bożą.

144
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[nue S, Augustyna znayduie się iuż w Mar

tyrologium, (^) źvdaném S. Hieronima i w Mar-

(*) Koáció! pierwiastkowy Lył bardab troskliwy o zá- 
chowanie pamiątki tych. mianowifcie swoich Wy
znawców s którzy ofiarą życia fcwoiegc prawdzie 
boskiey iegb nauki oddali Świadectwo'. Żaraz W 
pierwszym wieku 8. Kleméns ťapiež postanowił 
siedmiu notaryuszów, którzy pod dozoren! sieťbniií 
diakonów i tytuł subdyakbnów spisywali wsżel- 
kie szczegóły dotyczące się dzieićw męczeńskich. 
Za tym przykładem poszli biskupi innych zna
komitych kościołów, Akta tych pisarzów skła
dano w archiwach kościelnych, o których późniey 
poczyniono skrócenia (compendia j i na dm caíegc 
roki tak ife koźłoźohb, iż ■pcdkaźdyfa. dniem ie- 
dnego lub więcej Męczenników położoną była( 
yzmianka, z króciuchnym opisem iey rodzaiu t 
gdzie, kiedyj i pod którym sędzią lub rządcą 
hastąpiła. Książki takie nazywały się Martyro
logia i w których prtićrri oprócz Męczenników i 
innych Świętych płci oboiey zamieszczono. Mar
tyrologia nosiły imię albo od kościołów albo od 
autorów swoich * iak n- p. Martyrologium Rzy ni
skie , Kartagińskie, S. Hieronima, Bedy, i t.d. Pa
pież Grzegorz XIII. w Bulli z d. i4. Styczr ia it



146

tyrologium j~ortagińsMem z szóstego wieku, Już 
wtedy święto iego obchodzono, które podziśdzień 
we wszystkich kraiach berłu króla hiszpan&jŁ ie
go podległych -.est uroczyste.

Święty Augustyn byl wyrocznią swego cza
su, pochodnią dla póżnieyszych Oyców Łaciń
skich, przewodnikiem dla wszystkich następnych 
teoiogów. A iako każda wiosna zielono bie i 
kwieciem naturę odziewa tak każdy wiek no- 
wycn hołdowników i wielbicielów tego sławnego 
Mędrca i Pokutnika w Kościele Chrystusowym 
przymnaża. Wspomnieliśmy iuż z początku, że 
wypisywać ich szereg zbyteczną byłoby rzeczą. 
Tu tylko Ło przydamy,.że i najznakomitsi ucze
ni nowych wyzna« oddają niu Zasłużone po-

ió84. zaczynaiącćy się od stów ; Eme.idato jam 
Kalendario, dla całego Kościoła Katolickiego Mar
tyrologium Rzymskie zalecił. Odtąd kapłani z 
tego Martyrologium w dziennych swoich pacie
rzach w Chorze odmawianych Świętych Pańskiej 
odświeiaią wsuomnienit.
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chwały.' „Kościół:j mówi Luter, nie miał ods 
, jczasu Apostołów Nanczycieia szacowaieyszegc 
,juad Augustyna.’ Po Piśmie świętom; mówi 
„gdzieindziey ; nie było Mistrza w Kościele, fctó- 
,,regoby można równać zAugustyrem (*).“ „Był- 
,,to, podług zdania Konela. Mąż., który w naw
ykach boskich i ludzkich wszystkich poprzedni--, 
,,ków swoich przeszedł, wyiąwszy Pisarzóu 
,,Świętych Duchem JÛozyir natchnionych (**)ťíj 
,,Jest on,.podiug Fialda, nay\Aększy zOyców. 
, ,i nayzacnieyszy teolog Mkiego miał Kościół Bo-] 
,,źy od ozasaw Apostolskich ('"**)Fcrester zo
wie go Monarchą Oycóu> Świętych (****). Jakóh 
Brucker w Krytyczney Historyi Filozofii nayw_ę- 
ksze oddaie zalety bystrości jeniuszu i obszer— 
ney iego wiadomości, przvnnaiąc mu wyższośd

(*) Tom. Jop, edit. Wittemb. fok 4o5.
(**) Resp, ad Joan. Burg. p. 3.
i***) De l'Eglise I. 5. fm. i7o.
(****) Monas, thessaragraphica in ProemJ
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nad wszystkich ludzi sławnych owego wieku (*), 
W innéir mieyscu (**) na’sy ;va go świetna gwia
zdę filozofii.

c ' ■

(*) Tom. 5, pag. 585.
(**)Jnst. àe Phist. de la pnilosophie.
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ZNXCZNÎ3ÏSZE POMYŁKI DRUKU.

W Przemowie przy końcu iest A Wiadomość 
powinno bydź lę wiadomość 

na str: 2 g. w Wier: 11. . • . iest w odpowiedzeniu 
powinno bydź w opowiedzeniu

15..................... iest policzona
powinno bydź powleczona

18..................... iest . użyciem
powinno bydź naduiyciem

17.....................iest małżeństwo
powinno bydź . małżeństw

.......................iest . we środy
powinno bydź . . w sobotę

r 6............... iest , . dyecyi
powinno bydź . . dyecezyi 

przy odsyłaczu *,
powinno bydź Tom 7. op. edit. 
Wittemh, fol 4 o5.

— 81. —

— 83. —


